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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘‘Gazety 
Polskiej w Chicago.“
Ponieważ wielu abonen­

tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadzę 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc. na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 

* Polsko-Angielski i An­
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy­
syła razem z prenumeratą 
i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy ko­
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku.

Katalogi książek i obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

“Gazetę Polską można zapisy­
wać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, P. Ko­
stkiewicz i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
So. Dakocie i Minnesocie.

Ptn W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską“ Scranton, Throop, 
Oldforge, Pittston, Plymouth, 
Nanticoke, Wilkes Barre, Ed- 
wardsdale, Wanamie, Glen Lyon. 
Następnie w Dunkirk N. Y. 
Erie. Pa., Buffalo,. N. Y., Niaga- 
ra Falls, Tonawanda, Medina, 
Albion, Rochester i w okolicznych 
miastach w stania New York.

Pan Paweł Kostkiewicz kolek­
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Sliamokin i okolicz­
nych miastach.

Pan Stanisław Góralski kole­
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “March 
5,” znaczy to,. że prenume­
rata jego skończyła się w 
Marcu 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

WOJNA ROSYI Z JAPONIA.
te

Kuropatkin opuszcza Mukden.
Stolica Mandżuryi w rękach Japonii.

Przez cały ubiegły ty­
dzień toczy się pod Mu- 
kdenem największa bitwa, 
jakiej nie zna dotąd histo- 
rya świata. W bitwie tej 
wzięło udział milion żołnie­
rzy i około trzech tysięcy 
dział, a linia bojowa ciągnę­
ła się na sto mil długości. 
Dla człowieka, nie patrzące­
go własnymi oczyma na 
walkę tak straszną, trudną 
jest rzeczą wyrobić sobie 
pojęcie o grozie, jaką przed­
stawia nowoczesna bitwa.

Aby czytelnicy mogli le­
piej zrozumieć teren, na 
którym toczyła się ta stra­
szna bitwa, w której ginęły 
tysiące młodych ludzi, mu­
simy pobieżnie określić po­
łożenie okolicy Mukdenu.

Miasto Mukden leży nad 
rzeką Hun, do której o kil­
kanaście mil na południe 
wpada rzeka Szaho. W tym 
trójkącie utworzonym przez 
połączenie tych dwóch rzek 
oszańcowała się armia ro­
syjska, odgrodzona od po­
łudnia rzeką Szaho, od pół­
nocnego-zachodu rzeką 
Hun, a od wschodu wyso- 
kiemi górami, które zajęła 
artylerya rosyjska. Pozycya 
armii rosyjskiej, wygodna z 
natury rzeczy, wzmocnioną 
została rozmaitemi szańca­
mi, opracowanymi przez 
sztab rosyjski.

Armia japońska, oszańco- 
wana na równinie, znajdo­
wała się w pozycyi o tyle 
niewygodnej, że nie była za- 
słonioną ani górami, ani 
rzekami. Mimo to wódz ro­
syjski nie odważył się wy­
stąpić zaczepnie, chociaż ja­
pończycy czekali na to przez 
kilka miesięcy. Nie mogąc 
się doczekać, rychło Kuro­
patkin zdecyduje się na sta­
nowczą chwilę, rozpoczął 
wódz japoński ruchy flanko­
we, w celu obejścia z tyłu 
obydwóch skrzydeł armii 
rosyjskiej.

Ruch ten odbywał się po­
woli i z ostrożnością właści­
wą japończykom, aż na o- 
statku przyszło do starcia. 
Po kilku dniach nierównej 
walki, w której ważyły się 
losy zwycięstwa, wódz ja­
poński odrzucił armię ro­
syjską za rzekę Szaho, jen. 
Nodzu przekroczył rzekę 
Hun i obszedł prawe skrzy­
dło armii moskiewskiej, za­
grażając przecięciem linii 
kolejowej, dążąc tern samem 
do odcięcia odwrotu amii. 
Tymczasem jen. Kuroki 
miał bardzo trudne zadanie 
obejścia lewego skrzydła ro­
syjskiego, zasłonionego wy- 
sokiemi górami i parowami. 
Między temi górami znaj­
duje się szeroki wąwóz Da, 
którym się można dostać, 
do armii rosyjskiej od 
wschodu. Przejścia tego 
pilnowała silna artylerya 
rosyjska, gotowa unicestwić 
każdy zapęd do tego wąwo­
zu. Jen. Kuroki miał ten 
plan wykonać, więc się nie 
zastanawiał długo, ale je­
dnym zamachem wziął go 
szturmem, zagrażając jedno­
cześnie prawemu skrzydłu 
armi rosyjskiej. Ilu ludzi 
stracił Kuroki, o tern nie 
wiemy na razie, ale ofiary 

w ludziach iruszą być ol­
brzymie.

Teraz rozpoczęła się wal­
ka na całej linii, a walka 
tak straszna, że piórem tru­
dno jej opisać. Najstra­
szniejsza burza z piorunami 
niczem jest w porównaniu 
z nowoczesną bitwą. Dosyć 
na tern, że armia japońska 
parła przed sobą armię ro­
syjską, jak huragan, zmia­
tając szeregi moskiewskie.

W Petersburgu wiado­
mość o nowym pogromie 
Kuropatkina wywarła ogól­
ne przygnębienie. Bitwa to­
czy się ciągle i wódz ro­
syjski wytęża wszelkie siły, 
aby się nie dać oskrzydlić 
armii japońskiej, nacierają­
cej z całą furyą na cofają­
cych się moskali. Ogień ar­
mat japońskich jest tak cel­
nym, że o stawianiu oporu 
atakującej armii japońskiej 
nie ma mowy. Największe 
spustoszenie wśród szere­
gów rosyjskich czyni ciężka 
artylerya, która zdobyła 
twierdzę w porcie Artura.

Armia rosyjska opuszcza 
Mukden, zdążając pośpie- 
znie dc wąwozów Tieling, 
położonych w górach tego 
nazwiska, 40 mil na północ 
od Mukdenu. Tu zamierza 
zeb.ać Kuropatkin swoje 
siły i czekać na nieprzyja­
ciela.

Z Londynu donoszą pod 
datą 4 lutego, że Kuropa- 
tkinowi grozi zupełna klę­
ska. Sytuacya do soboty by­
ła następująca:

Jenerał Oku okrążył pra­
we skrzydło moskiewskie i 
pośpiesznemi marszami zdą­
ża ku wąwozowi Tieling 
na czele korpusu liczącego 
88,000 ludzi.

Jenerał Kuroki pobił na 
głowę lewe skrzydło rosyj­
skie, dowodzone przez Li- 
niewicza, przekroczył rzekę 
Hun i również zdąża do 
wąwozu Tieling.
Jenerał Nodzu bombardu­

je zaś centrum armii rosyj­
skiej i wyrządza w szere­
gach nieprzyjacielskich ol­
brzymie straty.

Takiern jest położenie 
Kuropatkina, którego zada­
niem jest cofnięcie się w 
porządku od wąwozu Tie, 
zanim zdążą tam korpusy 
jenerałów Kuroki i Oku. 
Jeśli nie zdoła wyprzedzić 
nieprzyjaciela, to grozi mu 
klęska zupełna, której roz­
miarów trudno dziś przewi­
dzieć. Ale, że uciekać on 
umie, przeto pocieszają się 
moskale, że zdoła wyswobo­
dzić się z tej matni i zajmie 
wąwóz Tieling, zanim ja­
pończycy zdołają tam zdą­
żyć.

Przegrana jego na całej 
linii jest zupełna, a straty 
olbrzymie. Do czwartku 
wieczora padło siedm tysię­
cy trupa, a liczba rannych 
ma być dwa razy większą. 
Do Mukdenu przywożą peł­
ne ambulansy rannych, któ­
rych nikt nie opatruje. Ar­
mia jest zupełnie zdemorali­
zowaną, a żołnierze bić się 
nie chcą, lecz poddają się 
bez powodu.

Nadeszły prywatne wia­
domości, że kilka polskich 

pułków odmówiło posłu­
szeństwa, lecz nawet mo­
skale wieściom tym nie da­
ją wiary. Dywizya jenerała 
Renenkampf utraciła w wal 
ce w czwartek wieczór 1,- 
800 ludzi w zabitych, nie 
licząc- mnóstwa rannych. 
Z pola walki nadchodzi co­
raz więcej wiadomości, któ­
re zgrozą przejmują czyta­
jącego. Walka trwa w całej 
pełni od 1 marca i dotąd 
miało poledz w zabitych i 
ranionych 100,000 ludzi. 
Liczba ta zdaje się być 
przesadzoną, ale nikt nie 
wątpi, że ofiary toczącej się 
walki są olbrzymie.

Plan dowódzcy japońskie­
go był tak dobrze obmyślo­
ny i z taką znajomością 
rzeczy wykonany, żc wpra­
wił w podziw najzdolniej­
szych strategików. Dopiero 
po 5-dniowej walce zrozu­
miał Kuropatkin plan ja­
poński. Czy plan japończy­
ków uda się w zupełności, 
aby odciąć odwrót moskali 
i rozbić całą armię Kuro­
patkina, to jest kwestya 
krótkiego czasu.

Klęska moskali jest już 
faktem dokonanym, chodzi 
tylko o jej rozmiary, o któ­
rych dowiemy się nieba­
wem. Jak wiadomo, walkę 
obecną rozpoczął jen. Ku­
roki, atakując lewe skrzy­
dło armii moskiewskiej. Ró­
wnocześnie prawie rozpo­
czął się atak na środek ro­
syjskiej armii.

Trzy dni grzmiało tysiąc 
pięćset armat, zarzucając 
fortyfikacye moskali gra­
dem kul wybuchających i 
szrapneli. Trząsł się Muk­
den cały od tego bombar­
dowania. A gdy ono usta­
ło, wtedy pchał Oyama 
swoje szeregi do ataku na 
bagnety nie bacząc na ofia­
ry, byle celu swego dopiąć. 
Kuropatkin sądził, że atak 
Kurokiego na jego lewe 
skrzydło był tylko pozor­
nym, że japończykom cho­
dzi o rozcięcie armii mos­
kiewskiej w środku na 
dwie połowy. Więc ściągnął 
Kuropatkin wszystkie po­
siłki do siebie i odpierał a- 
taki Oyamy z niezwykłą si­
łą. Ale i japończycy ró­
wnież walczyli po swojemu. 
Chcąc zmusić Kuropatkina 
do skoncentrowania swych 
sił w jednym punkcie, bi­
li w środek jego armii bez 
przerwy. Walka zawrzała 
w centrum rosyjskiem ko­
ło fortyfikacyi Putiłow i 
Nowgorod. Kuropatkin ze­
brał całe swe siły, by bro­
nić posiadania tych pun­
któw, przeciw którym ja­
pończycy wedle jego mnie­
mania główny przypuścili 
atak.

W miarę bowiem, jak 
walka wrzała na lewem 
skrzydle i w centrum armii, 
przybliżał się nowy nieprzy­
jaciel najbardziej niebez­
pieczny. Był nim jenerał 
Nogi, wiekopomnej sła­
wy bohater z pod portu Ar­
tura. Na czele pierwszej, 
siódmej i dziewiątej dywi- 
zyi, zdołał on w pięciu 
dniach i nocach przebyć tak 
wielką przestrzeń, że to nie 
jest faktycznie do uwierze­
nia. I jak chmura grado­
wa zjawia się nagle na ho­
ryzoncie, niewiadomo skąd 
nadleciawszy, tak i armia 
jenerała Nogi wynurzyła 
się niespodziewanie jakby 
z pod ziemi, gdzie Kuro­
patkin był najsłabszym.

Punktem tym było prawe 
jego skrzydło. Nie spodzie­
wając się tam ataku, osła­
bił je wódz moskiewski zu­
pełnie. Jenerał Nogi z ca­
łym swym korpusem potra­
fił przybliżyć się na sześć 
mil do Mukdenu i może już 
w tej chwili opanował to 
miasto wraz z wszystkiemi 
zapasami wojennemi.

To jest szkic planu ja­
pońskiego wybornie obmy­
ślonego, a jeszcze lepiej wy­
konanego.

Siły ludzkie wytężane są 
w tej walce do ostateczno­
ści. Ludzie jenerała Nogi 
przez dwa dni nic nie jedli 
oprócz garści ryżu, a pomi­
mo to szli dalej z niesły­
chanym zapałem, by zadać 
cios śmiertelny swemu wro­
gowi i wolności narodów, 
który się carem nazywa. I 
zdaje się, że mu zadadzą, 
czego mu szczerze życzy­
my.

Naprzeciw korpusu je­
nerała Nogi wysłał Kuro­
patkin kilkanaście tysięcy 
wojska, ale o oporze fa­
ktycznym ani myśleć on nie 
może. Jeżeli więc jenerał 
Nogi potrafi zająć Mukden 
i opanować kolej, prowa­
dzącą do Tieling, natenczas 
los armii carskiej jest roz­
strzygnięty.

50,000 stracili moskale w 
zabitych i ranionych,’ a 
wielkie zapasy żywności i a- 
municyi nagromadzone koło 
Mukdenu już miały wpaść 
w ręce japońskie, a jakie 
straty dalsze poniesie Ku­
ropatkin jeżeli mu nawet 
uda się ' uciec szczęśliwie, 
to okażą dopiero wypadki 
dni najbliższych.

LONDYN, - Walka pod 
Mukdenem jeszcze się toczy 
z całą furyą i armii rosyj­
skiej grozi odcięcie i zupeł­
ne rozbicie.
Dotąd poległo około 70,000 

ludzi, ale to są tylko przy­
puszczenia, o prawdzie do­
wiemy się później.

To jest tylko wiadomem, 
że głównym celem wodza 
japońskiego jest odcięcie 
odwrotu armii rosyjskiej. 
Nieurzędowp donoszą, że 
Kuropatkin został już o- 
toczony. Pogłoska ta zdaje 
się być przesadzoną, jak­
kolwiek na wojnie sytaucya 
zmienia się tak szybko, że 
jeden błąd może zadecydo­
wać o rozbiciu jednej lub 
drugiej strony.

Najważniejszą bodaj wia­
domością jest ta, że Japo­
nia ma milion chłopa na po­
gotowiu do wysłania na 
front. Jest to świeża armia.

Zaburzenia robotnicze w 
Rosy i.

Zaburzenia robotnicze w 
Rosyi nie ustają. Wszędzie 
jakieś wrzenie umysłów, a- 
gitacye, zebrania, protesty, 
memoryały, groźby, skargi 
itp. W tym zamęcie stosun­
ków trudno się zoryento- 
wać. To jest tylko pewną 
rzeczą, że strajki nie ustają, 
a car robi ciągłe obiecanki 
i na tem się kończy. Co z 
tego wszystkiego wyniknie, 
trudno przewidzieć.

W zeszłym tygodniu po­
zwolił car na zebranie de­
legatów wszystkich orga- 
nizacyi robotniczych z Pe­
tersburgu. Wzięło w nich 
udział dwustu pięćdziesię­
ciu delegatów, wybranych 
przez pracowników ze stu 

sześćdziesięciu fabryk pe­
tersburskich.

Są to właściwie prawy- 
borcy, którzy mają się ze­
brać jutro dla wybrania 
pięćdziesięciu członków 
komisyi, mającej rozpatrzeć 
żądania robotników. Było 
to pierwsze tego rodzaju ze­
branie, na którem była za­
gwarantowaną wolność sło­
wa.

Na zebraniu tem radzono 
nad dolą robotników i po­
tępiono całą maszynę czyno- 
wniczą w Rosyi. Miano bo­
wiem wybrać komisyę z 
pięćdziesięciu, która wraz z 
komisyą rządową załatwiła­
by sprawę stosunku między 
pracodawcami i robotnika­
mi.
Zgromadzenie nie zgodziło 

się na wybór z łona swego 
komisyi, dopóki rząd nie 
wypuści z więzienia 3000 lu­
dzi aresztowanych podczas 
rzezi w Petersburgu dnia 
22 stycznia. Jeżeli rząd 
zgodzi się na te żądania, ro­
botnicy wybiorą komisyę.

Car nie zgodził sję na żą­
dania robotników i uwia­
domił ich, że nawet mowy 
być nie może o wypuszcze­
niu z więzienia 3,000 robo­

tników, uwięzionych po rze­
zi w Petersburgu.

To postanowienie rządu 
rozdrażniło robotników do 
żywego, a wzburzenia nie 
uspokoił manifest, obiecu­
jący gruszki na wierzbie. 
Dzień więc dzisiejszy może 
być znów początkiem dal­
szych zaburzeń i dalszych 
walk. Ale rząd carski gotu­
je się do oporu z iście mo­
skiewską zaciekłością.
W Petersburgu skonsygno- 

wano wszystkie wojska i 
sprowadzono z odległych 
załóg wszystkie siły, jakie 
tylko zebrać było można. 
Strajkuje tam około 60,000 
ludzi.

Do Warszawy przybyły 
wczoraj trzy pułki piechoty 
i kilka świeżych sotni koza­
ków.

Rzucono tutaj bombę na 
podwórze stacyi policyjnej 
w dystrykcie Muranowa, 
która wpadła pomiędzy gru­
pę żołnierzy, lecz nie eks­
plodowała. Jako sprawców 
aresztowano dwóch żydów.

Na wielu punktach miasta 
przyszło wczoraj po połu­
dniu do zaburzeń, a we fa­
bryce wyrobów skórzanych 
robotnicy strzelali do dwóch 
dyrektorów, gdy ci wycho­
dzili, lecz nie zranili żadne­
go.

Strajkierzy zmusili ró­
wnież do strajku robotni­
ków, pracujących przy wy­
twarzaniu gazu dla miasta. 
Robotnicy gazowi żądają u- 
sunięcia 40 maszynistów 
niemieckich, jacy tam pra­
cują, przyczem nadmienić 
należy, że kompania owa 
jest niemiecką.

W Łodzi biwakuje po uli­
cach siedm pułków piecho­
ty i 19 sotni kozaków. W 
tem mieście przyszło znów 
wczoraj do krwawych zabu­
rzeń podczas wypłacania za­
robku robotnikom w fabry­
ce Poznańskiego. Trzech 
robotników kozacy zabili, 
a czterdziestu dwóch ciężko 
poranili.

Z Królestwa Polskiego 
wyjeżdża codziennie tysiące 
ludzi zamożniejszych. Po­
ciągi do Austryi i Niemiec 
są przepełnione. Kto może, 

ucieka, bojąc się krwawych 
wypadków i zostawia wszy­
stko na Opatrzność Boską, 
ratując życie swoje i ro­
dzin.

Policya w Carskiem Sio­
le, która w ostatnich cza­
sach podwoiła swą czujność 
w celu obrony rodziny car­
skiej, aresztowała pewnego 
człowieka, uzbrojonego w 
rewolwer wielkiego kalibru. 
Aresztowany mienił się być 
synem jenerała Fock'a, lecz 
ponieważ należycie się nie 
wylegitymował, aresztowa­
no go.

Strajk trwa dalej w ca­
łej Rosyi, na Kaukazie 
rozruchy i nie ma nadziei, 
aby rychło przyszło do za­
kończenia groźnej sytuacyi. 
Wczoraj mieli robotnicy mi­
tyng, na którym nie tylko 
uchwalili, aby nie posyłać 
żadnych delegatów do spe- 
cyalnej komisyi, ale posta­
nowiono strajkować ogólnie 
dalej. Żądają oni uwolnie­
nia uwięzionych robotni­
ków, wolności słowa i zgro­
madzeń i obalenia cenzury.

Donoszą z Moskwy, że 
wielu ludzi padło w poty­
czce strajkierów z robotni­
kami fabryk Orzechowa, 
Sujowo. Chcieli oni zmusić 
robotników do zaprzestania 
pracy; zawezwano wojsko.

Wczoraj przyszło w Ro­
stowie nad Donem do zna­
cznych zaburzeń między 
ludem, a wojskiem i poli- 
cyą. Wiele osób zostało ran­
nych.

Robotnicy ze wszystkich 
fabryk w liczbie 10,000 za- 
strajkowali w Białymstoku.

Z Warszawy nadchodzą 
smutne wiadomości, świad­
czące o strasznych naduży­
ciach, jakich się dopuszcza­
ją czynownicy moskiewscy. 
Położenie w Królestwie Pol- 
skiem można określić kilku 
słowami, że czynownicy ra­
bują i mordują kogo im się 
podoba.

Dla nas jedną z najwa­
żniejszych wiadomością jest 
mianowanie nowego jenerał 
gubernatora dla Królestwa 
Polskiego. Ogłoszono re­
skrypt carski, uwalniający 
Czertkowa z tego urzędu, 
a mianujący wielkorządcą 
w Polsce jenerała Maksy­
mowicza. Jest to żołnierz, 
który w r. 1893, był gu- 
gubernatorem Uralu, a o- 
becnie dowodził kozakami 
dońskimi. Jak każdy inny, 
tak i on będzie satrapą car­
skim, gotowym każdej chwi­
li do zniszczenia wszystkie­
go, co polskie. I jak gdy­
by na jego powitanie hula 
sobie policya w Warsza­
wie prawdziwie po moskie- 
wsku. W sobotę i wczoraj 
zaaresztowano tam znów 
po kilkaset osób “podej­
rzanych", a komunikat rzą­
dowy oznajmia, że będą o- 
ni wypuszczeni, gdy obecne 
niepokoje się ukończą!... 
Jakiego rodzaju są te are­
sztowania, tego telegramy 
nie podają. Może uwięziono 
opryszków, a może wrzuco­
no do więzień, osoby poli­
tycznie podejrzane.

Tymczasem w głębi Ro­
syi ucichło i strajkierzy pe­
tersburscy oświadczyli, że 
się zachowają spokojnie, aż 
do wyniku obecnie toczącej 
się walki pod Mukdenem, 
która może zadecydować o 
losach obecnej wojny.

W Warszawie wszystko 
się uspokoiło.
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chał do Petersburga, przed­
stawi podobno projekt 
zamknięcia uniwersytetu 
warszawskiego na czas 
dłuższy. Studenci medycy­
ny, którzy przerwali swoje 
egzamina, mają być wysła­
ni na plac boju, jako sa- 
nitaryusze Iszej klasy. Z 
gimnazyów tutejszych rzą­
dowych otwarte jest tylko- 
I., do którego uczęszczają 
wyłącznie prawie rosyanie. 
Otwartych jest również kil­
ka średnich prywatnych za­
kładów naukowych, wię­
kszość jednak świętuje" w 
dalszym ciągu.

W tych dniach mieszkań­
cy Wilna byli świadkami 
sceny dotychczas niewidzia­
nej.

Ulicami ku bramie ostro­
bramskiej przeciągał od­
dział piechoty w liczbie o- 
koło tysiąca.

Żołnierze o twarzach po­
ważnych z wyrazem sku­
pienia, szli w pełnem uzbro­
jeniu wojennem, lecz z gło­
wami obnażonemi.

Śpiewali po polsku zna­
ną i rozpowszechnioną 
wśród polaków modlitwę: 
“Pod twoją obronę.”

Przechodnie zatrzymywa­
li się i zdejmowali czapki. 
Byli to szeregowcy zapaso­
wi, zaliczeni do 158 batalio­
nu rezerwowego, którzy 
przebywali w Wilnie w cią­
gu przeszło miesiąca i dą­
żyli na teren działań wojen­
nych.

Dnia poprzedniego cały 
oddział wysłuchał uroczy­
stego nabożeństwa, odpra­
wionego w kościele św. Ja- 
kóba. Na dworcu przygoto­
wano dla żołnierzy ucztę.

Wobec licznie zebranej 
publiczności, zapasowi sa­
dowili się do wagonów.

W chwili wyruszenia po­
ciągu wojsko zanuciło 
“Zdrowaś Maryo”; publi­
czność żegnała odjeżdżają­
cych znakiem krzyża.

Jak wiadomo, zapasowi 
wszędzie sprawiają wła­
dzom wiele kłopotów.

Zarząd wojskowy wileń­
ski powziął nader szczęśli­
wą myśl odseperowania 
piotrkowian i osadzenia ich 
na przedmieściu Zwierzy­
niec, odosobniając ich tym 
sposobem od wpływów oto­
czenia postronnego. Dzięki 
temu właśnie sprawowanie 
było wzorowe.

Pozostawieni sobie, żoł­
nierze wskrzesili starożytny 
zwyczaj polski, według 
którego w czasie poprzedza­
jącym przystąpienie do bo­
ju, można śpiewać tylko 
pieśni pobożne, gdyż we­
dług pojęć polaka, gotując 
się do walki, tem samem 
przygotowują się do śmier­
ci.

Hejnał bojowy polski: 
“Boga Rodzica Dziewica” 
rozbrzmiewał kolejno na 
polach Lignicy i na polach 
Grunwaldu i wśród Warny 
i pod Wiedniem, wśród 
kwiecistych niw Lombar- 
dyi, wśród obszernych pre- 
ryi amerykańskich i u pod­
nóża piramid i w puszczach 
madziarskich itd.

Teraz hymn ten zabrzmi 
w odległej Mandżuryi...

WARSZAWA. — Na 
czwartek d. 9 z. m. nazna­
czony był strajk uczennic 
czwartego gimnazyum. 
Wszystkie wyższe klasy ze­
brały się na korytarzu, po- 
czem jedna z uczennic od­
czytywać zaczęła odezwę, 
streszczającą żądania mło­
dzieży, domagającej się pol­
skiego języka wykładowego 
i równouprawnienia pola­
ków z rosyanami. W czasie 
czytania zjawił się inspe­
ktor, a posłuchawszy chwil­
kę, poskoczył ku uczennicy 
i wyrwał jej w sposób bru­
talny odezwę, wykręciwszy 
jej ręce.

Uczennice w obronie po­
krzywdzonej brutalnie kole­
żanki, rzuciły się na inspe­
ktora i z okrzykami “puść 
chamie” zaczęły go okładać 
pięściami i liniami po gło­
wie i po plecach, drapały 
paznogciami i gryzły, tak, 
że w końcu “odbiły” kole­
żankę z rąk rozbestwionego 
siepacza.

Wezwane do udania się do 
klas, uczennice zażądały na­
tychmiastowego rozpuszcze­
nia do domów, ale z polece­
nia inspektora gmach zam­
knięto, a dyrektor zatelefo­
nował po policyę i wojsko. 
Zanim wojsko nadeszło, 
część uczennic uciekła przez 
okna, pod któremi czekali 
“pomocnicy” czyli “komi- 
sya egzekucyjna” w osobie 
kilku uczniów gimnazyal- 
nych. Nie mogąc się docze­
kać uczennic, “komisya” za­
częła okna wybijać i wspól­
nie z uczennicami', które o- 
puściły budynek, domagać 
się wypuszczenia reszty ko­

opublikowali we wszystkich 
pismach następujący list:

Upraszamy Szanownego 
Redaktora o umieszczenie 
w łamach Pańskiego pi­
sma, że z dniem dzisiejszym 
ustąpiliśmy z redakcyi 
“Gońca Porannego i Wie­
czornego.”

Zawiadamiamy jednocze­
śnie —na mocy upoważnie­
nia, że Bolesław Prus i Ka­
zimierz Bartoszewicz prze­
stali pisywać feljetony do 
Gońca.

Ignacy Kosobucki, Wł. 
Buchner, Wojciech Bara­
nowski, Aleksander Gold- 
ring-Powojczyk, dr. Mie­
czysław Dobrzyński, Stefan 
Dunin, Witold Koszutski 
(Bróg), Józef Ostoja Sul- 
nicki, Ludwik Rubinstein, 
Roman Łabżęcki, Jakób Li- 
browicz, Tomasz Godecki 
(Grallon), Mirosław Gajew­
ski (Ostojewski).”
Jednocześnie trzeci współ- 

wydawca Gońca, dr. Józef 
Gutowski, ogłosił w pi­
smach następujące oświad­
czenie:
“Wobec faktycznego i mo­

ralnego przeświadczenia, że 
dalsza moja styczność z 
współwłaścicielami Gońca 
jest wręcz niemożebną, 
zwłaszcza po gremialnem u- 
stąpieniu koła redakcyjne­
go, sprawę o rozwiązanie 
kontraktu powierzyłem w 
ręce mojego adwokata”.

Ta rewolucya redakcyjna 
odbije się bez wątpienia 
na dalszych losach Gońca, 
zwłaszcza, że oprócz moral­
nego nacisku na szersze 
koła czytające, pozbawiła 
ona najpoczytniejszy obe­
cnie dziennik warszawski 
(Goniec bił dotychczas do 
40,000 egzemplarzy) atra­
kcyjnych jego sił w oso­
bach Prusa i Bartoszewi­
cza. Jak szybko Goniec 
wzrósł, tak szybko może 
upaść teraz, gdy jeden z je­
go wydawców tak niefor­
tunnie zamanifestował swą 
co najmniej zbytnią lojal­
ność.

leżanek. Wówczas dyrektor 
wezwał popa, aby przemó­
wił budująco do uczennic, 
ale młode “rewulucyoni- 
stki” wyśmiały go i nie 
pozwoliły mu dokończyć.
W tej chwili nadeszła poli- 

cya i wojsko i zabarykado­
wano ulicę Kapucyńską. 
Oficerowie i żołnierze po­
częli wpychać uczennice na- 
powrót do budynku, aby 
je zapisać. Część zwłaszcza 
młodszych, które pozamy­
kane w klasach, nie mogły 
brać udziału w demostracyi, 
zapisano, a poprzybijane 
przez uczennice na korytarzu 
proklamacye, poździerano. 
Szarpanina uczennic ze stój­
kowymi i żołnierzami trwa­
ła blisko godzinę. _____

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
POZNAN. — Jeżeli tak 

pójdzie dalej, zaiste nieba­
wem będziemy musieli pod­
nieść wielki okrzyk zgrozy.

Mnożą się coraz wieści o 
sprzedawczykach włościań­
skich — a prasa ludowa, 
jak dziś powszechnie utrzy­
mują, nie pełni w dostate­
cznej mierze swych obowią­
zków. Włościanie sprzedają 
ziemię kolonizacyi, mie­
szczanie hołdy biją przy 
blasku świec i transparen­
tów naszym najserdeczniej­
szym, a prasa ta odkłada z 
dnia na dzień bardziej sta­
nowczą akcyę obronną prze­
ciwko gangrenie zaciągają­
cej na rdzeń narodowej cno­
ty i woli staczać marne har­
ce o okruszyny łask, spada­
jących rzekomo ze stołu 
bogatej szlachty postępo­
wej.

A tu gore ostatni dach na­
rodowej sprawy, bo jak wło 
ścianie hurtownie przej­
dą do zasady robienia „pie­
niędzy” na kolonizacyi, już 
ostatnia zbliża się chwila 
pognębienia naszego.

Niestety i pomiędzy zie- 
miaństwem nie kończy się 
szereg tragedyi kolonizacyj- 
nych. Tu znów sławetni a- 
genci odgrywają rolę prze­
ważną. Z pod Ostrowa do­
noszą nam, że tamże ze 
skrzętnością godną lepszćj 
sprawy, działa znany już 
agent berliński, który nie 
dawno rozsyłał na cały kraj 
cyrkularze, zapowiadające 
mannę niebieską wszystkim, 
którzy się do niego udadzą 
z zaufaniem, zaczerpniętem 
z modliszewskiej sprawy. 
Teraz osobiście pan ten po­
piera swe cyrkularze, by je­
szcze ohydniej splamić na­
zwisko swego zacnego ro­
dzica. Wyrósł z ludowych 
stosunków, a dziś z manie­
rami hrabicza apostołuje i 
mnożyć chce szeregi wyzna 
wców czystej mamony. 
Otrożnie z tym paniczem 
ludowym, który już dowo­
dy swej zręczności złożył 
w sprawie modliszewskiej.

POZNAN. — Przed gnie­
źnieńską izbą karną toczyła 
się w tych dniach — jak pi­
szę “Lech” — rozprawa 
przeciw p. Józefowi Choci­
szewskiemu. Oskarżenie 
zarzuca mu, że przez wyda­
nie gier towarzyskich 
“Lech”, “Odra” i „Podróż 
po ziemiach polskich”, do­
puścił się występku przeciw 
paragrafowi 130 kodeksu 
karnego tj. podburzania do 
gwałtów jednej ludności 
(polskiej) przeciw drugiej 
(niemieckiej). Pierwsza z 
tych gier wydana została 
przed 25 laty, dwie drugie 
przed 3, względnie 2 laty. 
Na wstępie odczytano długi 
szereg kar, jakie sędziwy i 
schorzały dziś, popularny 
piasarz ludowy przecierpiał 
w więzieniach pruskich. 
Co do gier samych, to dwie 
z nich i to “Podróż” i 
“Odrę” zasądziła już izba 
karna w Gliwicach na kon­
fiskatę wyrokiem z dnia 20 
lipca 1904. W rozprawie 
głównie chodziło o grę 
“Lech”. Gdy te są w ten 
sposób urządzone, że pod 
pewnymi numerami są opi­
sane wypadki z historyi pol­
skiej i to tak pomyślne, jak 
i niepomyślne. W swej mo­
wie oskarżającej pierwszy 
prokurator p. Langer za­
znaczył, że to są zwykłe 
dziecinne gry. Treść; ich 
jest jednak niebezpieczną ze

względu na napięcie-stosun- 
ków narodowościowych. To 
właśnie odbiera im chara­
kter niewinnych gier, że 
mają pewien wytknięty z 
góry cel, a cel ten jest na- 
rodowo-polsko-agitatorski.

Agitacya polska myśli o 
przeszłości, o zmianie obe­
cnych stosunków polity­
cznych. Przez te gry ma 
być w dzieci wpojone prze­
konanie, że stan obecny 
winien być zmieniony. Ten 
stan umysłu dzieci miał być 
w odpowiedniej (?) chwili 
wyzyskany, aby stworzyć 
niepodległą Polskę. Wypie­
rają się wprawdzie polacy, 
jakoby o zbrojnem powsta­
niu myśleli. Rzecz to ja­
sna, ale nadzieje ich opie­
rają się na zmianie stosun­
ków politycznych. Wszę­
dzie indziej jak np. w Metz u 
lub Strassburgu, choćby na­
wet dzieci polskie tam by­
ły, gry te nie byłyby nie­
bezpieczne, ale są niemi w 
naszych warunkach.

Prokurator wniósł o mie­
siąc więzienia.

Znakomitą odpowiedź p. 
mecenasa Karpińskiego po- 
dajemy w krótkiem stresz­
czeniu. Słysząc wniosek 
prokuratora, myślałby kto, 
że oskarżony okradł kogo, 
lub poranił. Tymczasem, 
oskarża się go tutaj o pro­
ste napisy z książek histo­
rycznych, których dotąd 
żaden prokurator nie za­
bronił. Szkoła pruska nie 
daje dzieciom polskim tego, 
co każdy polak wiedzieć 
powinien. Nic więc dziwne­
go, że staramy się te bra­
ki uzupełnić. Nauczanie zaś 
ojczystej historyi żadną 
miarą zbrodnią nazwane 
być nie może. Jeżeli bo­
wiem nauka historyi ma być 
zabronioną dla tego, że roz­
palając serca dzieci miłością 
dla swej ojczyzny, wzbudza 
niby, nienawiść do obcople- 
mieńców, to z tej samej ra- 
cyi należałoby wyrzucić re- 
ligię ze szkoły, bo przywią­
zanie do własnej religii 
musi wzbudzić niechęć do 
ludzi innej wiary.Twierdził 
p. prokurator, że polacy 
burzą. Jest to nie słusznie, 
bo my nie burzymy, ale ro­
bią to za nas owe prawa 
wyjątkowo, jak procesy o 
osadnictwie, procesy polity­
czne itd. zresztą owe gry 
nie są tak karygodne, bo 
nie ma na nich takich em- 
hlemenów rewolucyjnych, 
jak kule, armaty, kosy. Pan 
mec. Karpiński wniósł o 
uwolnienie oskarżonego. 
Sąd po dłuższej naradzie 
wydał wyrok uwalniający. 
W zasądzonych przez gli­

wicką izbę karną grach 
“Podróż” i “Odra” niczego 
karygodnego się nie dopa­
trzył. O podburzaniu do 
gwałtów nie może być mo­
wy. Natomiast widzi sąd 
znamiona występu przeciw 
par. 130 w grze “Lech”. 
Sprawa ta jednakże jest 
przedawniona, a oprócz te­
go sąd uznał, że oskarżony 
wydaje tę grę od r. 1875 i 
nie będąc o nią nagabywa­
ny przez policyę, mógł 
przypuszczać, że nic kary­
godnego nie zawiera. Wsku­
tek tego wyrok opiewa, że 
gra “Lech” ma być skon­
fiskowana. Koszta procesu 
nałożono kasie państwowej.

POZNAN. — Najwyższy 
sąd administracyjny w Ber­
linie znowu potępił za­
chcianki usunięcia języka 
polskiego z zebrań publi­
cznych. Wiec, na którym 
poseł Brejski miał przema­
wiać, swego czasu policya 
rozwiązała jedynie dla tego, 
że obrady miały się toczyć 
po polsku. Zażalenie p. 
Brejskiego odrzucił prezes 
rejencyi, a to z tem uzasa­
dnieniem, że nad drzwiami 
nie było napisu “wejście”. 
Poseł Brejski podał skargę 
do sądu administracyjnego, 
a ten zniósł owo rozporzą­
dzenie policyi, orzekając, że 
poddani pruscy na mocy 
konstytucyi męgą odbywać 
zebranie w zamkniętym lo­
kalu. Jeżeli policya sądzi, 
że na mocy prawa dozoro­
wania zebrań, może wogó- 
le zakazać ich odbycia, z 
powodu, że używa się na 
nich obcego, w tym razie 
polskiego języka, to stawia 
ona prawo zgromadzania 
się poniżej prawa dozoro­
wania tych zgromadzeń. 
Prawo zgromadzania się, 
nie zawiera żadnych ogra­
niczeń, co do języka, nie 
można zatem przypuszczać, 
aby prawodawca miał na 
myśli, że tylko językiem 
niemieckim wolno się po­
sługiwać. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że ua publicznych 
zebraniach ludowych, uży­
wa się tylko języka ojczy­
stego, który wymianą zdań 
najlepiej ułatwia. Ostatniem 
zaś zdaniem najwyższy try­
bunał w Prusiech nie dwu­
znacznie potępia zapowie­
dzianą przez ministra Ham- 

I mersteina ustawę, mającą 
wykluczyć język polski z 
zebrań publicznych.

GÓRNY SZLĄSK.
GLIWICE. — “Głos 

Szląski”, wychodzący w 
Gliwicach, rozpisał się w 
kilku artykułach o skutkach

Ciąg dalszy na stronie 5.

WARSZAWA. — Dzien­
niki podają spis osób żabi 
tych podczas ostatnich roz- 

i ruchów ulicznych podług 
wykazów policyjnych; spis 
obejmuje 64 osób, z których 
tylko dwie są niewiadome­
go nazwiska; znaczny pro­
cent jest żydów, znajdują 
się także i prawosławni. 
Skutkiem ran, odebranych 
podczas rozruchów umarło 
29 osób, pomiędzy ofiarami 
znajduje się bardzo wiele 
kobiet. Nie ulega już naj­
mniejszej wątpliwości, że 
zaburzenia wywołała wyłą­
cznie “międzynarodówka”. 
Robotnicy strajkujący pyta­
ni, czego żądają, nie umieli 
dać odpowiedzi innej, jak, 
że “chcą w ten sposób wy­
razić swą jedność z robo­
tnikami w Rosyi — a żąda­
nia później postawią.”

Społeczeństwo polskie, w 
Królestwie, które jest bar­
dzo tkliwe dla doli robotni­
ka przemysłowego i ludu 
wieśniaczego, nie łączyło się 
dla tego, jakoby nie odczu­
wało potrzeby poprawy lo­
su stanu robotniczego — 
ale że zrozumiało, iż w o- 
becnej chwili ogólnego prze­
silenia ekonomicznego wy­
walczenie lepszych warun­
ków pracy jest niemożliwe, 
a tem samem strajk robo­
tniczy nie może mieć do­
nioślejszego, praktycznego 
powodzenia — że zaś de- 
mnostrącya, którejby nada­
no pozory narodowe jest 
wprost dla naszego narodu 
szkodliwą, a i dążeniom 
konstytucyjnym, które się 
w Rosyi tak silnie zazna­
czyły, również tylko krzyw­
dę wyrządza. Dążenia kon­
stytucyjne w Rosyi, to wal­
ka z dwoma największemi 
potęgami: z duchowień­
stwem prawosławnem i biu-. 
rokracyą — wszelkie roz­
ruchy, to woda na młyn 
tych potęg, które carowi do­
wodzą, że tylko silna ręka 
może zapewnić spokój w 
państwie.

W mieście powiadają, że 
właściciele dwóch rosyj­
skich firm kupieckich po­
szkodowani rozruchami, 
wytoczyli policyi miejsco­
wej proces o odszkodowa­
nie. Straty, jakie kupcy ro­
syjscy ponieśli, przedsta­
wiają poważną sumę kilku­
dziesięciu tysięcy rubli.

WARSZAWA. - Jako 
echo strajku i zaburzeń, wy­
wołała tu powszzechną sen- 
sacyę rewolucya w redakcyi 
Gońca Porannego i Wie­
czornego i gremialne ustą­
pienie z niej wszystkich 
współpracowników. Przy­
czyną tego był postępek 
współwydawcy i admini­
stratora Mieszczańskiego, 
powszchnie nielubianego, 
który w chwili wybuchu 
strajku sprowadził do dru­
karni policyantów i wojsko 
i pod osłoną tej zbrojnej 
siły wydał ostatni numer— 
wszystkie inne pisma już w 
tym dniu nie wyszły. To 
wywołało ogólne wzburze­
nie i skłoniło grono współ­
pracowników do zażądania 
od głównego wydawcy i 
redaktora p. Granowskiego, 
usunięcia Mieszczeńskiego. 
Odbyło się skutkiem tego 
kilka wspólnych konferen- 
cyi i zdawało się, że niepo­
rozumienie zostanie zaże­
gnane, ponieważ Mieszczeń- 
ski oświadczył, że ustąpi 
dobrowolnie. Okazało się, 
że ma to nastąpić dopiero 

• —----- — wtedy, gdy p. Mieszczeński
odprowadzono do sprzeda-swój udział, tj. w 

i terminie zupełnie od niego 
warszawskiego zależnym.Wobec tego współ- 

r opuścili re-

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
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MARZEC
40 Męczenników.
Róży, Franciszki, Pelag. 
Grzegorza W., papieża 
Nicef< ra, Eufrozyny. 

. Matyldy, kr. Zacliar.
sr. Longina żołn, i męcz.

16. C. Heriberta arcyb.

p. 
s. 
N. 
P.
W
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KRÓLESTWO POLSKIE.

WARSZAWA. -Na po­
czątku zeszłego miesiąca 
otwarto w Warszawie dwa 
gimnazya. W gimnazyum 
szóstem miała się zacząć 
pierwsza lekcya, oświadczo­
no profesorowi, że cała kla­
sa prosi o przybycie dyre­
ktora, celem zakominikowa- 
nia mu ważnego oświadcze­
nia. Profesor, nie domyśla­
jąc się, o co idzie, sprowa­
dził dyrektora, a wówczas 
wystąpili na środek trzej u- 
czniowie: Landau, polak, 
Sołokołow, rosyanin, syn 
komisarza i Dobrowolski, 
polak, aby w imieniu czte­
rech wyższych klas złożyć 
oświadczenie, które pier­
wszy z nich, dla lepszego 
zrozumienia dyrektora, od­
czytał po rosyjsku.

Był to memoryał, przez 
młodzież poprzednio uchwa­
lony, a żądający:

1. wykładów wszystkich 
pr/edmiotów w języku pol­
skim,

2. porozumiewanie się 
władz szkolnych w tymże 
języku — z rodzicami — 
z dodatkiem, iż w razie 
odrzucenia tego żądania, 
młodzież zakład opuści. 
Można sobie wyobrazić o- 
słupienie dyrektora i obe­
cnego profesora. Kier wszy 
zapytał klasy, czy wszyscy 
podzielają wyrażone żąda­
nie?

Odebrawszy twierdzącą 
odpowiedź całej klasy, zgro 
mił dyrektor przedewszy- 
stkiem ucznia rosyanina za 
taką “niebłagonadiożnost”, 
następnie, gdy widział, iż 
w klasie niczego nie doka- 
że, wezwał wszystkich 
trzech uczniów, aby udali 
się z nim do kancelaryi, że 
im tam swobodniej będzie 
mógł wytłomaczyć całą do­
niosłość ich postąpienia. 
Uczniowie jednak wahali 
się usłuchać go, tem bar­
dziej, że i głosy kolegów 
im odradzały. -- Wówczas 
dyrektor zapewnił wszy­
stkich “czestnem słowem” 
(słowo honoru), że deputa­
tom, nic się nie stanie, że 
krzywdy im żadnej nie u- 
czyni.

Więc poszli. Tymczasem 
klasa daremnie oczekiwała 
ich powrotu, gdyż przez 
ten czas dyrektor telefonem 
wezwał policyę i kazał dele­
gatów aresztować. Gdy po­
licya już weszła, zjawił się 
dyrektor w klasie i kazał 
wszystkim iść do domu, 
oświadczając, iż gimnazyum 
ponownie będzie zamknięte. 
W oczach wychodzących 
uczniów sprowadzała poli- 
cya aresztowanych, a gdy 
dwaj koledzy do nich się 
zbliżyli, aresztowano ich 
także i wszystkich pięciu ■ 
razem 
więzienia w ratuszu.

Kurator 1 
okręgu naukowego, który pracownicy opuścili 
przed kilku dniami wyje- dakcyę Gońca i d. 8 bm.

WARSZAWA. — Z Ka­
lisza donoszą:

Jak już wiadomo, gi- 
m n a zy a pozamykano. 
Uczniowie wnieśli petycyę, 
w której proszą o wykłady 
ojczystego języka i litera­
tury polskiej w języku pol­
skim. Za uczniami w ślad 
poszli tutejsi mieszkańcy. 
Co do rozpoczęcia lekcyi, 
nie mamy jeszcze powa­
żnych wiadomości. Wszy­
stko jest spowite w mgłę 
wielkiej tajemniczości.

Z Warszawy nadchodzą 
rozmaite szczegóły o zaj­
ściach ulicznych wywoła­
nych przez socyaiistów. 
Oto parę przykładów rabun­
ku ulicznego:

Kupiec Szypulski gdy 
wracał późnym wieczorem 
do domu, natknął się na 
patrol żołnierzy. Ci w myśl 
przyznanego im prawa, po­
zwalającego im rewidować 
każdą napotkaną osobę, zre­
widowali i Szypulskiego, 
przyczem zabrali mu pie­
niądze i wszystkie koszto­
wności. Gdy ograbiony Szy­
pulski protestował przeciw 
temu i domagał się zwrotu 
zrabowanych rzeczy, jeden 
z żołnierzy pchnął go ba­
gnetem. Przed śmiercią 
Szypulski zdołał jeszcze ze­
znać, że został przez patrol 
wojskowy ograbiony i ra­
niony, ale władze nie po­
czyniły w tej sprawie ża­
dnych dochodzeń, gdyż ta­
kie brutalne postępowanie 
żołnierzy z przechodniami, 
leży właśnie w ich zamia-
rze.

Pewien konduktor kole­
jowy opowiada o takiem zaj­
ściu: Do wozu tramwajowe­
go, jadącego z Woli, weszli 
kozacy i poczęli rewidować 
jadących. Jednemu z nich 
zabrali 95 rubli i złoty ze­
garek. W odpowiedzi na 
przedstawienie owego zaj­
ścia przed oficerem dyżur­
nym na Woli w młynie 
Muellera, konduktor usły­
szał słowa: “Eto dieło nie 
wasze,” a poszkodowany o- 
trzymał jako odszkodowa- ! 
nie kilka uderzeń nahajką. 1

WARSZAWA. - W “St. I 
Piet. Wied.” czytamy, co ' 
następuje:

NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE!

ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
----- NAPISANE PRZEZ -----

piotfca =>kaf=?oe:.
Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. 

Stagraczyńskiego.
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK­

SZONE JEST;

Kilku set ślicznemi illustracyami.

6 litografowanymi kolorowy­
mi obrazkami i obejmuje
przeszło 2000 stronic wiel­

kiego rozmiaru.

W mocnej oprawie, wytłacza­
ne z srebra tytuliki i mar­

murowe brzegi.

Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów.

Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocżtą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

I
I

I
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jeet najlepszym napojem, gorz- J 

lekar- •

WINO Rozmaitości u

KOLEJ WZDŁUZ AFRYKI.

:
kie zioła najlepszem 
etwem na żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORZKIEGO

*

:

WINA
jest kombinacyą wina z 
łaml i dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do 
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 8. Ashland av., Chicago,

210- 
naj-

na-

», 111.
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króla 
urze-

wiel-

POLSKA SZKOŁA
AKUSZERY1

Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące.

Cena umiarkowana.
Wydaje dyplomy po ukończeniu 

szkoły.
Dr. W. 8TATKIEW1CZ, Prez.
626 Milwaukee At., CHICAGO, 111.
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Trade Marks
Designs 

r rrv*' ’ Copyrights Ac. 
Anyone sending a sketch and description may 

quickly ascertain our opinion froc whether an 
Invention is probably patentable. Communica­
tions strictly confldentlal. HANDBOOK on Patents 
sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tpecial notice, without chante, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Jjinrest cir­
culation of any scientlOc Journal. Terms. f3 a 
year; four months. |L Boid by all newsdealers. 

MUNN 4Co.36,B'o*d"’New York 
Branch Office. 626 F BU Washington. D. C.

Naj lepsze maszyny do szycia.
za najniższą ceną można nabył 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszynę do szycia 
napięte 1 e po katalog, który wy 

syłamy bezpłatnie.

ADRB8ÜJCIB:

r U LAS KI MERCHANDISE CO., 
81 Noble street, Chicago, 111.

JE2EL1 JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziel nie 
traćcie, ale udajcie się do

Z New Bedford, Mass, 8 Hampton 
Cd. Pani Maryanna Szczepanek za- 

seła swe podziękowanie
New Bedford, dnia 12go października 1904 r. 

Wielebny Newmanie!
Z całego serca dziękuję Cl za wyprowa- 

drenie mnie a tak okropnej choroby. Cier­
piałam wielką nędzg w swem życiu przez 
nerwowość, która powstała z nieszczęśli­
wych powodzeń. Spokojnej chwili nie mia­
łam, ale wciąż czuł m dolegliwości w calem 
ciele. Głowa moja była napełnioną stracha­
mi różnemi wyobrażeniami. Wszyscy dok­
torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej 
kuracyi jestem wesołą, niczego slą nie oba­
wiam i wprost całkowicie zdrową. Załączam 
razem z listem opis cbroby swej znajomej.

Na zawsze ydzięczna 
Marya Szczepanek.

Ból krzyża strzykanie, dreszcze, 
ból koło serca i wonity wyleczone 

zupełnie.
Pan Jan Rt. -wicz 2118 E. Ironter Ash­

land, Wis. zasy1. swe serdeczne podzięko­
wanie Wiel. N< anowl za sknteczne le­
karstwo. Obecni czuję się zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowiu zruj­
nowany. W każdej chwili gotów jestem ra 
dzić cierpiącym Wiel. Newmana kurceyę 
a w razie, gdyby eię choroba ta cza« fó 
clła to tylko do Ciebie się .-głoszą, a nigdze 
wlącej. W Ricie przysyłam opis chorób swych 
kolegó-*,  którzy życzą sobie pomocy.

Pozostaje Cvczliwym 
J. Radkiewicz.

DARMO.
Z&łąoz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opiiujący, jak ja 1«сле cha 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plezcle dzisiaj.

REVERE.W NEWMAN,
1861 W. Lakę st., Chlc-go, III.

W zgłaszaniu się wymier ,ć “Gaze­
tę Polską.

W 48 GODZINACH) 

BOeUja zatreym«ne gon* 
rbo.. I odpływy ■ mocno-;, 
ornnôv priM Santal .1. 
rapaalkl bu nlećoRo«oon
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owej operacyi i postanowienia 
swego nie zmienił nawet wów­
czas, gdy mu lekarze wytłoma- 
czyli, że w takim razie wykrają 
mu duże kawały skóry z bioder, 
co mu sprawi w niezmierne boleś­
ci. I rzeczywiście poddał się ope­
racyi, którą wykonał osobiście 
znany chirurg berliński dr. Sta- 
bel. Już kilka dni później 
stwierdzono, że wprawienie skóry 
małej pacyentce uzdrowi jej ra­
mię; stan zdrowia bohaterskiego 
chłopca jest również pomyślny i 
już niezadługo będzie mógł opuś­
cić lazaret.

Niedalekim jest czas, gdy po­
dróżnik, stanąwszy przy okienku 
kasy kolejowej w Kapsztadzie, bę­
dzie mógł zażądać biletu komuni- 
kacyi bezpośredniej z Kairem 
lub Akleksandrją i przejedzie w 
wygodnym wagonie kolejowym 
lub w kajucie parowca olbrzymi 
ląd afrykański z południa na pół­
noc, od krańca do krańca, aczkol­
wiek nie minęło jeszcze ćwierć 
wieku, jak ląd ten był mgłą taje­
mnicy osłoniony.

Tak, jedno z najpiękniejszych i 
najtrudniejszych dzieł inżynierji 
dobiega końca; olbrzymi, śmiały 
plan „niekoronowanego 
Afryki”, Cecyla Rhodesa, 
czywistnia się nareszcie.

Jak z Kapsztadu donoszą,
ka ta kolej dosięgła już rzeki Zam- 
bezi i przekroczy ją po moście, 
wznoszącym się na wysokości 500 
stóp ponad przepaścią, w którą 
potężna rzeka zlewa swoje wody, 
tworząc wodospad dwa razy wyż­
szy i szerszy od wodospadu Nia- 
gary. Krajowcy nazywają go o- 
brazowo „Mosiwa-tnuza” tj. „Tu 
grzmi mgła”, obłoki bowiem roz­
pylone przez gwałtowny spadek 
wody widać daleko w okolicy.

Ostatni dystans, od kopalni wę­
gla kamiennego Wankie do tego 
wodospadu obdarzonego przez an­
glików nazwą ..królowej Wikto- 
ryi,” ukończono dnia 14-mar- 
ca r. z.

Od wodospadu do jeziora Tan- 
ganajka wytknięta już linja kole­
jowa mierzyć będzie 450 mil ang.

W planie pierwotnym zamie­
rzano budować dalej kolej wzdłuż 
tego jeziora, a raczej morza wew­
nętrznego, następnie jednak plan 
zmieniono, postanowiwszy dopro­
wadzić kolej tylko do przystani 
Kiluto na południowem wybrzeżu 
jeziora. Stamtąd podróżni będą 
przewożeni parowcami do portu 
Usumbara na wybrzeżu północ- 
nem.

Dalej prowadzi droga naprze- 
mian, to koleją, to parowcami. I 
tak, z Usumbary do jeziora Kiwo 
140 mil ang. koleją przez jezioro 
Kiwo parowcem, od jeziora Kiwo 
do jeziora Alberta Edwarda 270 
mil ang. koleją i znów przez je­
ziora Alberta Edwarda i Alberta, 
oraz dalej Nilem na pokładzie pa­
rowca. W Eszule z powodu pro­
gów na rzece trzeba parowiec opu­
ścić i okrążyć progi koleją do Red- 
szafu, skąd znów czeka nas 1,000 
mil ang. parowcem do słynnego 
Chartumu. Po drodze ciekawy 
turysta może zwiedzić również 
głośną Faszodę.
W Chartumie siadamy do pociągu 

zbudowanej jeszcze przez lorda 
Kitchenera kolej i przyjeżdżamy 
do Wadyhalfy, skąd znów parow­
cem do Asuanu, gdzie w r. z. 
ukończono największą w świecie 
tamę, przecinającą Nil i regulują­
cą odpływ jego wód z niezmierną 
korzyścią dla rolników egipskich.

W Asuanie wreszcie po raz osta­
tni opuszczamy parowiec i rusza­
my koleją już wprost do Kairu 
lub Aleksandry!.

Ogółem droga powyższa ma dłu­
gości przeszło 6,000 mil ang., z 
czego na linię kolejową przypada 
3,645.

Jeżeli zważymy, że na linii tej 
2,785 mil ang. kolei oddanych jest 
już do użytku publiczności, nie 
zdziwi nas zapewne, gdy za kilka­
naście miesięcy biura turystyczne 
w Europie zaczną sprzedawać bi­
lety spacerowe z Kairu do Przyląd­
ku Dobrej Nadzieji, jak obecnie 
sprzedają już do Ugandy i do je" 
ziora Wiktoryi.

BAKTERYE W MASKACH.

Uczeni włoscy, Tirelli i Ferrari, 
poddali ścisłemu badaniu 4 uży­
wane maski karnawałowe różnej 
wielkości, z rozmaitych materya- 
łów sporządzone; celem badania 
tego była chęć przekonania się ile 
też zawierają one zarazków cho­
robotwórczych. Uczeni wydrapali 
wewnętrzną warstwę, wraz z po­
krywającym ją kurzem i zaszcze­
pili ją świnkom morskim, króli­
kom i myszom. Z tych osiem zgi­
nęło, skutkiem gruźlicy, inne zaś 
na zapalenie płuc i zakażenie 
krwi. Część masek poddana zosta­
ła badaniu w cztery miesiące po 
użyciu a bakterye zachowały tak 
długo swoją żywotność.

DAR DLA KRÓLA EDWARDA.
Olbrzymi dyament, wagi prze­

szło 3000 karatów, wykopany, jak 
donosiliśmy niedawno, w Kaplan- 
dzie, ma być zakupiony przez 
Anglię w darze dla króla Edwar­
da VII. W tym celu we wszystkich 
ziemiach do Anglii przynależnych 
zostanie rozpisana subskrypcya 
na ogólną sumę 5 milionów fun­
tów szterlingów (25 milionów do­
larów), bo aż tyle, wedle obliczeń, 
kosztować będzie ów jedyny w 
swoim rodzaju klejnot po oszlifo­
waniu.

MIŁOSC BRATERSKA.

Z miłości do siostry zdobył się 
13-letni chłopiec na czyn bohater­
ski i pozwolił się, jak czytamy w 
’’Dzienniku Beri.”, w prawdzi- 
wem tego słowa znaczeniu obe­
drzeć ze skóry.Otóż w Gross-Lich- 
terfelde pozostała pewnego razu 5 
letnia córeczka robotnika Meiss­
nera sama w mieszkaniu, a zbli­
żywszy się zanadto do rozpalone­
go pieca, odniosła śmiertelne, jak 
się zdawało na razie, rany od 
oparzenia. W lazarecie zdołano 
przywrócić dziecku zdrowie, lecz 
w kilka tygodni później pokazało 
się, że lewe ramię, którego skóra 
była zupełnie spalona, zostanie 
na zawsze sztywne, jeżeli w dro­
dze chirurgicznej nie zostanie 
podjęte tak zw. przeniesienie skó­
ry z człowieka zdrowego na poz­
bawione skóry ramię małej pa- 
cyentki. Z podziwu godną odwagą 
oświadczył 13 letni braciszek cho­
rej gotowość swoją poddania się

USPOSOBIENIE CARA.
O carze Mikołaju podaję w pa­

miętnikach swoich zajmujący 
szczegół ks. Katarzyna Radziwił­
łowa, znana z procesu o podrabia­
nie weksli Cecyla Rhodesa. Pod­
czas wstąpienia na tron cara Mi­
kołaja ks. Katarzyna Radziwiłło­
wa znajdowała się w Petersburgu 
I brała udział we wszystkich 
uroczystościach dworskich. Gdy 
nastała pierwsza zima po objęciu 
tronu przez obecnego cara, przed­
stawiciele ziemstw wręczyli mu 
adres, w którym wyrażoną była 
nadzieja, że rosyjski rząd nie bę­
dzie wrogim dla prądów europej­
skich. Adres był pełen lojalności, 
mimo to jednakże Mikołaj, prze­
czytawszy go, wpadl w gniew, 
któremu dal upust w dziwaczny 
sposób. Oto gdy w kilka dni póź­
niej zjawiły się na uroczystem po­
słuchaniu u pary carskiej depu- 
tacje prowincjonalne, ażeby caro­
wej złożyć upominki ślubne, car 
nagle przemówił do deputacji, gro­
żąc surowemj karami wszystkim 
tym, którzyby żywili nadzieję, że 
w polityce rządu nastąpi zwrot 
ku liberalizmowi. Car tak dalece 
się uniósł, że groził pięścią depu­
tacji, która oczywiście nie wie­
działa, z jakiego powodu car 
wpadl w takie uniesienie. Widać 
z tego, że car Mikołaj ma usposo­
bienie autokratyczne.

ROBOTA CZYNOWNIKOW.
„Naszi Dni” donoszą z Pskowa, 

że wśród ludności roboczej i dro­
bno - mieszczańskiej rozrzucono 
proklamacje, wzywające do bicia 
akademików, jako podżegaczy do 
strajków i buntów. ,,W obecnej 
chwili—piszę proklamacja—-aka­
demicy wszystkich uniwersyte­
tów podżegają i podmawiają ro­
botników fabrycznych i rzemieśl­
ników w Petersburgu i w innych 
miastach do strajków i zaburzeń. 
Z tego powodu w Pskowie zorga­
nizowała się grupa ludzi, która 
postanowiła śledzić akademików, 
„tych łajdaków, łotrów i bunto­
wników i nawet z narażeniem 
swoich osób bić ich w każdeni 
miejscu i o każdym czasie. „Bij- 
cie studentów, obywatele, nikt 
się za nimi ujmować nie będzie, 
oni wiele złego narobili w państ­
wie. Bijcie ich, bijcie zawsze i 
wszędzie.”

KRADZIEŻE CZYNOWNIKOW.

Z Noworadomska donoszą: 
Specjalna komisy a, która tu przy­
jechała z ramienia jen. guberna­
tora dla zbadania zapasów żyw­
ności i mundurów w tutejszym 
magazynie wojskowym, znalazła 
magazyn prawie pusty. Naczelni­
ka nie można było w mieście od­
naleźć. Okazało się, że podmówił 
on dwóch żołnierzy do podpalenia 
magazynu. W dniu, w którym 
miało nastąpić podpalenie, żołnie- I

rzy*owych  znaleziono pijanych w 
szynku. Jeden z nich wygadał się 
z zamiarem podpalenia i tern wła­
śnie skłonił zawiadowcę magazy­
nu do wczesnej ucieczki.

Żołnierzy tych aresztowano.

JAPOŃCZYCY A WYPADKI W 
ROSYI.

Japończycy wyzyskują znako­
micie dla swej armii ostatnie zaj­
ścia w Rosyi. Dowiedziawszy się 
o nich. Japończycy rozrzucili mię­
dzy rosyjskie straże przednie pis­
ma ulotne, donoszące o zajściach 
w Petersburgu i Moskwie. Wiado­
mość o nich wywołała wśród sze­
regów rosyjskich wielkie przygnę­
bienie. Dalej donosili Japończycy, 
iż w całej Rosyi panują krwawe 
rozruchy i wyrażali zdanie, iż ar­
mia rosyjska powinna zaniechać 
teraz walki.

STEFAN GARCZYNSKI.

Pośród przyjaciół Mickiewicza, 
który ukochawszy kogo, oddawał 
mu się całą duszą, wybitne miejs­
ce należy się poecie -żołnierzowi, 
Stefanowi Garczyńskiemu. Zył 
krótko, ale za to życie jego, właś­
ciwie jego młodość była piękna, 
bo poświęcona Tej, co każdemu 
polakowi jest najdroższym skar­
bem -Polsce.

Urodzony w roku 1805 w Kos- 
mowie, w Kaliskiem, w najwcześ­
niejszych latach swych odebrał 
staranne wychowanie rodziciel­
skie i przebyć rnusiał nieszczęś­
cia, jak śmierć ojca, a w parę lat 
później matki. Dziecięciem sied- 
mioletniem widział legiony pol­
skie, co w słynnym 1812 roku 
szły pod wodzą ks. Józefa Ponia­
towskiego z pułkami napoleoński­
mi na Moskwę i wspomnienia te 
zachował żywo w swej pamięci 
na zawsze. Nauki pobierał w Trze­
mesznie i w Warszawie, a na uni­
wersytet udał się do Berlina, idąc 
śladem wszystkich pochodzących 
zWielkopolski Pod wpływem nauk 
filozoficznych niemieckiego fi- 
zofa Hegla popadł w wachania i 
niepokój wewnętrzny i aby się u- 
spokoić, udał się na południe do 
Włoch. Tam obudziło się w nim 
natchnienie poetyckie i począł pi­
sać wiersze. Tu poznał się z Ada­
mem Mickiewiczem i w częstych 
pogawędkach z Wieszczem o Panu 
Bogu, o Polsce uspokoił się zupeł­
nie.

Tymczasem naród w kraju, nie 
mogąc znieść prześladowania mo­
skiewskiego rządu, chwycił za 
broń i w całym Królestwie Pol- 
skiem rzucono się do walki. Od­
głos zmagań z ciemięzcą, szczęk 
broni i wojenna, bojowa pobudka 
doleciały aż pod niebo italskie. 
Garczyński rzucił pióro, aby 
chwycić za oręż. Nie tracąc chwi­
li przeleciał całą Szwajcarję i Nie­
mcy i stanął w Poznańskiem, 
gdzie szykował się właśnie od­
dział polski. Schorowane, wyczer­
pane, wątłe od młodości ciało zda­
wał się ogarniać jakiś duch, ja­
kaś niezmożona siła wlewała weń 
moc, by znieść trudy wojenne. 
We dnie na warcie, w nocy w mar­
szu, wśród ciągłych niewygód 
płynęły im chwile, ale jaśniały 
radością ich dusze, gdy po odnie- 
sionem nad wrogiem zwycięstwie 
na pobojowisku zabrzmiewały 
wojenne pieśni, pełne siły i wia­
ry, otuchy i nadziei. W Garczyń­
ski m ozwała się chętka poetycka: 
„Obozowa modlitwa”, „Śpiew 
ochotników poznańskich idących 
na Litwę” i wiele innych pieśni 
przyjęły się we wojsku i często 
były śpiewane. Zamianowany 
wkrótce oficerem był adjutantem 
generała Umińskiego i przy nim 
pozostał do upadku powstania. 
Upadek walki, zawiedzenie na­
dziei w niej pokładanych, odbiły 
się bardzo ujemnie na Garczyń- 
skim. Wrócił do'rodziny w Poznań­
skiem, ale niedługo tam przeby­
wał, bo wkrótce rząd pruski 
wzbronił mu pobytu. Poczęto go 
prześladować, poeta zaś unikając 
więzień uciekł do Drezna, gdzie 
gorączkowo a szybko pracował 
nad ulubionym przez się poema­
tem p. t: „Wacława dzieje”. 
Opowiada w nim o młodzieńcu, 
który stracił wiarę, przestał ko­
chać Ojczyznę, nic nie miał dro­
giego na ziemi, więc nie dziw, że 
skończył śmiercią samobójczą.

Z wiosną roku 1833 zdrowie je­
go się pogorszyło, więc też udał 
się na kurację do południowej 
Francyi do Awinionu, dokąd ta­
kże przyjechał Mickiewicz, by go 
pielęgnować, a który go aż do 
śmierci nie odstąpił. Ale straszna 
choroba, jaką są suchoty, zwycię­
żyła i pielęgnacje kochanego dru­
ha i wiedzę lekarzy, 20 września 
1833 roku skończył, do ostatnich

chwil rozmawiając z Mickiewi­
czem o swoich poezjach i o Pol­
sce.

Mickiewicz postawił drogiemu 
towarzyszowi w Awinionie po­
mnik, a którym położył napis: 
„Vates,miles, exuł”(t.z. wieszcz, 
żołnierz, wygnaniec). Wy­
gnańcem był, bo nie chciał Gar­
czyński uledz przemocy wrogów i 
poddaniem się im rozbiór swojej 
Ojczyzny potwierdzić; był żołnie­
rzem, bo protestując przeciwko 
grabieży Polski, bił się o Jej wol­
ność; był i wieszczem, bo w wier­
szach swych wzywał do walki 
z nieprzyjaciółmi o tę Polskę, któ­
ra była i będzie.

Ojczyzna.

Zatrucie ołowiem.
Prawie wszystkie metale cięż­

kie, z wyjątkiem żelaza, które 
znajduje się. obficie w krwi naszej, 
są trujące.

Ołów nietylko należy do silniej­
szych trucizn, lecz przez swą ła­
twą rozpuszczalność. jest’w stanie 
prędzej się dostać do wnętrza'ciała 
naszego, niż inne metale.

Woda przechowana w naczy­
niach ołowianych [rurach wodo­
ciągach] zawierać będzie niedługo 
ilość ołowiu, powstaje to ztąd, że 
woda zawierająca w sobie powie­
trze, działa na ołów utleniająco i 
zamienia go w wodnik ołowiu, 
który również się rozpuszcza.

Często używanie tej wodj’ może 
sprowadzić chorobę i śmierć.

Nierzadko zdarza się, że mala­
rze, malując kilka dni ołowianą 
farbą, zapadają w następstwie 
wdychania pyłu ołowianej farby, 
na dokuczliwą kolkę, i choroba ta 
kończy się nieraz śmiercią.

Używanie naczyń cynowych w 
gospodarstwie domowem i fabry­
kach, jak np. główek cynowych 
przy samotryskach [syfonach] z 
wodą selterską, jest niebezpiecz­
nie dla zdrowia, bo choć cyna jest 
mało szkodliwa, to wiemy, że na 
wyrób przedmiotów delikatniej­
szych tylko cyny z ołowiem uży­
wać można, czysta cyi.a byłaby za 
krucha.

Dziwimy się nieraz, iż bez 
najmniejszej przyczyny uczujemy 
słabość, nudności itp.

Nie dziwilibyśmy się zapewnie, 
gdybyśmy wiedzieli każdym ra­
zem, jakie pokarmy spożywamy.

W Nowym Yorku pozamykała 
polieya w jednym dniu wszystkie 
fabryki makaronu, bo do barwie­
nia ciasta, w miejsce żółtek jajecz­
nych, używano farby ołowianej.

Stwierdzono, że połowa kaw, 
rozchodzących się w handlu, jest 
zabarwioną sztucznie i to za do- 
mocą żółtej farby ołowianej i kar­
minu niebieskiego.

O tego rozdzaju zabarwieniu 
możem.y się przekonać, tłukąc kil­
kanaście ziarnek do badania prze­
znaczonej kawy z kilku łyżkami 
wody w szklance. Jeżeli woda oka- 
że się zabarwioną, to i kawa była 
zabarwioną.

Naszym pp. kupcom, jeżeli ka 
wa już koniecznie ma być barwio­
ną, polecamy jako dobre i nie­
szkodliwe barwiki: wyciąg wody 
lub spirytusowy żółcieniu [kurku­
my] z karminem niebieskim.

Nie rzadko wcale są zatrucia 
przez wodę do barwienia włosów.

Wedle orzeczenia lekarzy, mogą 
takie, ołów zawierające barewki 
na włosy najsmutniejsze mieć dla 
zdrowia objawy, przedewszyst- 
kiem zupełną utratę włosów uszko­
dzenie wzroku itp.

Wiemy z doświadczenia, że ty­
siące naszj-ch pań barwią sobie 
włosy, a używają do tego z nie­
świadomości barwików, zdrowiu 
bardzo szkodliwych.

Powszechnie po aptekach, dro- 
geeryach, u fryzjerów, sprzeda­
wane środki zawierają prawie 
zawsze, albo ołów, lub też piekiel­
ny kamyk w roztworze.

Zaprzeczyć nie można, że jako 
środki barwiące spełniające wy­
śmienicie swój obowiązek i są ta­
nie i gdyby nie były tak niebez­
pieczne, nie potrzebabj- lepszych 
szukać.

Przedewszystkiem należy uni­
kać barwików z osadem żółtym 
i takich, które za dodaniem soli 
kuchennej wydzielą b i a ł y, 
serowaty osad.

Najstarszy złodziej.
W Nowym Yorku przychwycono 

na gorącym uczynku kradzieź.y 
104-letniego starca. Jerzego Wal­
kera. Był on już niezliczone razy 
karany więzieniem i temu przypi­
suje swą długowieczność. Jak bo­
wiem wyraził się na policyi, w»e 
więzieniu ma się spokój, regular­
ni’ tryb życia i urządzenia zdro­
wego, na które nie stać biedaków.

NA BOL «ŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewskfs 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

Żadna kobieta
nie jest piękną

JEŻELI SIE fŻTWA

Dra Bonker’a Complexion Cream,
na sprzedaż w aptece

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee av. Chicago, 111.

w*

Spytajcie się u swych przy­
jaciół o D”a Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin­
nych,gwarantowanych że wy­
leczę zatwardzenie. Cena 25c.

“Tygodnik lllustruwany” 
drukować będzie od Nowego Roku dal­
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t “Chłopi.“

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden­
cje z dalekiego Wsclioda, z lllustracy- 
aml z pola wojny rosyjsko-japońskiej.

“TYGODNIK ILLU8TR0WANY“ 
będzie 1 nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską.

Reprodukcje kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od­
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy­
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna­
jących czytelników ż najnowszymi prą­
dami sztuki europejskiej.

Słowem, prenumerator “TYGODNI­
KA ILLUSTROWANEGO“ otrzyma w 
r. 1905
1. Około 1000 kolumn tekstn z 1200 

ilnstr'/ rami.
2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 

12, tomów SIENKIEWICZA i “DZIE­
JÓW POROZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH.

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 
4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

dukcyę pięknego pnstela L. Wyczół­
kowskiego p. t. Jl orskle Oko od­
bitą kolorami na grubym welinie. 
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą:
Tom 74 H. Sienkiewicza ”S*  MARKĘ".
Rud. Kiplinga "LISTI Z JAPOSI1” (Jedea tom).

W dodatku arkuszowym: 
Hkll Cajne "STN MARKOTBAWXr’.

Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach i 24 tomami dzieł powieścio­
wych i popularnych z przesyłką pocz­
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 3.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90,

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Plerwftty Rocznik Ty rodnika Powieściowo- 
flankowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: CzartowaGóra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka eztoaika czyli zakład 
wygrany. Dwaj eąeiedzl. Poczciwi Indzie, Cnota 
1 wina, Szymek i Handzia, Pierwpza pych« — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto sle Nań 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni 1 wiele i (U) 
opisów rozmaitej treści. Cena . . I .W

Kzśnty Rocznik Tyrodnika Powleśelowo- 
flankowero. Zawiera: Walka o miliony czyli 
R< dżina Lanąulerów; Leśny młyn nad Czerna ją; 
Nowożeńcy; O rznąłem żyda; Królewski dziadek; 
Ulicznik warszawski; Ludowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster 1 czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; 8prawaowóz; Kozioł ofiarny: 
Kuźnia Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Obwieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć d> i jwa 
1 życie; Złapał się; Pożar na morzu. Cena qg 1 .W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Moje kc/.enle wodą ks. S Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boha- dk 1 
terka z powstania 1863 r. Cena . . <l.vV

Gumy Rocznik Tygodnika Powleśclowo-flan- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Bzlras, Pomo­
rzanie w Gą«awie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Hlstorya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcv na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
8nsquehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym /W) 
parobku, Rekrut. Cena..............................#L.vV

Dziewiąty Rocznik Trgodaika Powfeściowo- 
flaukewego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut 1 8!ermlęra. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami, - llcród Baba, 
Krotochwlla w 2 aktach przez A. b. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami 1 tań­
cami. napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowakl. — Uiićzn k Paryski, komedya w 4 
akiach z. francuskiego, tłómaczył Majeranowskl. 
— Piękne przykłady z historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświe enia 
dla krain, jaklemi się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezji 
polskiej. Cena.............................................<1.UU

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
flankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzle. Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janis królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiat roi ocle. Dziwne podróże A« 
na lądzie i na morzu. Cena .... »J'lAAJ

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
BMtylll. lUio.d. król erranów, cz,U »krzypce 
Kdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale. 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
I Kwa, Gałązka jaśminu, Młyn DjabeiekL na 
górze wiedeńskiej czyli rycerz Gintet 
ze Szwarcenau. Cena.............................. dpl.UU
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO.

WTZ'iZH'H ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WIEftCIO WO-NAUKOWEGO:

centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off He. — 2» GazeU 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gązetg jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską/’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska“ była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku |1.26, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
Ba okaz.

W. DYNIEWICZ,

Й

Cudowna U maść Jest robiona podług przepisu 
pewnego rtaro szkockiego mieypnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz 
orowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi aa słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści mieyooar/a 
używali podług przep en, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zir wy i silny. Szkocka ta maść jeet skuteczna 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
«życia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko 81.00.
Można przesyłać w liście registrow&nym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank, 
1578 N. Oa'ifomi- ave., Chicago, III.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1SS1 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERN1K.

HUHTOWNY 1 DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędey Fraoklln I Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedąje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy aer szwajcarski. 
8er Edamski i ser Parmesański. 
Fromage de Brie 1 ser Roouforskl. 
Ser 1 rośliny, Neuszatelski i Limburski. 
Brunśwlcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wodzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i ezampiniany. 
Francuski groch, najlepszą 
Niemieckie szparagi, к rai an ą fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarc. aną, kaszę owsianą. 
Mąką tatarczaną. mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
A wieże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, ektrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i grempie. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa­

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne.
HENRY SCHOELLKOPF.

kupić lub sprze 
dać swoje pro 
perty, grunt lub 
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę )ub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ <fc CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobieretw^a 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyr»bl» rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany, tpoaulce, kamizelki z akó> 
owczj’ch, własnej wy prawy I ręczne;" 
azycla, a także czapki 1 rękawice. Ku 
blycy obstalunek raczy prtjuM Ja 44 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Dewnera Grozę, Illinois.

NaplBzcie do Dra. Ham.i 
Porada nic nie kosztuje. ’

!

______I
Doświadczony I znany na c»ły świat 1

Dr HAM) 
i (posiadający dyplom naj-( 
i lepszej szkoły lekarskiej, 
i i“Bellevue Hospital Med-( 
i deal College” w New Yor-( i 
i ku, po odbyciu podróży i( i 

•óżnych szpitali, i 
spoczął na, i 

i nowo swą wieloletnią pra-| i 
i ktyką i przyjmuje chorych, 
m siebie oraz udziela rady, 
•listownie. ,

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to:

i wizytacyi różnych szpitali i 
,iw Europie, rozpoczął na i

Ax?czy wszysiKie cnorony zasinrzan', jaao io; . 
’Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wc*dna|  I 
puchlinę, reumatyzm, bó! mowy, usz, ócz i , 

( Inoea; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-) I 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 

| ’skórne: choroby maciczne, zboczenia reguły-) 
.noścl, krwlotok, białe upławy, niepłodność, 
'boleści połogowe, puchlinę, rany, 
.ciele, różę, choroby kiszek,/ból krzyża iw ple- 

) ’cacb. katar, neuralgię. bronchitie. podagrą,) I 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby . 

| pęcherza, r^ka, kolki, wysychanie mleczu,) I 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne- 
'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje. par-< 
.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne l t. d.

niepłodność, 
otwory nś|

I ‘ Li:< 7Y, NIEWIASTY ?_I>7TECI_I_jfSŻ<^Yg52<

> Jeżeli cierpisz, a Ptraclłeś nadzieję wyleczył 
nls, utia się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. . 

( >Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy dhigo< I 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpita- 

| *lach  nie mogli być wyleczenL Ludzie cl wszę-<
.dzie rozgłaszają imię Dr. Ham 1 znajomvm go 

( *polecują- Udajcie się do niego, to wasj»yieczy^ 
(> CHOBOBY-ZARAŹLIWE, (

inlgdv nie odnowią. N.ie к B i I
< ’tyfkó leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl
. ^sprowadza złe skutki na przyszłoóć. .
< PORADA DARMO I Dr. Ham każdemu uazie-l 
All radv darmo Opiszeie chorobę, podajcie wiek i

< cbongo, przyślif ie w liście Sieniową markę! 
Apocztową; tó dostaniecie odpowiedź nątycb-
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. M ożna<

) pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki:

i DR. С. В. НАМ
f. 0. Boi 62, TOLEDO. OHIO.,
1 ^Napiszciedo Dra. Ham. e 
i Porada nic nie kosztuje, i
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LITWINKA
POWIEŚĆ

Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER 
WSZEJ POŁOWY XIX W.

jaka 
być

bar-

(Ciąg dalszy.)

ROZDZIAŁ XXIX.

GOSPODARZ.
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik roluiczo-ogrodui 
czo, dwutygodnik, wychodzący » 
Warszawie, Prenumerata roczu; 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14, • 
Warszawie. Russ. Poland

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

Nowy obraz.
ŚW. STANISŁAW, 

Biskup i Męczennik, 
rozmiar 9X12, na pięknym, gru­
bym papierze, olejodruk w trzech 

__ kolorach. Cena lOc. 
W.’ DYN1EWICZ.

Przy wejściu uderzyło go, że tu umarłych 
w jednym ogólnym chowano grobie.

Przykre to na nim wywarło wrażenie. 
Przeszedł mimo takiego grobu i pomyślał, że 
jeżeli tak pochowano i naszego rodaka, to któż 
z familii będzie w stanie go tu odszukać, aby 
mu postawić przyzwoity nagrobek.

Do niestosownego tego zwyczaju przyczy- 
czynia się głównie brak ziemi, ale nie wszyst­
kie przecie ciała tak grzebią, tu oto widzę na­
grobek wcale piękny i ten drugi oto, chociaż 
skromniejszy dźwiga na sobie kamień. Ta'- 
idąc, zaszedł podkomorzyc głęboko w cmentarz.

Lecz cóż to za amator z ołówkiem w ręku 
rysuje tu nagrobki? — Zdało mu się, że tu zwy­
czaj Liki i postąpił do rysownika. Był to mło­
dzieniec około lat trzydziestu i kilku, słuszne­
go wzrostu, z czarną brodą, gęsto zarośaiętą, z 
wąsem polskim.

Jak na pierwszy rzut oka zdawałoby się 
że ma przed sobą czystej krwi Polaka, tylko że 
ubiór jego tu się sprzeciwiał był on ubrany w 
bluzę niebieską paskiem przepasaną i w czapce.

Zapewnie przysłany z zakładu litogra­
ficznego.

— Co to zaszkodzi — mówił sobie podko­
morzyc, że go zaczepię i przechodząc obok przy­
witał nieznajomego po francusku.

— Bon jour — była odpowiedź rysownika, 
który nie oglądając się na pod komorzy ca, wy­
konywał dalej swą pracę.

W odpowiedzi rysownika zauważył pod­
komorzyc jakiś smutek i pochmurność myśli.

Uszedłszy kilkanaście kroków, powrócił 
do mniemanego Francuza, bo chciał wiedzieć, 
jakie też to są nazwiska na owych nagrobkach, 
które zdejmował.

Spojrzał z boku i zauważył, że grobowiec, 
którego Francuz rysuje, nosi nazwisko polskie.

Zwrócił się przeto do rysownika i zapytał, 
dla czego właśnie polski nagrobek dostał się 
pod jego ołówek ?

Rysownik obejrzawszy się i zobaczywszy 
przed sobą bruneta, czarno zarośniętego, ani 
wątpił, że ma przed sobą Francuza.

— A cóż to pan sądzisz, że polskie nagrob­
ki na to nie zasługują t

— O, przeciwnie, panie,nie tylko, że myślę 
inaczej, ale czuję dla pana szacunek, żeś się za­
jął tą pracą.

— Nic trudnego taka praca dla Polaka ale 
dla czego pan raczysz obsypywać mnie kom­
plementami?

— Bo jestem Polakiem.
— Jak to? Polakiem? —odezwał się mnie­

many Francuz po polsku.
— Tak jest panie i podajmy sobie rękę, 

abyśmy się bliżej mogli poznać. Ja jestem z Li­
twy, nazwisko moje Stanisław Kulewicz.

— A moje Tychoń, także jestem z Litwy.
— Ja z guberni mińskiej, z powiatu Słuc- 

kiego.
— Ze Słuckiego? a i ja tam znam prawie 

wszystkich, panie dobrodzieju. Z jakiej strony 
pan rodem ?

— Jestem rodem z powiatu Słuckiego, ale 
dawno już, jakiem wyjechał z kraju, przeszło 
już lat temu dziesięć. Miałem tam ojca, ale 
podobno wszystko rząd zabrał po moim wyjeź- 
dzie; przypuszczam więc, że nie mam potrze­
by pytać się o to, tymbardziej, że'ojciec mój, 
jak mi doniesiono, leży już w grobie. Nie miłe 
to wspomnienie, niech pan mnie więc nie bada, 
nazywam sięTychoń i niech pan na tern poprze­
stanie.

Podkomorzyc zauważył, że towarzysz jego 
nie jest otwarty, że nie chce po prostu mówić 
z nim o przeszłości,że mu to spraw ia przykrość.

Czyniąc przeto zadość, przestał na tem 
arótkiem objaśnieniu, że towarzysz zowie się 
Tychoń.

— Nie poznał pan tu przypadkiem nieja­
kiego Zaręby Bolesława, który,zdaje się. przed 
paru miesiącami przybył do Paryża — zapytaj 
podkomorzyc?

— Bolesław, Bolesław, wczoraj tu pocho­
wano młodego Bolesława, który przybył nie­
dawno do Paryża, ale ten nazywał się Wolski; 
co się tyczy Zaręby, o którym pan wspominasz, 
to i ten był tu w Paryżu, ale od tygodnia wyje­
chał już na Wschód.

— Czy podobna? zatem pan znałeś Zarębę?
— Znałem, panie, bardzo ładnie malował, a 

więc niejako druch mój po ołówku, bardzośmy 
się lubili, a cóż, czy to krewny pana?

— Bynajmniej, ale obchodzi mnie 
Wyjechał z Litwy do Warszawy i tam 
dziawszy się, że jego narzeczona nasza 
ka rzekomo umarła, zdesperowany
kraj rodzinny. Tymczasem będąc za granicą, 
dowiedziałem się, że narzeczona jego żyje, gdyż 
go uwiadomiono podstępem fałszywie, posta­
nowiłem tedy go odszukać, oto cała przyczyna.

— Wiem o tem dokładnie, szanowny panie. 
Opowiadał mi o tym fatalnym przypadku i wy­
jechał na wschód, będąc pewnym, że narze­
czona jego umarła w rzeczy samej.

— Jakżeby można się z nim, skomuniko­
wać, czy pan nie wiedziałbyś na to sposobu?

— Obecnie, bardzo trudno, bo sądzę, że 
jest w podróży, gdyż doniósł mi z Marsylii, iż 
płynie na Wschód. Chyba gdy przybędzie na 
miejsce i napisze do mnie, to wtedy chętnie do 
niosę Panu. Będzie to dla mnie niemałą przy­
jemnością, zakomunikować panu taką wiado­
mość, odpowiedział Tychoń i składając swój 
pugilares i ołówek, skierował się ku wyjściu ze 
cmentarza.

— Jeżeli to nie robi panu przykrości, to 
proszę go o jedną grzeczność, a to, aby pan ra­
czył przepędzić ze mną parę chwil w dniu dzi­
siejszym, byłoby mi bardzo przyjemnie zawrzeć 

panem bliższą znajomość.
— Tak? Zgoda na to. ale pod warunkiem,

że dowiem się o rzeczywistem nazwisku pana. 
Daruj pan, ale my tu bardzo ostrożni być 
musimy.

pieli morskich do Odessy i to bardzo słusznie, 
bo ta biedna dziewczyna lubo nie cierpiała na 
pomieszanie, ale potrzebuje wzmocnienia.

— Jakże żałuję tych Lubowiczów, 
szkoda, że nie Doznałem ich córki, ma to 
ładna i do rzeczy panienka.

Miła, moje dziecko.... wykształcona
dzo, jak na szlachciankę. Tak, tak prezydent 
nie żałował na nią, a to człowiek na swojem 
miejscu. Encore une chose, Maciej umarł.

— Quel Maciej ? Co to jest ?
— Levieux cocher Polesia-
— Umarł? Cóż mu było?
— On predent, że Myszkowicz przeprowa­

dził go na tamten świat?
— Qui ?
—On dit głoszą to,dowiemy się reszty o tych 

szczegółach w domu.
—A ten biedny Boleś, cóż się z nim dzieje? 

Dlaczego go nie uwiadomiono o tem co zaszło?
Cest impossible, ma ehere, nie wiadomo, 

gdzie jest. Wprawdzie podkomorzyc posta­
nowił go szukać, ale nie tak łatwo znaleźć 
wojażującego za granicą. Bóg wie, gdzie on się 
obraca, napiszę do jego ojca. No, proszę, takiej 
nikczemności nie spodziewałem się od Mysz- 
kowicza.

— Uprzedzony byłeś, nie raz mówiłam i 
o nim. On mi się od początku samego nie po­
dobał, ta fizyognomia, to nazwisko jego, powta­
rzam raz jeszcze quit était juif. Rozmawiając o 
tych wypadkach z godzinę blizko, przybyli na­
reszcie do Zapola, gdzie służba, usłyszała 
dzwonek poczty, wybiegła na ganek, a rządzca, 
który z dala spostrzegł migającą się na drodze 
między topolami karetę pułkowników, śpiesz­
nie podążył do placu aby przyjąć swoje pań­
stwo po tak długiej nieobecności.

Niebawem też pomógł im wysiąść z 
pojazdu.

W kilka tygodni po wypadkach, krótko 
przed'Trzema Królami, zatrzymała się kareta 
przymocowana do wielkich sani, zaprzężona w 
sześć pocztowych koni, przed stacyą pocztową 
smotrytiela Kurylewicza.

Od kilku dni nieustanny zimny 'wiatr ze 
śniegiem zawiewał ganek pocztowego domu, a 
jednak Karylewicz spiesznie wybiegł bez 
czapki, zbliżył się do okna karety, kłaniając 
się przybyłym nizko.

— Mais, mon cher, dit a lui, niech pójdzie 
do pokoju,przeziębić się może—mówiła pułkow­
nikowa do swego męża, wskazując na smo­
trytiela.

Jak się masz, panie Karylewicz — mó­
wił pułkownik... Cóż tu słychać?

Karylewicz skłonił się po raz drugi nizko, 
zasłaniając twarz rękami przed bijącym 
giem w oczy.

— Ale biegaj do stancyi, przeziębisz 
biegaj — naglił pułkownik.

Karylewicz jednak nie usłuchał go 
odszedł.

— Mam list do pana pułkownika,
mam go przynieść ?

— A zkąd?
— Od Lubowicza z Podhorki.
— Z Podhorki * — pytał się pułkownik 

zdziwiony.
— Tak jest, panie pułkowniku — odpowie 

dział śpiesznie Karylewicz i pobiegł do domu.
Lecz pułkownik wysiadł z pojazdu i wszedł 

do izby pasażerów, co spostrzegłszy Karyle­
wicz, zbliżył się i pocałował go w ramię.

— Cóż tu słychać, Karylewiczu? — pytał 
się dalej pułkownik.

— Zapewne panu pułkownikowi wiadomy?
— Cóż takiego?
— A ten przypadek z doktorem Myszko- 

wiczem ?
— A wiem, wiem... powiedzże mi mój 

Karylewiczu.... Łubowicz w domu?
— Nie ma go, proszę pana pułkownika, 

wczorajszego dnia wyjechał z córką.
— A dokąd ?
— Pojechał do przezydentów, bo, proszę 

pana pułkownika, 'Starsza panha przezydentów- 
na poszła za mąż.

— Cóż, więc na ślub pojechał?
— O, nie; już kilka tygodni jak po ślubie, 

lecz że państwo młodzi jechali na Podole do 
rodziny, więc prosili Lubowicza, aby pozwolił 
z nimi i swej córce jechać, żeby się nieco rozer­
wała po chorobie.

— Jakto czy chorowała?
— O, i bardzo. Cierpiała na pomieszanie 

zmysłów: myśleli już, że z tego nie wyjdzie, 
ale chwała Bogu, przyszła jakoś do siebie.

Pułkownik dowiedział się w drodze pobież­
nie o śmierci doktora.

Nie wiedział nic o jego intrj’gach, jak nie 
mniej i o wypadkach, jakie zaszły w Podhorce.

— Gdzie masz list?
Karylewicz wręczył mu takowy.
Pułkownik przebiegł wzrokiem początek 

z zamiarem odczytania reszty w drodze do 
Za pola.

— Jakżeż ci się powodzi, Karylewiczu, żo­
na czy zdrowa? i

— Ślicznie dziękuję JWPanu, żona zdro-I
wa, ale kosztowało to nie mało.

— Przyjdź do mnie, powiem komornikowi, 
żeby o tobie pamiętał. i

Karylewicz pocałował po raz drugi pułko­
wnika w łokieć, który wydobywszy kilka sre­
brnych rubli, ofiarował je smotrytielowi....

Konie pocztowe tymczasem przełożono, 
pułkownik siadł do powozu i ruszył do Zapola.

— Ma chere, est une chose bien triste, bar­
dzo przykra nowina—mówił pułkownik do żony 
wcisnąwszy się w tył karety i patrząc na list.

Comment bin triste? cóż się stało — zapy­
tała się pułkownikowa z pewnym niepokojem.

— Attendez un moment, aż skończę list.
— Czy co się spaliło?
— Non — mówił pułkownik, nie przerywa­

jąc sobie czytania.
Nareszcie je skończył.
— Savez vous, Boleś nie powrócił, wyje­

chał za granicę: Podkomorzyc widział go w 
Dreźnie. |

— W Dreźnie, cóż on tam robi ? I
— Imaginez vous, ten Myszkowicz doniósł 

kłamliwie w mojem imieniu ojcu Bolesława, że 
Lubowiczówna umarła, o czem dowiedziawszy 
się Boleś, wyjechał niewiadomo dokąd ? I

— Mais pour quidoncî jaki powód miał
Myszkowicz. i

— Chciał on się sam ożenić z córką Lu­
bowicza. • I

— Cest cela? aue projet!
Mais imaginez vous, przejmował on wszyst­

kie listy z Królestwa, zatrzymał je sobie i ukła­
dał inne, które posyłał do Lubowiczów, tak da­
lece, że biedna ich córka, będąc pewną, że Boleś 
ożenił się w Warszawie, dostała pomieszania 
zmysłów |

Ah. quelle teribble catastrophe et com- I 
ment donc jest waryatką? j

Au contraire, jest już zdrową. Starsza 
córka prezydentów poszła za mąż za tego, te- I 
go... nie wiem czy go znasz? na Polesiu mają 
mająteczek, otóż tedy pojechał Łubowicz wraz I 
ze swą córką na Podole do familii Prezyden­
tów, a ztamtąd na wiosnę mają jechać do ką- | dał on po raz pierwszy w swym życiu.

śnie-

się,

czy

ROZDZIAŁ XXX.

W kilka miesięcy po wypadkach, w poło­
wie Maja, podkomorzyc objechawszy nie mało 
miast dla odszukania Bolesława, przybył nare­
szcie do Paryża.

Od kilku dni już tu bawi, a poszukiwania 
jego były daremne.

Był przekonany, że ten zmienił nazwisko 
swoje, co często zdarzało się między emi­
grantami.

Będąc w jednej kawiarni, w której Polacy 
emigranci zwykle przesiadywali, przypadkiem 
dosłyszał wymówione imię Bolesława.

Rozmawiało tam dwóch starych emi' 
grantów Polaków, grających ze sobą w szachy.

— Przepraszam — zapytał podkomorzyc 
I jednego z nich — zdaje mi się, że panowie 

wspomnieli imię mego dobrze znajomego 
Bolesława Zaręby?

— Zaręby? —odpowiedzieli.
— Tak jest, Bolesława Zaręby.
— Rzeczywiście mówiliśmy o Bolesławie, 

którego w dniu wczorajszym pochowaliśmy na 
cmentarzu Mont Parnasse, ale nie nazywał się 
on Zaręba tylko Wolski.

— A to ktoś inny, przepraszam — odpo­
wiedział podkomorzyc, alę clicie się cóśkolwiek 
dowiedzieć o zgasłym i pochowanym w dniu 
wczorajszym emigrancie, rozpoczął wypytywać 
się grających w szachy, kto był ten Wolski, 
gdyż powracając do Polski mógłby tegoż fami­
lię uwiadomić o śmierci krewnego.

— Ach panie, to był nieoszacowany mło- 
dzieniec;parę miesięcy dopiero, jak tu przybył, 
a wszyscy go pokochaliśmy. 
Warszawy z bpatełn swoim i tak 
piersi, że pomimo wszelkich starań, 
go było uratować.

— Czy rzeczywiście nazywał 
ski? — zapytał*  się podkomorzyc.

— Proszę pana — odpowiedział drugi sza­
chista — racz pan sam tę rźecz sprawdzić; brat 
jego tu jest, mieszka na ulicy Enfer Nr. 9.

— Czemże się trudnił nieboszczyk?
On, jak każdy emigrant, co mu robić 

kazano; zdaje mi się jednak, że głównie trudnił 
się, malowaniem, tak jest, malowaniem.

— Więc brat jego mieszka na ulicy d’En- 
fer Nr. 9?

-*■  Tak jest Panie-
Podkomorzyc skłonił się i udał do mieszka­

nia pana Wolskiego.
Przybywszy na oznaczone miejsce, zapytał 

się stróża domu, czy mieszka tu pan Wolski?
— Tak jest, panie, na 11-giem piętrze, u p. 

Hańskiego.
Poszedł tam podkomorzyc, pytając się, czy 

jest pan Wolski.
— Niema, panie — odpowiedziała sługa 

francuzka — wyszedł i przyjdzie dopiero na 
wieczór.

Nie było co robić, podkomorzyc zeszedł z 
drugiego piętra, jakaś przykro mu się zrobiło, 
bo zdawało mu się. że to chyba Bolesława Za­
rębę, a nie Wolskiego wczoraj pochowano na 
cmentarzu Mont Parnasse.

Wyszedłszy na ulicę, zamyślił się i nie po­
szedł na prawo ku miastu, tylko podążył na le­
wo. w stronę cmentarza Mont Parnesse. Chciał 
on tu zobaczyć ową mogiłę świeżą wygnańca z 
ziemi ojczystej.

Niezbyt daleko był rzeczony cmentarz od 
domu, gdzie mieszkał p. Hański, a że było oko­
ło godziny piątej popołudniu, rad był, że od­
wiedzi to miasto umarłych, w nadziei może, że 
znajdzie tam niejeden kamień położony dla ro­
daka, który rodzinną swą ziemię porzucić był 
zmuszony, by odpocząć na wieki z dala od 
swej Ojczyzny.

Tak rozmyślając podkomorzyc, zaszedł na 
cmentarz.

Piękne to, chociaż smętne ustronie, oglą-

pana

Przyjechał z 
zapadł na 
nie można

się Wol-

bardzo, 
dowie- 

Litwin- 
opuścił

z

Ciąg dalszy nastąpi.

Każdy Polak.... 
bez różnicy wyznań i prze­
konań politycznych, powi­
nien nabyć książkę pod 
tytułem:

“LIGA NARODOWA” 
czyli 

STRONNICTWO DEMO- 
KRATYCZNO—NARODOWE.

Książka ta zawiera: Program 
• Pracy Patryotów Polskich w celu 

odzyskania Niepodległej Polski. 
Każdy Polak powinien się za­
znajomić z tym programem aby 
wiedział jak pracować dla Spra­
wy Narodowej i jaka jest naj­
bliższa droga do wolnej Polski. 
Opracował Stanisław Osada.

CENA 50 centów.
Do nabycia u autora,pod adresem: 

STANISŁAW OSADA,
947 N. Hoyne Ave., 

Chicago, 111.

ü
$

PAMIĘTAJCIE

0 SIEROTKACH.

KTO jeszcze 
nie zamówił pi­
semka

“Sierota”
dwutygodnika 
z którego czy­
sty dochód 
przeznaczony 
na korzyść

VW4WWWWWWWWVWWW

Polskiego Domu Sierot v Avondale 
niechaj nadeśle swój adres a pośle- 
my mu numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
i nam zapłaci prenumeratą na jeden rok, ten 
otrzyma małą książeczkę do nabożeństwa, 
jako pamiątką od Sierotek.

Na żądanie wysyłamy wezyetkie numera 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy:

“SIEROTA”
81 Ingraham St. CHICAGO, ILL, poleca najpiękniejsze utwory muzyczne :

Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom

wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi- 
przedstawiającemi MĘKĘ PAŃSKĄ, po­
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tu­
taj podaiemy, wraz z 24 widokami, ofia­
rujemy każdemu z abonentów, jeżeli za­
płaci za “Gazetę Polską” abonament z gó­
ry-za rok $2.00 i dołączy na stereoskop 
$1.00, co razem uczyni $3.00.

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga­
zeta kosztuje S2.00. Stereoskop ten wy­
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opła­
camy. Te 24 obrazki podstawiają przebieg 
życia Jazusa Chrystusa od narodzenia aż 

do wniebowstąpienia. 4 Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 

? że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od­
daleniu i naturalnej 
wielkości.

W innych miastach 
gorsze widoki sprze­

dają po 10c do 20 contów sztuka, a ste­
reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre­
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za “Gazetę Polską co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami,) 
uczyni trzy dolary.W. DINIEWICZ. 

wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicago, 111.

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25« 
Rordese. Cyganki duet solo lub chór „ 50e
Brzezi Aa к a. Nieopu szczaj nas Modlitwa „ 26«
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, solo fort во« 
Brzezi Anki. A zawracaj od komina „ 30«
Brzeziński. Matulu kochana. Mazur „ 30«
Chopea. Gdybym ja była słonees., solo «plew SOe 
Chopea. Rozstańi»*, mazurek Duet „ 50e
Ch opon. Kompletne dzieła, 8 tomy, Solo fort, в 00 
Chopea. Marsz pogrzebowy, znany „ 26«
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 25« 
vwlkl«l. Id£ do djabła, Mazurek „ 26e
Fali Я. Z OJcyntych Niw Z. P. N., ar,юfort. 1.20
IzaaoYlel. Nafalach Dunaju, walc „ 6Oc 
Janusz. Polonez Kościuszki ,, 26«
Karaaowskl Do pracy, solo lub chór .......... 80«
Koflzat. Samotny, piosenka, solo śpiew 26« 
Kratzar. Dumka, Ludzie mówią 26«
Krognlski Dwie pleśni narodowe, solo fort 60« 
Karpiński. Witaj Królu, polonez „ 60«
Lewandowski. Stary Druch, mazur „ 10«
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 26« 
■onlnszko. Kozak. Tam na górze „ 26«
HoninRzko. Krakowiaczek wesół „ 26«
Monlaszko. MarSz żałobny, chór męski 60« 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ 60c
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 60« 
Ogiński. Polonez berdzo znany „ 26«
Osmański. Biały mazur, znany u 30«
Powladowskl, Rach clach clach, polka „ 26«
Pleśni Nąrodow«. d aj pożądań «ze, M 60«
Szkoła śplews. Największa 1 najlepsza....7.96 
Szkoła naskrzyp««. Najlepsza! największa 11.60 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepsza 6.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię .........2.26
Szkoła na Flet, z klapami lub bez...............1.86
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na tiltarę, hiszpański ................... |.8O
Szkoła aa Cytrę z melodyamipolskiemi 3.60 
WMlorrk PIJe Kub.: Wa ryscy e ua«kriypce HO 
Wroński. Djabeł. galop g ryciną solo, fort 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy ’ 30
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 30 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor ień. 60 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
ZalewsKI. Znalezione szczęście, walc
Zalewski. Wesele, Kujawiak 30
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polaka 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda 76
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc 1.00 
Zalewstl. Wesele, Kujawiak 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. 1 Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski Ol ten mazur i Krakowiak „ 1.60 
Zalewski, Oberek I Kujawiak .. 1.60
Zalewski Wesele kujawiak 73

Przy zamówlen u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
D«pt «.11 Km ma str. CHICAGO, ILL

Tel. 1488 HalsUd

W. F. Severa Co,; “,J«rs

W chorobach wątroby i nerek nie ma nic 
zagadkowego, aczkolwiek lekarze inaczej 
mniemają. Nerki zabierają ze krwi czą-tki 
niepotrzebne i za pomocą moczu (uryny) 
usuwają je z ciała. Jeźli jednak nerki zo­
stały chorobą dotknięte i niepotrzebnych 
cząstek ze systemu nie wypłukują, wtedy 
materya ta niepotrzebna się nagromadza i 
system zatruwa, objawiając się bólami w 
krzyżach, tkliwością w żołądku, zwraca­
niem i innemi symptomami-

Należałoby nieco nad tem się zastano­
wić. Jeźli nerki wasze i wątroba nie są w 
porządku i system wasz zatruwają, zażyjcie

SEYERY Najstarszy czeski aptekar w Ameryce

lekarstwo na nerki i wątrobę,

ZAPALENIE 
OPŁUCNEJ 
jest prawie tak niebezpieczne, jak 
same płuc zapalenie. Nie można 
żaitować ani z jednem ani z dru- 
giem. Wczesna pomoc może pacy- 
enta ocalić. Dawać wtedy trzeba 
regularnie do zażywania

Severy Balsam 
dla Płuc

a ku ulżeniu boleści przykładać 
Severy plastry Gojące.

Wrzody.
Bolesne owrzodzenia i inne cho­

roby skórne wielkiej ulgi doznają, 
i wkrótce wyleczone bywają >a 
pomocą

Severy Oleju 
św. Gotharda.

Silnie działający balsam ten
tyseptyczny goi rany, o rażenia, 
oparzenia, opalenia, wywichnię­
cia, zesztywnienia — boleści reu­
matyczne.

które wnrt zapalenie usu­
nie, podrażnienie w przewo­
dach i gruczołachuśmie zy 
i zgoi i nerkom pomoc przy 
usuwaniu kwasu moczowe­
go przyniesie.

Cierpiałem na chorobę ne­
rek i na kamienie, które spra­
wiały mi okropne boleści. 
Próbowałem kilka lekarstw, 
ale bezskutecznie. Nakoniec 
kupiłem sobie Severy lekar­
stwo na nerki i wątrobę i 
skoro zacząłem je zażywać, 
znalazłem natychmiast ulgę. 
Po wyżyciu butelki jednej 
zostałem całkowicie wyleczo­
ny. Wasz oddany 

Franciszek Bures 
St. Paul, Neb.

Cierpienia kobiece
Kobiety ustawicznie podlegają 

cierpieniom, zwanym kobiecemi 
niemocami i kohiecemi chorobami.
Severy Regulator 
niemocy kobiecych 
usuwa wszystkie !>■ leśd, wzma­
cnia organa, pobudza system do 
prawidłowej czynności i pod ka­
żdym względem przyczyn« się do 
uszczęśliwienia niewlaBt.

Cena $1.00.

an-

Cena 50 centów.

Severy lekarstwo 
na Nerki i Wątrobę. 
je.«t poproetu nieocenionem we 
wypadkach choroby Brighta, za­
palenia nerek, przy kamieniach i 
innych cierpieniach pęcherzo­
wych, przy żółtaczce, ciężkiej nie­
strawności, itd.

Cena 75 centów’ i $1.25

Reumatyzm.
Zapalenie ustępuje i ból zmniej­

sza się przy uiyciu do nacierania
Severy Oleju 

św. Gotharda.
Krew oczyszcza się przy zażywaniu 

Severy Krwi Czyściciela.
Kwas moczowy wypędza się ze 

s> Bieniu przy zszywaniu 
Severy Lekarstwa 
na Reumatyzm.

Severy lekarstwa są do 
nabycia u wszystkich apte­
karzy i porada lekarska 
darmo,*
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c> Wiadomości z Polski
nieudanego bezrobocia na 
Górnym Szląsku. W trze­
cim artykule czytamy mię­
dzy innemi:

“Robotnicy nie odnieśli 
korzyści ze strajku. U nas 
na Górnym Szląsku jedy­
ni, co ze strajku wynieśli 
jakieś korzyści, to socyaliś- 
ci. Biegali po destylacyach 
i oberżach, biegali po uli­
cach, zaglądali nawet do 
domów prywatnych, wszę­
dzie się kręcilli i wszędzie 
było ich pełno. Nieuświa­
domionych robotników ło­
wili w swe sieci socjalisty­
czne, wyciągali z nich cię­
żko zapracowane grosze na 
organizacyę socyalistyczną i 
zapisywali ich jako człon­
ków do Swej organizacyi, z 
której nieuświadomionym 
złote góry obiecywali.

Ile oni groszy polskich 
wydobyli dla siebie z kie­
szeni polskich nieuświado­
mionych robotników, ile 
dusz polskich nachwytali! 
Strajk na Górnym Szlązku 
był dla socyalistów mętną 
wodą w której łowili ryby. 
Organizacya socyalistyczna 
została skutkiem strajku 
wzmocnioną i w ludziach i 
w pieniędzach.

GALICYA.
KRAKÓW. - W odle­

głości pół mili drogi od 
Wieliczki leży niewielka, bo 
tylko 90 numerów domów 
licząca wioska Czarnocho- 
wice, zamieszkała w prze­
ważnej części przez' górni­
ków, pracujących w kopal­
niach wielickich, w mniej­
szej—przez rolników. Mała 
ta wioska może być wzo­
rem dla mnóstwa wsi gali­
cyjskich pod względem pra­
cy społecznej i zbiorowej. 
Praca ta poczęła się tu 
przed trzema laty, a dziś 
już wyniki jej są nadspo­
dziewanie wielkie. Chcę je 
pokrótce przedstawić, nie 
dlatego, aby coś lub kogo 
chwalić, lecz aby dać przy­
kład, jak u siebie robić.

Żywsza praca społeczna 
rozpoczęła się tu od założe­
nia Koła włościańskiego 
Tow. “Szkoły lud.” w r. 
1902. Koło to posiada w 
wynajętym lokalu bibliote­
kę. kilka gazet, urządza od­
czyty, pogadanki, zyskuje 
wciąż nowych członków — 
wogóle w rozwoju nie usta- 
je. Rodzą się w nim nowe 
szlachetne myśli i plany, 
zapał do czynów społe­
cznych i’ narodowych — 
ztąd powiał nowy duch na 
wioskę. Jestto pewnie naj- 
wzorowsze Koło włościań­
skie Tow. “Szkoły lud.” w 
Galicyi.

W roku 1903 powstała w 
Czarnochowicach Szkoła lu­
dowa. Przedtem dzieci ztąd 
chodziły do szkoły w Wieli­
czce. Teraz więc jest już 
na miejscu przytułek oświa­
ty, w którym kształci się 
najmłodsze pokolenie.

Gospodarka gminna ule­
gła teraz widocznej zmianie 
na lepsze. Skończyły się już 
te czasy, kiedy gminą rzą­
dzili wójci niepiśmienni, bez 
planu, bez programu — ot 
byli sobie wójtami z nazwi­
ska. Dziś w Radzie gminnej 
ścierają się rozumne zdania, 
jest kontrola do zaprowa­
dzania w gminie rzeczy no­
wych i pożytecznych, do 
przysporzenia jej jak naj­
większego dobra.

15 stycznia b. r. Czarno- 
chowice posunęły się znowu 
naprzód na polu pracy spo­
łecznej. Nastąpiło otwarcie 
kasy spółkowej systemu 
Raiffeisena. Do kasy przy­
stąpiły też sąsiednie wsie: 
Kokołów i Sledziejowice.-

Nie ulega wątpliwości, że 
towarzystwo to będzie się 
pomyślnie rozwijało, bo 
członkowie są ludźmi oświe­
conymi, społecznie wyrobio­
nymi, rozumieją dobrze za­
danie i pożytek kasy. Tak w 
zarządzie Koła, jak i Kasy 
zasiadają sami górnicy, i 
włościanie i z obowiązków 
swoich wywiązują się do­
brze.

Do obudzenia tego po­
żytecznego ruchu w Czarno­
chowicach przyczynił się 
w pierwszym rzędzie aka­
demik tutejszy, syn włoś­
cianina, Jan Kania — wy­
trwały pracownik na niwie 
narodowej. W duszy mie­
szkańców Czarnochowic — 
jak wogóle w duszy całego 
ludu polskiego — tkwiły 
dobre chęci, zamiary, on 
zaczął niestrudzenie praco­
wać nad ich urzeczywistnie­
niem. Współczesne pokole-y 
nie młodzieży akademickiej 
liczy już całe szeregi takich, 
którym w głowie nie tańce, 
złoty kołnierz, lub puste 
wykrzykiwanie na to, lub 
owo stronnictwo — ale rze­
telna praca społeczno-naro- 
dowa wśród ludu. Do tego 
rodzaju młodzieży należy 
i Kania. Zresztą do budze­
nia życia społecznego tutaj 
przyczyniło się też krakow­
skie akadem. Koło Tow. 
“Szkoły lud.”, urządzając 
odczyty w Czarnochowi­
cach; dalej nauczyciel Jan 
Kanty Tatara z Krzyszko- 
wic, dzielny pracownik w 
“Kółkach rolniczych” i ks. 
Moliriski z Wieliczki, któ­
rzy wiele dopomogli do za­
wiązania Kasy.

Wspomnieć jeszcze nale­
ży o uroczystości otwarcia 
Kasy dnia 15 z. m. Przy­
byli na uroczystość dobrzy 
znajomi Czarnochowiczan, i 
więc ks. Moliński, p. Tata­
ra, dwóch akademików zKra 
kowa zgromadzili się człon­
kowie Kasy. Chata starego 
Kani wypełniła się po brze­
gi. Były przemówienia peł­
ne szlachetnych myśli i za­
chęty do dalszej pracy. Pan 
Tatara podniósł myśl zało­
żenia “Kółka rolniczego” 
w Czarnochowicach. Spra­
wa ta była już w Kole 
włościańskiem nieraz oma­
wianą, obecni znali dobrze 
zadania Kółek rolniczych. 
Więc bez wahania przystą­
pili do założenia tego towa­
rzystwa ; zaraz zapisało się 
30 członków. Tak więc w 
dniu otwarcia Kasy zawią­
zało się w Czarnochowicach 
nowe towarzystwo, “Kółko 
rolnicze”. Na razie będzie 
się ono zajmowało tylko 
sprawami rolniczemi, do za­
łożenia sklepiku przystąpi 
dopiero po należytem przy­
gotowaniu się do tego.

Ks. Moliński poruszył 
sprawę zawiązania Straży 
ogniowej. I do tego są już 
tutejsi mieszkańcy przygo­
towani i zawiązanie Straży 
nastąpi pewnie na wiosnę. 
Tak więc za kilka miesię­
cy po otwarciu “Kółka rol­
niczego” i “Straży ognio­
wej”, Czarnochowice będą 
miały wszystkie towarzy­
stwa, które powinny być w 
każdej wsi. A będą one z 
pewnością nie dla parady, 
ale będą zaspakajały różne 
potrzeby tutejszych mie­
szkańców, którzy potrafią 
w nich pracować. Z włoś- 
cian-górników przemawiali 
pięknie Jan Staśko, Fran­
ciszek Skoczowski i Jakób 
Szydlak, dziękując gościom 
za ich pracę w Czarnocho­
wicach i przedstawiając jej 
wyniki. Wśród tych i innych 
podniosłych przemówień 
rozbrzmiewały pieśni naro­
dowe. .Już choćby z tej je­
dnej uroczystości można by­
ło poznać, jak tu wysoko 
stoi uświadomienie w spra­
wach społecznych i narodo­
wych. Takich ludzi nie por- 
wie już za sobą żaden choć­
by najzdolniejszy, pusty a- 
gitator galicyjski, tacy od­
rodziwszy swą gminę, po­
trafią przyczynić się do po­
rodzenia powiatu, kraju, 
narodu. Tak pracuje- Liga 
Narodowa, a raczej jej zwo­
lennicy. Tak pracujmy 
wszyscy, a o oswobodzeniu 
ojczyzny będziemy mogli 
myśleć na seryo.

LWÓW.—Grono wszech- 
polaków odbyło w tych 
dniach poufne zgromadze­
nie, na którem zastanawiano 
się nad ostatniemi zajściami 
w Królestwie Polskiem i na 
zakończenie uchwalono na­
stępującą rezoiucyę:

“Zebrani potępiają stano­
wczo wszelkie dążenia w o- 
becnej chwili do masowych 
rozruchów i ruchów zbroj­
nych w ziemiach polskich 

zaboru rosyjskiego; wyra­
żają zarazem współczucie 
niewinnym ofiarom barba­
rzyńskiego okrucieństwa 
rządu rosyjskiego. Zebrani 
wyrażają uznanie i sym pa; 
tyę ruchowi narodowemu i 
walce o prawa narodowe w 
zaborze rosyjskim. Zebrani 
poruczają prezydyum zaję­
cie się zwołaniem jak naj­
liczniejszego zgromadzenia 
w sprawie ostatnich zajść 
w Królestwie. Zebrani po­
ruczają prezydyum zajęcie 
się zebraniem i ogłoszeniem 
zeznań naocznych świadków 
o ostatnich zajściach w 
Królestwie. Zebrani wyra­
żają przekonanie, że jest o- 
bowiązkiem społeczeństwa 
polskiego udzielić materyal- 
nego poparcia ofiarom bar­
barzyństwa rządu rosyjskie 
go, oraz wspierać jak naj- 
wydatniejszemi ofiarami 
materyalnemi walkę naro­
dową w zaborze rosyjskim. 
Zebrani wyrażają przeko­
nanie, że najskuteczniej- 
szem poparciem moralnem, 
jakiego w tej walce może 
udzielić społeczeństwo pol­
skie w Galicyi rodakom 
w zaborze rosyjskim jest 
podniesienie skali narodo­
wych dążeń w zaborze 
auEtryackim, a przedewszy- 
stkiem rozwinięcie akcyi, 
w' celu zdobycia samodziel- 
nośęji nrawno państwowej 
G iii- które będzie naj- 
•kuteczniejszem podarciem 
w.dki o samodzielność w 
Królestwie.”

LIST OTWARTY

DO TOWARZYSTW NARODO­
WYCH POLSKICH W SPRAWIE 
ODCZYTÓW O LIDZE NARODO­
WEJ I STRONNICTWIE DEMO- 

KRATYCZNO-NARODOWEM.

Chicago 6 marca 1905.

W ostatnim numerze „Przeglą­
du Wszechpolskiego” urzędowego 
organu Ligi Narodowej, pomiesz­
czono na naczelneni miejscu ar­
tykuł programowy, który zamyka 
ustęp następujący:

,, Prawo Solona nakazywało 
obywatelom ateńskim w chwilach 
ważnych należeć do stronnictw, 
oświadczać się za tą lub drugą 
ze stron, walczących o doniosłe 
sprawy publiczne. Taka chwila 
nastała obecnie dla naszego kraju. 
Każdy dziś, kto chce brać udział 
w obywatelskiem życiu, musi się 
oświadczyć czego chce dla kraju, 
z kim idzie w polityce.

„Trzeba stanąć pod Sztanda­
rem!”

Pomimo iż żyjemy w Ame­
ryce, uważamy się jednak za Pola­
ków, więc słowa powyższe odno­
szą się zarówno do nas jak i do 
całej Polski.

„Trzeba stanąć pod sztanda­
rem!”

Wychodźtwo Polskie zna 
sztandar Ligi narodowej z osta­
tnich zwłaszcza odezw, powtórzo­
nych przez całą naszą poważniej­
szą prasę w Ameryce. Wychodz- 
two Polskie wie z nich,że Liga na­
rodowa potępiła dążność socyali­
stów do wywołania ruchu zbroj­
nego w Polsce, a natomiast za­
wezwała Naród do walki o prawo.

Odezwy atoli nie tłomaczą jesz­
cze dosyć jasno, dla czego Liga 
potępiła dążność do wywołania 
ruchu zbrojnego i czem jest owa 
walka o prawa.

Zainterosowanie się jednak pro­
gramem Ligi, Stronnictwa De- 
mokratyczno-Narodowego, ode­
zwami tymi tak zostało spotęgo­
wane, że ośmielam się niniejszym 
Listem Otwartym zwrócić uwagę 
całego Ogółu na seryę moich od­
czytów o Lidze Narodowej i Stron­
nictwie Demokratyczno-Narodo- 
wem, które przedmiot w zupeł­
ności wyczerpują, i program, tu­
dzież stanowisko ich jak najja­
śniej tłomaczą.

Odczyty te, opracowane na 
schyłku roku zeszłego, (a więc 
jeszcze przed wybuchem krwa­
wych strajków) i czytane w obec 
licznych słuchaczy w trzech dziel­
nicach w mieście Chicago, w obec 
znanych wypadków ostatnich nie 
potrzebowały prawie żadnej zmia­
ny, tak pewnymi i ściśle określo­
nymi są drogi, którymi kroczy 
Liga.

Okażą się one niebawem w wy­
daniu książkowem, ale przedtem 
jeszcze, będą czytane w wielu pol­
skich koloniach, przez upatrzo­
nych prelegentów za poparciem li­
cznych Towarzystw Narodowych, 
które je poparcia godnymi uznały.

Na mocy przeprowadzonej ko- 
respondencyi i poczynionych sta- 

rari, ogłoszam niniejszem, iż w 
czasie postnym praca ta czytaną 
będzie w następujących kolo­
niach:

W Chicago: na Bridgeporcie, na 
Jadwigowie i na Kaźmierzowie. 
Dalej w South Chicago, III., w Pull­
man, III., w Hammond, Ind.. wSou th 
Bend Ind., w Grand Rapids,Mich., 
w Milwukee, Wis., w Nowym 
Yorku, N. Y„ w Brooklyn, N. Y„ 
w Bay City, Mich., w Philadel- 
phii, Pa„ w Pittsburgu, Pa„ w 
Baltimore Md., w Boston, Mass., 
w Salem, Mass., w Chicopee, 
Mass.,w Chicopee Falls, Mass., w 
Wilmington, Del., w Trenton N. 
J„ w St. Louis, Mo„ w Buffalo 
N. Y,. w Cleveland, O„ i w Detroit, 
Mich.

Sprawa znalazła poparcie u 
Grup Z. N. P„ towarzystw Zwią­
zku Młodzieży i Gniazd Sokolich 
lub specyalnych Komitetów oby­
watelskich w miejscowościach 
wymienionych. Bliższe szczegóły 
ogłaszane będą w gazetach.

Brak bliższych znajomości w 
innych koloniach polskich, nie 
pozwolił mi znieść się z chętniej- 
szyrni tej sprawie Rodakami i na 
tej drodze upraszam o zgłaszanie 
się po bliższe informacye na niżej 
podany adres.

Każdemu zgłaszającemu się To­
warzystwu, lub prelegentowi, do­
starczę bezpłatnie drukowanych 
odczytów arkuszami, kolejno jak 
będą wychodziły z pod prasy dru­
karskiej.

W wydaniu książkowem, wy­
mienioną będzie nazwa towarzy­
stwa, które się odczytami zajęło, 
nazwisko prelegenta i — ilość słu­
chaczy.

RouKLvt Komitet rewolucyjny, 
uformowany przez. polskich 
socyalistów w Amervcc. w»-. 
do kolonii polskich emisary. 
zwołuje zgromadzenia, zasypuje 
Grupy Związku N. P. i inne To­
warzystwa narodowe odezwami 
wzywając do składek „narewo- 
lucyę”, którą potępiły solidarnie 
wszystkie stronnictwa (z wyjąt­
kiem socjalistycznego) w Polsce.

Agitacyi tej, bałamutnej i mo­
gącej wydać jak najzgubniejsze 
owoce, należy przeciwdziałać, a 
najskuteczniej odeprzemy ją wów­
czas, gdy zaznajomimy ogół nasz 
gruntownie z programem Stron­
nictwa prawdziwie narodowego, 
pod którego sztandarem grupują 
się ludzie wszystkich stanów i 
wszystkich klas społeczeństwa 
polskiego.

Spodziewam się łaskawych od­
powiedzi i zgłoszeń po odczyty 
(przy gwarancyi.że będą czytane) 
z wszystkich nie wymienionych 
powyżej kolonii polskich.

Z bratniem pozdrowieniem, 
Stanisław Osada,

947 N. Hoyne ave.

CIEKAWY WYROK.

W pewnej miejscowości w Gali­
cyi pokłócił się Polak z Rusinem. 
Chodziło o to, kto zwycięży w 
obecnie toczącej się wojnie pomię­
dzy Rosyą a Japonią. Polak twier­
dził, że Japończyk, Rusin zaś że 
Moskal. Tak długo się "kłócili, aż 
się pobili, i sprawa przyszła do 
sądu. Zakłopotany sędzia nie wie­
dział, jak sprawę rozsądzić, ale 
wydał na razie taki wyrok:

Pobiliście się o wojnę, a zatem 
mogę ja was dopiero po ukończe­
niu tejże sądzić. Jeśli wygra Ro- 
sya, to ukarzę Polaka, wygra zaś 
Japonia ukarzę Rusina. Na razie 
więc idźcie do domu i oczekujcie 
cierpliwie końca wojny.

GDZIE PIJĄ NAJWIĘCEJ PIWA?

Na pytanie to odpowie każdy 
bez namysłu: W Niemczech. Tym­
czasem wykaz statystyczny napo­
jów alkoholicznych wypitych w 
przeciągu roku 1903 w Niemczech, 
w Anglii i Belgii podaję, że w ro­
ku powżyszym przypadlo na każ­
dego Belgijczyka 214.5 litrów pi­
wa, na każdego Anglika 133,5 li­
trów, a na każdego Niemca 115.2 
litrów. Tak więc Belgijczycy wy­
pijają prawie dwa razy więcej pi­
wa, niż Niemcy. Co do wódki, naj­
więcej wyrabia jej Rosya, najwię­
cej zaś wypija Duńczyk, przypada 
tam bowiem rocznie 13.5 litrów 
wódki na osobę.

CAR OŚMIESZANY ZŁOŚLIWIE.
Jedno z paryskich pism satyry­

cznych wydało numer, poświęco­
ny carowi. Na jednej rycinie car 
jest przedstawiony z miną obłu­
dną; car wielkodusznie i litości­
wie mówi: „Pragnę wszystko 
uczynić, aby zmniejszyć liczbę 
niezadowolonych”. — Dalej jest 
wojsko, oddające salwy do bez­
bronnych robotników, a poniżej 
podpis: „Liczba niezadowolonych 
znakomicie zmalała...”

HODOWLA GĄBEK I KORALI.
Dowiadujemy się z biuletynu 

urzędowego Algeryi, że hodowla 
gąbek i korali zaczyna tam robić 
prawdziwe postępy. Jest to tern 
ważniejsze, iż niektóre wybrzeża 
np. Tunisu, gdzie niedawno temu 
poławiano gąbki w znacznej iloś­
ci, są już na wyczerpaniu.

Metoda rozmnażania gąbek po­
lega, według p. Bounhiel, na prze­
łamywaniu ich na kilka cząstek. 
Zupełnie jak gałązki drzew nie­
których, zerwane od pnia i zasa­
dzone w ziemię, puszczają korze­
nie i stają się samoistną rośliną, 
tak samo kawałki gąbki odpowie­
dnio podzielonej, tworzą po pew­
nym czasie mocne indywidua. Ba­
dania Schmidta nad brzegami 
Dalmacyi dowiodły, że w 90 pro- 
kultura gąbek stale udaje się do­
brze i po upływie roku pędy gąbek 
wzrastają w dwój lub w trójna- 
sób. Dobrze byłoby, aby hodowcy 
gąbek postarali się o lepsze gatun­
ki, które, jak wiadomo, znacho- 
dzą się na wybrzeżach Grecyi.

Co do korali, z których połowu 
żyje liczna rzesza nurków, przy­
jęto już pewną normę połowu, aże­
by zabezpieczyć ławice od zupeł­
nego wyczerpania. Ławice koralo­
we dzieli się na trzy okręgi. Tylko 
w jednym dozwolony jest połów 
w okresie pięciu lat. Ławice ma­
ją więc dziesięć lat wypoczynku. 
Zdaje się, że peryod ten wystar­
cza dla pokrycia strat z okresu 
czerpania.

NAJDŁUŻSZA LINIA TELEFONI­
CZNA.

W projekcie jest obecnie wybu­
dowanie linii telefonicznej pomię­
dzy Nowym Yorkiem a San Fran­
cisco, leżącymi, jak wiadomo, nad 
Jwoma oceanami, oblewającymi z 
i'woih przeciwnych stron Amery­
kę. Przejrzeń pomiędzy temi 
miastami wynosi 5000 kim. Bę­
dzie to linja najdłużsi^. W całym 
świecie. Do tej pory była nią i ia 
z Nowego Yorku do Chicago, wy­
nosząca 1600 km. Nieco krótsza 
jest linia Paryż-Rzym. Linia nie­
miecka Berlin-Paryż wynosi 1200 
km. przez dołączanie się jednak 
można telefonować i na dalszą 
przestrzeń, mianowicie do Borde­
aux (1800 km.) i do Marsylii (100 
km.) Są to jednak wyjątki. Wo­
góle przestrzeń 1500—1600 km. 
uchodzi dotychczas za ostateczną 
granicę możliwego przeniesienia 
głosu, jeżeli idzie przytem o utrzy­
manie kosztów w normalnych 
granicach i o jakiej takiej ich ren­
towności. Siła przewodów telefo­
nicznych wzrasta z wielkością od­
dalenia. Na przestrzeń 1500 km. 
używa się drutów miedzianych 
grubości 5-6 milimetrów, których 
koszt stosunkowo jest znaczny. 
Na linię Nowy York-San Franci­
sco trzeba będzie zużyć drutów o 
grubości blizko dwu centimetrów, 
ażeby zapewnić jej możność do­
kładnego przewodzenia głosu, co 
pochłonęłoby olbrzymie sumy, 
dlatego planowane jest użycie od­
rębnego zupełnie systemu, umoż­
liwiającego znaczne oszczędzenie 
kosztów.

JAPOŃCZYKOM
Szczęść wam Boże Japończycy

Waszej waleczności. 
Wystrzelajcie do jednego

Nieproszonych gości.
Europa nie umiała

Złamać Moskwie rogów, 
Moskwa też szła coraz dalej,

Het do cudzych progów. 
Aż tam zaszła na wschód słońca,

W daleką część świata. 
Pewna była, że ją przyjmie

Japończyk na brata.
Lecz Japończyk mądra sztuka. 

Huknie jak grom z nieba: 
Stój z północy dziki zwierzu, 

Nie twoja tu gleba.
A jeżeli nie posłuchasz

Niedźwiedziu z północy. 
Odważysz się krok postąpić, 

To ci plunę w oczy.
A plunę ci z karabina,

Jak w oczy tak w serce, 
Ze ci pchać się w cudze barcie, 

Na zawsze odechce.
Ale niedźwiedź nie posłuchał. 

Sięgnął nie po swoje,
Więc się z tego rozpoczęły 

Krwawe długie boje.
I już niedźwiedź wraz za łapę 

Nagle przyłapany,
Stój1 co tu chcesz w naszym kraju, 

Gdyś tu nie chowany?
Już zanadto twoich czynów,

Bogu się sprzykrzyło, 
Trza niedźwiedzia upokorzyć,

Będzie światu milo.
Cały świat się cieszy z tego.

Ze niedźwiedzia kudły 
Wyrywają Japończycy,

Aż mu boki schudły.

Maciej Szarek, 
włościanin z Galicyi.

BIESIADA LITERACKA
piBmo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 

.roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową ' powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden" 
numer obejmuje 24 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.
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LISTY KREDYTOWE
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i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisję

ZARZĄD:
Jas B. Forgan. Prt z. - Dawid R. Forgan 

Vice-prtz. — Geo B. Boulton, Vlce-prez. — 
Richard J. Street, Kaayer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kaayer. — August Blum. Anal. Kaayer. — Frank 
E. Brown, Ami. Kaayer — Chas. N. Gilhtt, 
Asst. Kaayer. — FraikO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boisot, Zarzadca dep. depozytów — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany p’eniq- 
dzy. — Max. May, Ae-t zarządcy dep. wym'any 
pieniędzy.

DYRKKTOBZY.
Samuel W. Allerton. — John H Barker — 

Geo. D. Boulton. — William L. Brown. - D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R' Forgan. — Nelson 
Morris. - Samuel M Nickerson. — «Eugene 
H. Y’ke. — Norman B. Ream — George T. 
Smith. -*  J°bn A. Spoor. — Otto Young.

Poślę pocztą zupełnie 
Darmo tz. "Domowe Le­
czeni* razem z dokładne- 
ml wskazówkami i opisem 
mojej ch' roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Boże« się sama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie będzie
kosztował« spróbować te 
go leczenia, a gdvbyś da­
lej chciała leczyć się, to 
kosztu je tylko 12 eeatów 
tygodniowo. Leczenie nie 
Jirzeezkadza zwykłym za- 
ęciom. Ja ale ale sprze­

daj ę. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proezę. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

ENN1” I WIĘCEJ Gwarantujemy
J każdemu dobremu agKr>’.“wl sprze-
■ daż naszych patryotyczayeu religij

■ ■nych obrazów. Zgłosić się do 
W UN IV. ART CO. G. 3. 8L Paul, Minn

Mar 18 *

fMmiiiBMMMHtmiio ■ t »t *•••••••  i bp et—

Główny skład tytoniu Cygar i Papieros^. ;
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 1 

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, lż FABRYKA NASZA8PRZE- i 

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 1 

1 szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
> bibułkę 1 t. d. 1 t. d.
! HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.

I MAGES & TRACKT, 779 ,,ŁWXl*s iTK’ch.cśho. illino^

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę.
Mądre slow*  do cierpiących od niewiast) z Notre Damę., Ind.

Pisz eo mnie 00 polNun.
■ 4TKOI Lt B CÓRKOM oMąSnlę b»nlxo proste ‘"Domowe Lecenie," które prądko 1 nepewtu 

wy’ lub boleene peryody. Pozbędziesz sic obawy, zaoszczędził»
wydatków i' *lę  od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyl< 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” I chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodni» 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i mus kuły 1 nrzywrao 
kobietom całkowite zdrowie. H 1

Minnesota Lakę, ■!»>*•-  Szanowna Pani M. Summere! Donoszę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach i leczeniu i czem- 
nrędzej udałum się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To też dziękuję Pani ser 
decznle i proszę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

KNiMk», Wl«. - Szanown. Pani M. Summ.rsl Jest™ teraz zupełnie zdrowa 1 serdecznie 
Pani dziękuj, za wyleczenie ml, z tej choroby Doktorzy byli u mnie 105 razy i powiedzieli. Se 
ma rski W sobie, w lewym boku. To teś drukuj, Bogn, za tak dóbr, przyjaciółkę. Jak, Paul 
jezt dla cierpiących niewiast, gdyż clerplzłam bardzo, blizko przez S lat Choroba ta kosztował, 
mnie blisko »SOO.oo a doktorzy mnie nic nie pomogli. Te az Jestem zdrów, 1 wykonywam swoja 
pracę I radzę kaSdeJ cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo traci«, udać się do Psi*  
Summers a mam> nadzieję, będzie Jętzk codzleh błogosławić, Jak Ja. Pozostaje z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lakę Ave.

adrbb: h r8 m m ERS. Box E, Notre Dame,Ind.,U.S. A
ROZWESEL SWÓJ DOM pbzkz zżhcpno jebkej z sasztph łł S.iTkJlJ O łł srrr I7UJ1 DOMUWTCH SKRZTMEK MIZTCZMTCB.

Jeet to najcudownlejezy lecz 1 najtańszy Inz rument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, anlz.ll 
Jloo organy 1 moSna na nim zawsze grać Jakakolwiek 
melodyę. Me potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
Instrumencie tym nawet dziecko grać może Wszyacy 
którzy ten Instrument sobie zakupili ea zdumle 1 1 zado­
woleni, ponieważ przeszedł ich oczekiwania, gdyż era 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje ll«ta z każda 
skrzynkę tnuzyczna posyłana. Można jej używać w domu 

I W czasie różny« 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w Jednej nocy 
Skoro użyta do przygrywania do tańca Gra glotno I 
wystarczy na każ< ę zwyczajną halę Hymny, marsze, 
"‘i?* ’ T1,111’ Polżl mazurkl, fadryle, Jak równleS naj 

ais / ' poph‘«ne oddaje ten Instrument z tak,O^'d0.k/!nl‘.ł0*' 1,i !“• 'ytao najlepsi muzykanci mogę. Dla 
p-«dzieci stanowi wielką uciechę

Jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfcikl, 
L które grają podczas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew 

lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko 16 00 
Tysiącami się sprzedaje. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych ceiach. Ale Jeżeli 
poszlecle dzisiaj gż.OO jako zaliczkę, mv poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj >ł.C0. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: SUudard 
Manufacturlna Co , 29 Beekman st„ New York I’. O. Bx 1179. Dept. 46. (G.18
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i 1000 TYSIĄCE FARM! IOOoS 
t Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy | 

tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far­
my z budynkami I Inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie * warnn- ! 
ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach.

[ Setki familij ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. 
Grunta nasze są położone b'lsko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów, pol­
skich kościołów 1 szxół. Ku >ujcie tykiety do Sobieski a my was obwiezle- ' 

; my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 
i dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye 1 nową książkę piszcle do:

J. J. 1I0F LAND CO. SOBIESKI, WIS.

Ktn chcą kuP,ć »«»«o-złoty ALlv CU lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub .herbem polskim lub L p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zswiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Noble et. Chicago, 111*

Nerwowi mężczyźni!
<*dpla  znakomitej recepty, którą posyłamy 
darmo mężczyznom potrzebującym pomoc,.

.Nie Jest to żaden hunibuą r. próbką, lub z 
Ce O. D. Przeczytaj to ogloazenie du końca.

Piszemy te słowa do mężczyzn, cierpiących z 
powoda, że zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub błędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekarstwami 
wyełanemi na próbę, a ‘ pasami elektrycznymi", 
patentowanemf medycynami łtp. Pasy nic nie 
pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje wam 
trawienie. aa'ruje cały organizm i uniemożliwi 
wyleczenie się z choroby.

Przez lai wiek cierpiałem na zgubne ekutki 
błędów młodości i nadużyć płciowych. Byłem 
nerwowy, miałem polucyc, cierpiałem na nie­
moc męzką, brak pamięci, brak nil, przygnę­
bienie, nieśmiałość, ból w krzyżu, ogólne osła*  
hienie itd, i byłem na tyle nierozsądnym, że 
próbowałem wszejkich możliwych środków bez 
wyboru, ale polepszenia nie doznałem. Na ko­
niec pojechałem do Europy, poradziłem eię pe- 
wnngo znakomitego lekarza i ten mnie wyle­
czy!. Receptę przez niego mi <tąną mam dotych­
czas w posi danin. Ponieważ wiem z własnego 
doświadczenia. Jak trudno jeet wyleczyć się, 
przeto postanowiłem po mód z innym w ten spo­
sób. że poślę moją recepte w zapieczętowanej 
kouercie zupełnie bezpłatnie wraz z wszelklemi 
inrormzcyami każdemu choremu, który do mnie 
napisze Otrzymałem już setki listów od męż­
czyzn chorych z różnych stron kraju, w któ­
rych zaświadczają, że podobnie jak ja zostali 
wyleczeni dzięki mojej recepcie. Nic nie wysy­
łam na C. O. D , ani też nie mam zam aru zmu­
sić cię podstępem. żfcbyś mi zapłacił za rzecz, 
której nie chce«» k»ip’ć J-żell przekonasz się 
o mojej nieuczciwości, to ogłoś mnie jako o- 
sznsta w tej gazecie.

To ogłoszenie może u*e  ukazać się już więcej 
a zatem lepiej napisz do mnie zaraz, a nastę­
pna pocztą otrzymasz receptę i |>otrzebne do 
niej objaśnienia. Wytłomaczę cl również, w Ja. 
ki sposób jestem w etanie dawać to co tutaj 
obiecuję bez najmniejszej dla mnie straty.

ADRES: BentSOIl,
Ił. Box 622. Chicago, 111.

Apr. 1*

NOWY KATALOG 
POLSKI 

jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, Sre­
brnych i niklo­
wy di zegarków 
łańcus zków i 
dewizków bę­
dzie każdemu wy­
słany razem z no­
wym k a t a! o - 
gieni harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
markę; adresujcie

NALEPINSKI MDSE. €0.
15)« v Kalifornia Are. Chicago, 111.

HF“ Jeżeli się cruiesi 
bardzo ociężałą, obawiasz 
nie złych następstw, masz 
bóle w żołądku, przejmu­
ją?« dreszcze w krzyża, 
chce cl alg płakać, czujeaz 
gorączko« e dreszcze, osła­
bienie i za często mocz 
oddajesz lub gdy masz 
u pławy, zboczeń ielub o- 
padnięcle macicy, zanad o 
obfite lub za słabe, albo 
boleeńe peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisa do MR8. M 
BUMMER8, NOTREDA 
MK, IND. U. 8 A , a o 
trzymasz bezpłapie leczą 
ais i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.
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jąc w swych urzędach gmin­
nych język polski.

W tych dniach znów zażą­
dała języka polskiego w u- 
rzędowaniu gmina Ossowno 
pow. węgrowskiego. Już w 
następną niedzielę przyje­
chał naczelnik powiatu ze 
świtą, złożoną z kilkunastu 
kozaków i policyantów na 
śledztwo; chciano wmówić 
we włościan, że uchwała ta 
jest bezprawiem, bo gmiuia- 
cy bijąc rzekomo wójta, wy­
musili ją na nim. Okazało 
się jednak wszystko to fał­
szem i naczelnik jak nie­
pyszny odjechał z powro­
tem. W gubernii lubelskiej 
zażądały języka polskiego 
znowu dwie gminy: Goraj, 
pow. lubelski i Markusze- 
wo, pow. puławski. W poW. 
błońskim gubernii warszaw­
skiej przeciwko urzędowa­
niu w języku rosyjskim za­
protestowało 7 gmin, takiż 
protest uchwalono w Żyrar­
dowie i Wiskitkach, w gu­
bernii piotrkowskiej w pow. 
rawskim gmina Rzeczyca, 
w pow. brzezińskim gmina 
Dobra. W gubernii radom­
skiej takiż protest założyły 
2 gminy, w gub. płockiej 
58. O wielu wypadkach nie 
mamy wiadomości. Jest na­
dzieja, że ruch ogarnie całe 
Królestwo.
Przed klikoma dniami gmi­

na Kacice w powiecie miecho 
wskim, zażądała polskiego 
języka i przeprowadziła u- 
chwałę formalną. W jaki 
sposób przeprowadziła swą 
uchwałę gmina Łętkowice, 
warto się nad tem zatrzy­
mać.

W piątek 20 z. m. pisarz 
otworzył zebranie gminne 
przeczytaniem listy gospo­
darzy, uprawnionych do 
głosowania. Jeden z obec­
nych gminiaków spyta? na­
stępnie, czy mogą być na 
zebraniu obecnymi nie wy- 
inipJieni w liście gminnej i 
po otrzymaniu odpowiedzi 
przeczącej, wyraził zdanie, 
że wobec tego znajdujący 
się na zebraniu strażnik po­
licyjny winien je w tej chwi­
li opuścić. Pisarz przyłapa­
ny takiem oświadczeniem, 
zupełnie stracił głowę i ko­
niec końcem strażnik rnu­
siał rejterować; stracono je­
dnak wskutek tego sporo 
czasu i zebranie odłożono 
do poniedziałku. Na dzień 
ten zapowiedział pisarz przy­
bycie naczelnika powiatu i 
komisarza włościańskiego. 
Gminiacy w liczbie przeszło 
200 przybyli na zebranie 
punktualnie o godz. 2; pi­
sarz zaczął im czytać roz­
maite sprawy gminne w ję­
zyku rosyjskim, na co pod­
niosła się taka wrzawa i je- 
dnomylśny protest przeci­
wko czytaniu po rosyjsku, 
że niefortnuny “przewodni­
czący” rnusiał zamilknąć. 
Komisarz i naczelnik powia­
tu zjawili się dopiero o godz. 
4. pop. Gminiacy zirytowa­
ni długiem oczekiwaniem, 
oświadczyli chóralnie, że a- 
ni myślą dalej być obecny­
mi na posiedzeniu, gdy na 
dworze ciemno i gdy ich 
wzywają do domów rozmai­
te obowiązki gospodarskie; 
pomimo perswazyi obu pa­
nów “urzędników” gospo­
darze nie zgodzili się pozo­
stawać na zebraniu, a przy- 
tem powiedzieli wyraźnie, 
że gadanina pana “kumisa- 
rza” na nic się nie zda, 
gdyż żaden z obecnych po 
rosyjsku nie rozumie z po­
wodu wyjazdu wszystkich 
znających ten język na woj­
nę.

Obaj przedstawiciele wła­
dzy odjechali wściekli do 
domu, a gminiacy następne­
go dnia we wtorek rano (24) 
odbyli już bez żadnych prze­
szkód zebranie« uchwalili 
najzupełniej formalnie za­
prowadzenie urzędowania 
w gminie po polsku i — pie­
częci polskiej, podpisali się 
wszyscy — za nieumiejących 
pisać ich sąsiedzi — całą 
zaś uchwałę spisał pełno­
mocnik gminy, nie pisarz, 
który nie mógł zdecydować 
się na pisanie po polsku.

Podczas tych parudnio- 
wyeh obrad, najwięcej bru­
ździł gminiakom kasyer 
miejscowy, którego jednak 
ci ukarali w sposób dla nie­
go bardzo dotkliwy. Miano­
wicie, przy uchwalaniu za­
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W sto tysięcy Dybicz krwawy 
Idzie do Warszawy,

Depcą jegry i kozaki
W polach naszych trawy.

Wiedzie Dybicz jegrów swoich 
Na ten kraj lechicki. 

Występuje przeciw niemu * 
Jenerał Chłopicki.

W'iedział o tem wódz nasz dzielny, 
Ze go Dybicz zdusi — 

Lecz się rzucił w hó; śmiertelny: 
Poledz z chwałą musi!

Zetlf,7ęli się pod Grochowem, 
U Warszawy progu, 

—Chyba po nas pójdziesz dalej, 
Chyba po nas, wrogu!

Pod Grochowem rykły działa— 
Dwieście armat razem

Wali w naszych granatami
1 pluje żelazem.

Wali,'pluje, w tę olszynkę. 
Co na drodze stała.

Z niej До nasza artylerya 
Ognia daje z działa.

— Do ataku, jegry moje!— 
—Woła Dybicz krwawy— 

Pohulacie sobie za to. 
Po wzięciu Warszawy!—

Skoczą jegry do Olszynki
Skoczą i kozaki —

Odparły ich bagnetami. 
Te dzielne Czwartaki!

Po’dziewięćkroć jegry pędzą, 
Dziewięćkroć odparci. 

Chwyta Dybicz się za głowę: 
—Nie ludzie—a czarci!—

Jak topnieją śniegi wiosną. 
Gdy lecą jaskółki.

Tak topnieją pod Grochowem 
Dzikich jegrów pułki.

Leżą trupy wielkim wałem 
I ludzi i koni—

Więc ogłasza Dybicz trzy dni 
Zawieszenie broni.

Grzebią nasi dzielnych braci,
A jegrów Moskale,

A te bębny głucho biją. 
Na obronnym wale.

A te bębny głucho biją
Na mężnych pogrzebie;

—Przyjmijże ich, matko ziemio, 
Bo legli za ciebie!—

Jan Sawa.

Praca Ligi Narodowej 
w Królestwie Polskiem.
Stronnictwo demokraty- 

czno-narodowe nie zważając 
na syzyfową robotę socyali- 
stów, pchających naród na 
rzeź bezcelową i bezowocną, 
nie zważając na rzucanie się 
niepowołanych ‘kierowni­
ków narodu” na tę jedyną 
racyonalną polską organi- 
zacyę narodową, pracuje 
dalej nad uświadamianiem 
mas ludowych w Królestwie 
Polskiem.

Praca Ligi w zdobywaniu 
placówek narodowych w 
Królestwie postępuje stale 
naprzód i gminy zaczynają 
się-coraz liczniej upominać 
o swe prawa, zaprowadza­

pomóg dla wójta, pisarza i 
kasyera, pierwsi dwaj o- 
trzymali po kilkadziesiąt 
rubli, kasyer zaś tylko rubli 
siedm; pisarz dostał tym ra­
zem jeszcze dużo, gdyż nie 
chcieli gminiacy naraz ka­
rać obu.

Uchwała gminy została 
przez wójta posłaną guber­
natorowi.

W pow. miechowskim, 
prócz Kacie i Łękowic, prze­
prowadziła gmina Rzeczyca.

Inne gminy szykują się z 
zapałem do przeprowadze­
nia żądań o język polski na 
zebraniach marcowych.

To się nazywa robota oby­
watelska — uświadamianie 
ludu i za prawianie go sy­
stematycznie do obrony 
swoich praw. Bez uświado­
mienia ludu, tej głównej 
siły naszej, nie może być 
mowy o akcyi zbrojnej, do 
jakiej pchają naród prze- 
wódzcy socyalistów, siedzą­
cy ze swym skoślawionym 
programem, na połamanym 
rydwanie, ugrzęzłym w bło­
cie międzynarodowem.

Wszystko co, socyaliści 
zrobili dla narodu polskie- 
to, nazwiemy grzecznie bu­
rzeniem. Im nie chodzi o to, 
czy się uda ruch narodowy 
z bronią w ręku lub nie; 
oni na chybił trafił przy 
pierwszej lepszej sposobno­
ści, wołają: narodzie, broń 
do nogi! Chodźmy na ba­
gnety i armaty z pięściami, 
a położymy nieprzyjaciół 
pod stopy.

Ostatnie rozruchy w Pol­
sce są tego dosadnym do­
wodem. Ani pięściami aiw, 
kamieniami nie byli zdolni 
ci wielcy ludzie ni? uczynić, 
prócz wysłania nieuzbrojo­
nych n?£ś ludzi na jatki. Po- 
’uimo ich komendy do bro­
ni, którą ukryli w arsenale 
językowym, nikt z poważnie 
myślących ludzi nie brał ich 
rozkazów na seryo. Bo na­
ród doświadczony wie bar­
dzo dobrze, że nie wybiła 
jeszcze godzina wyzwolenia, 
jeszcze masy ludu śpią snem 
twardym, i długo jeszcze 
trzeba pracować nad obu­
dzeniem ich z tej martwoty 
duchowej.

A więc do pracy, a nie do 
walki dla nas pora. Idźcie 
jak Liga Narodowa od do­
mu do domu, głoście temu 
ludowi rolnemu hasła naro­
dowe i budźcie go z uśpie­
nia. Gdy obudzimy lud rol­
ny, uświadamiając go o 
swem posłannictwie dziejo- 
wem, wtenczas przyjdzie 
czas zawołania: do broni.

Wobec dzisiejszych sto­
sunków, do takiej akcyi je­
szcze nie pora. Komu się 
spieszy, niech pędzi, ale 
niech uważa bacznie, aby 
nie zawadził o jaką przesz­
kodę i nie wywrócił koziołka.

Ze socyaliści już w swym 
rozpędzie i ataku wywrócili 
koziołka i uwięźli w błocie 
po szyję, sami się od tego 
publicznie przyznają. Oto 
ich wyznanie publiczne, o- 
głoszone w organie socyali­
stów — “Kuryerze Lwow­
skim”— nawstępnem miej­
scu :

“Tak zwana “rewolucya 
w Rosy i” się uspokaja. Po 
chwilowym wybuchu straj­
ków ludność robotnicza wra­
ca do pracy, a tylko tu i 
owdzie odzywają się jeszcze 
sporadyczne echa tego ma­
sowego wstrząśnienia. Nie 
słychać też o nowych rewo­
lucyjnych manifestacyach, 
o rezolucyach, żądających 
konstytucyi, lub o zapowie­
dziach nowych jakichś wy­
stąpień czynnych. Zdawało 
się, że w państwie carów 
zerwał się nagle huragan, 
który w gruzy rozrzuci de­
spotyczny ustrój tego mo­
carstwa i stworzy nową erę. 
Tymczasem rząd rosyjski 
przetrzymał zwycięsko krót­
ko burzę i obecnie z pewno­
ścią nie będzie już zbyt 
szczodrym w ustępstwach, 
gdyż przekonał się, że opo- 
zycya me posiada dostatecz­
nych sił, nie posiada planu 
działania, nie posiada or- 
ganizacyi, że więc nie tru­
dno będzie z nią się uporać, 
gdyby na nowo głowę pod­
nieść chciała. Parę pozor­
nych koncesyi ze strony rzą­
du zakończy zapewne ten 
okres walk wewnętrznych 
na najbliższą dobę.

przekleństwo miotane na 
tych, którzy dla swej rekla­
my pchali naród do rozru­
chów, bałamucąc go nadzie­
ją wolności.

Lekkomyślność jest w 
polityce narodowej zbro­
dnią, zwłaszcza, kiedy sza­
fuje się krwią cudzą, kiedy, 
jak w tym wypadku, mar­
nuje się bezmyślnie zasoby 
energii i zapału, tkwiące w 
masach ludu.
Czynna polityka narodowa 

w naszych warunkach wy­
maga ofiar — to prawda. 
Ale ofiarami wolno okupy­
wać cel wielki, lub przynaj­
mniej wyraźny. Te jednak 
ofiary, które zaburzenia w 
Warszawie i wogóle w Kró­
lestwie już pociągnęły za 
sobą i w przyszłości pocią­
gnąć muszą, nie okupują 
żadnego rezultatu, żadnej 
zdobyczy moralnej. Leje się 
daremnie krew cenna ludu 
polskiego, marnuje się jego 
energia, jego zapał, zniepra- 
wia się jego dusza w bez­
myślnych, żywiołowych wy­
buchach rozpaczy, w lek­
komylśnie wywołanych wal­
kach ulicznych z dziczą 
moskiewską, która pastwi 
się okrutnie nad “zbunto­
waną” Warszawą.

Rząd moskiewski umyśl­
nie gromadził ten materyał 
palny, który teraz wybu­
chnął groź.pjiif pożarem. 
A gdy £;ożar od iskry, lek- 

f ksrnyślnie rzuconej rozgo- 
1 rżał, zaczął go gasić krwią 
uczenistków zaburzeń i 
nawet niewinnych ofiar z 
pośród tłumów ulicznych. 
Barbarzyństwo polityki mo­
skiewskiej w Polsce uja­
wniło się naocznie nietylko 
w okrutnem tłumieniu roz­
ruchów robotniczych, i prze 
dewszystkiem w wytwo­
rzeniu przyczyn, które te 
rozruchy wywołały i cha­
rakter ich określiły.
Jest to stara polityka mo­

skiewska aby się dowiedzieć 
o usposobieniu narodu do 
rządu carskiego. Rząd mo- 
sniewski zawsze tak postę­
pował, pozwalając na ma- 
nifestacye, a następnie usu­
wając ze świata tych, którzy 
mu byli niewygodnymi.

To samo powtarza się te­
raz. Na próbę wystawił car 
naród, a socyaliści chcieli 
go słać na jatki.

Prasa polska pod zaborem 
pruskim i austryackim, sto­
jąca na gruncie narodowym, 
wobec wypadków w Króle­
stwie Polskiem, wystosowa­
ła następującą odezwę, któ­
rą tu przytaczamy dla po­
parcia naszych argumen­
tów. Oto jej brzmienie:

Smutne wypadki, o któ­
rych codzień nadchodzą no­
we wiadomości z Królestwa 
Polskiego nie mogą pozo­
stać bez silnego echa po tej 
stronie kordonu. Cały ogół 
polski śledzi bacznie te 
przewlekłe strajki, którym 
wielokrotnie towarzyszą 
krwawe starcia z policyą i 
wojskiem. Pamiętając prze- 
dewszystkiem, że to polska 
krew się leje, bolejąc nad 
tem i podnosząc głos obu­
rzenia przeciw dzikiemu 
okrucieństwu, jakiego się 
dopuszczają władze rosyj- 
kie nawet na najspokojniej­
szych mieszkańców kraju 
— tem głębszym jesteśmy 
dotknięci smutkiem, że ro­
zumiemy wszyscy całą bez­
celowość tego ruchu, zu­
pełny w nim brak myśli kie­
rowniczej.

Wszelki ruch rewolucyj­
ny, o ileby objął szersze ko­
ła naszego społeczeństwa, 
byłby najzgubniejszym w 
skutkach, bo spotkawszy się 
bez żadnej wątpliwości z su­
rową, znaną dobrze ze swe­
go charakteru represyą ro­
syjską, pozostawiłby po so­
bie tylko ogólny upadek du­
cha i ubezwładnienie spo­
łeczeństwa w tak ważnej 
dla niego politycznej dobie.

Cała też opinia polska, 
świadoma swej odpowie­
dzialności narodowej, uwa­
ża, nietylko dążenie do po­
dobnego ruchu, ale wiarę w 
jego możliwość, za sposób 
jego myślenia niedojrzały, 
wynikający z nieznajomości 
położenia politycznego na­
szej ojczyzny. Poczytujemy 
też sobie za obowiązek za­

Wprawdzie Rosya nie sta­
nęła jeszcze u samego brze­
gu przepaści, wprawdzie i 
wojna przeciągnąć się lńoże 
a z nią wzrosnąć nieład i za­
męt, bankructwo ekono­
miczne, wyczerpanie ludno­
ści, może się spotęgować 
nienawiść do rządu i roz­
pacz tłumów. Ale wątpli- 
wem jest, czy nawet śród 
takiego rozwoju dalszych 
następstw, zabłyśnie dość 
rychło nadzieja swobody, 
chociaż z tem, że prędzej 
czy później zabłyśnie abso­
lutnie liczyć się trzeba.

Dotychczas skonstanto- 
wać można było, że w całej 
tej ruchawce rewolucyjnej, 
na poczekaniu zaimprowizo­
wanej, niema ludzi, zdol­
nych do objęcia komendy 
nad masami i do należytego 
pokierowania niemi, do wy­
konania zamachu na obecny 
stan rzeczy, będący źródłem 
powszechnego niezadowole­
nia.

W takich warunkach, 
wśród rewolucyjnego bezho- 
łowią w samej Rosyi, na 
nieby się nie przydało, gdy­
by nawet w Królestwie Pol­
skiem istniała silna i spójna 
organizacya bojowa, rozpo­
rządzająca środkami mate- 
ryalnymi i mająca powagę i 
posłuch w społeczeństwie 
polskiem. Powstanie polskie 
mogłoby odegrać poważną 
rolę jedynie na tle ogólnego, 
zbrojnego ruchu rewolucyj­
nego w całem carstwie.

Gdy zaś ruch masowy w 
Rosyi okazał się ch,Tf»owem 
tylko dć^uAmfem ujarzmio­
nych tłumów, gdy cała ta 
“rewolucya w Rosyi” tak 
rychło dała się zadławić na- 
hajką i bagnetem siepaczy 
rosyjskich, stwierdzić trze­
ba, że dla narodu polskiego, 
dla zaboru rosyjskiego nie 
wybiła godzina powstania. 
Ale może ta godzina się zbli­
ża, może przyszłość niedale­
ka stworzy lepszą sposo­
bność do zerwania pęt nie­
woli carskiej, a na tę możli­
wość należy być przygoto­
wanym.”

Organ socyalistów ude­
rzył się w piersi i przyzna 
się do winy, że socyaliści 
popełnili wielkie głupstwo, 
wzywając do walki. Spo­
dziewać się należy, że pismo 
redagowane przez'takie po­
wagi, jak latający socyali- 
sta Kozakiewicz, na przy­
szłość chętnie odstawi 
rozpaloną mózgownicę poc 
sikawkę strażaczką, zanim 
wystąpi z hasłem: broń do 
nogi.

Jeszcze jedno. Jeżeli so­
cyaliści narzekają na woj­
sko, że strzelało do swoich 
braci, to tem samem obo­
wiązek każę im iść za pro­
gramem Ligi. Nauczcie naj­
pierw tych swych braci, aby 
po wstąpieniu do szeregów 
pamiętffii, że są niewolnika­
mi i aby w danym razie skie­
rowali broń nie przeciw 
tym, którzy żądają swych 
praw, ale do tych, którzy 
im rozkazują strzelać i są 
sprawcami niewoli. 

Po burzy.
Cała prasa polska, stojąca 

na gruncie narodowym, po­
tępiła socyalistów za ich 
zgubną robotę w Królestwie 
Polskiem. Po wybuchu 
strajku w miastach prze­
mysłowych, rozpoczęli swą 
agitacyę, wzywającą naród 
do powstania. Nieświadomi 
i łatwowierni uwierzyli j8o- 
cyalistom i poszli bezbron­
ni na rzeź, która okryła ża­
łobą setki rodzin polskich.

Socyaliści, jak zwykle, 
nie zastanawiając się nad 
skutkami swej roboty, nie 
licząc się z odpowiedzial­
nością moralną, postanowili 
skorzystać z zaburzeń w 
Rosyi i wyzyskać usposobie­
nie dla swej sprawy i rekla­
my.
Działalność socyalistów na 

tem jedynie polegała, że 
rzucili lekkomylśnie iskrę w 
nagromadzony materyał 
palny i rozdmuchali ją, aż 
wreszcie wybuchnął groźny 
pożar, którego rozmiarów 
ani następstw nie przewi­
dzieli.

Poszły więc na rzeź' ty­
siące i zginęły setki bez ce­
li, a następstwem tego jest 

ogólne rozczarowanie, i

znaczyć w sposób jak naj­
bardziej stanowczy, że ża­
dna w tym kierunku agita- 
cya nie wychodzi z polskich 
sfer politycznych, narodo­
wym ożywionych duchem, 
że wszelka podobna robota, 
o ile istnieje, jest prowadzo­
na wbrew ustalonym dąże­
niom polityki polskiej.

Kto wierzy inaczej, ten 
jest w błędzie, bardzo szko­
dliwym dla naszej publi­
cznej sprawy. Kto zaś pod­
nieca dziś ludność Króle­
stwa do rozruchów, działa 
przeciw własnemu narodo­
wi. Czy źródłem tego postę­
powania jest niesumienność, 
czy karygodna lekkomyśl­
ność i brak poczucia odpo­
wiedzialności za następstwa 
własnych czynów — surowy 
o niem sąd całej poważnej 
opinii polsKiej pozostaje 
niezmienionym.

Równocześnie z tą odezwą 
pojawiła się druga, wysto­
sowana do narodu przez o- 
bywateli i przedstawicieli 
różnych obozów w Galicyi. 
Odezwa ta brzmi:

Polacy z zaboru austrya- 
ckiego wyrażają najwyższe 
oburzenie z powodu dzikie­
go i prowokacyjnego postę­
powania władz rosyjskich 
w czasie ostatnich rozru­
chów, wyrażają gorące 
współczucie nieszczęśliwym 
ofiarom tych rozruchów. 
Gdy jednak dochodzą wieś­
ci, że w społeczeństwie do 
żywego dotkniętym, budzą 
się hasła, które uznają, że 
obecna chwila i warunki są 
odpowiednie, by w zbrój- 
nem porwaniu się szukać 
sprawiedliwości, zgroma­
dzeni uważają za swój naro­
dowy obowiązek, by z całą 
stanowczością wypowie­
dzieć, że przedsięwzięcia ta­
kie uważają w obecnych 
warunkach za zgubne, na­
rodowej sprawie wręcz 
szkodliwe i beznadziejne i 
dlatego wzywają społeczeń­
stwo polskie, aby wszelkie- 
mi siłami starało się takie­
mu ruchowi zbrojnemu za- 
pobiedz, a natomiast ener­
gię wszystkich warstw na­
rodu skupić do zgodnej 
pracy na odrodzeniem naro- 
dowem i do wytrwałej wal­
ki o prawa narodowe.

Dzięki działalności Ligi 
Narolowej, naród nasz u- 
ratowany został od strasznej 
katastrofy, przypominającej 
rok 1863.

Na nic nie zdałoby się 
poświęcenie dziesiątek ty­
sięcy ludzi — powiada Liga 
— gdy naród rolny śpi. 
Japonia uzbrojona, potęga 
militarna, dwa razy liczniej­
sza od nas, walczy cały rok 
z Rosyą, na niewygodnym 
dla tej ostatniej terenie, a 
jeszcze nie zajęła ani jednej 
czwartej Mandżuryi, pomi­
mo tylu strat w ludziach i 
pieniędzach. Ktoby wobec 
potężne] Rosyi sądził, że 
niewyćwiczony do boju na­
ród polski, może wypędzić 
wroga z ojczyzny, gdy z 
drugiej strony grozi nam 
prusak i austryak, ten ma 
strasznie ciasno w głowie.

Niechaj sobie to zapamię­
tają ci, w gorącej wodzie 
kąpani, którzy na Ligę Na­
rodową miotają gromami za 
to, że chce i uchroni naród 
od katastrofy, na jaką go 
chcieli narazić niepowołani 
opiekunowie z obozu mię­
dzynarodowego.

Dziś na program Ligi Na­
rodowej piszę się olbrzy­
mia większość narodu na­
szego i daj Boże, aby cały 
naród stanął, jak najprę­
dzej pod jej sztandarem, bo 
jedyny to sztandar polski. 
Nam obych bogów nie po­
trzeba. Praca nad uświa­
domieniem ludu, to hasło 
Ligi Narodowej, to program 
jedyny, pisany krwią i prze­
kazany testamentem szer­
mierzy 1863 roku, którzy 
mimo nadludzkich wysiłków 
nie oswobodzili Polski, bo 
lud rolny nie był uświado­
mionym i nie stanął w sze­
regach walczących o wol­
ność.

Walczyliśmy o wolność 
— mówi odezwa Ligi Naro­
dowej — przelewając wię­
cej krwi, niż jej upuści z 
narodu rosyjskiego najkrwa­
wsza rewolucya; naród ro­
syjski nas dogniótł wraz ze 

swym caratem; niechże się 
teraz z nim upora — my mu 
przyklaśniemy i pomożemy. 
Już ten carat nie domknie 
nigdy nad nami swego gro­
bowego wieka, ' którym 
chciał zniwelować wszystkie 
ludy swoje od Sahalinu do 
Warszawy.

Pracując nad swoją indy­
widualnością narodową, wy­
walczając dla niej odrębne 
prawa, spełniamy misyę 
swoją, a zarazem robimy 
przysługę narodowi rosyj­
skiemu. Jeśli kiedyś carat 
nie domykał swego wieka 
nad Rosyą, to tylko dzięki 
nam, bośmy głowę mieli 
zawsze wyżej. Niechże o 
tem naród rosyjski pamię­
ta — to nasz z nim sojusz 
w tej dobrej chwili jego o- 
pamiętania.

Na tle tego nastroju ro­
dzi się dziś w Polsce myśl 
polityczna walki o prawo 
narodowe. Nowe społeczeń­
stwo, nowe metody w od­
miennych warunkach, ale 
myśl ta sama, stuletnia. 
Ten lud polski, o którego 
kosy tyle czyniono zabiegów 
daremnych, dziś staje pier­
wszy, do walki, już nie z 
kosą, ale ze świeżem poczu­
ciem praw swoistego, naro­
dowego życia. “Sami się 
rządzić będziemy; we wła­
snym języku prawo swoje 
wykonywać i uczyć dzieci 
będziemy.”

Takie hasło idzie dziś po 
wioskach, wprawiając rząd 
rosyjski w zdumienie i kło­
pot. Odgłosy uchwał gmin­
nych, proklamujących pra­
wa języka polskiego w ży­
ciu publicznem są ważnym 
aktem w życiu naszem i po­
stępie do wolności.

Ci wszyscy, którzy o wła­
dzy twórczej narodu w dzie­
dzinie' polityki zwątpili i 
jak powój owili się myślą 
koło cudzych istnień cywi­
lizacyjnych, ci, co z roztar­
gnieniem powtarzają skar­
gi na los narodu, przerywa­
jąc je, jak czkawką, wspo­
mnieniami historycznemi, 
ci wszyscy — a jest ich mi­
lion — nie rozumieją chwili 
obecnej w Królestwie, a na- 
dewszystko nie zdają sobie 
dobrze sprawy z tego skro­
mnego na pozór ruchu chłop 
skiego w obronie praw ję­
zyka.

Pozyskanie ludu dla spra­
wy narodowej w Polsce — 
to wielkie zwycięstwo, 
przed którem blednie naj­
większa reforma socyalna w 
życiu społeczeństw, to zwy­
cięstwo jedyne, które może 
okupić naszą niewolę od lat 
stu znoszoną. , Skoro to 
zwycięstwo daje poczuć 
się właśnie wtedy, kiedy ca­
rat przegrywa *wojnę'  we­
wnętrzną ze swym ludem, 
to myśmy podwójnie silni. 
Dalejże umacniać pozycye, 
szańcować się w swoich 
prawach narodowych, odzy­
skiwać to, co się straciło.

Do walki jeszcze nie po­
ra — nam oświaty potrze­
ba — oświaty narodowej.”

To się nazywa praca dla 
ojczyzny, dla narodu, na 
którą każdy uczciwy pola k 
z chęcią się zgodzi.

Odpowiedzi Redakcyi.
— Panom socjalistom z E. Ta- 

unton, Mass. — Czy tajcie “Gazetę 
Polskg”, a mrzonki 'nieuchwytne 
wrzucicie do kosza ze staremi ru­
pieciami. Surel

— St. Jagielskiemu w Taunton, 
Mass. — Ilu waryatów jest między 
Polakami w Ameryce, nic wiemy, 
ale to jest pewn» rzecz», że pro­
cent taki, jak i u innych naro­
dowości.

— Wawrzeńcowi Cebuli. — We­
dług metody Knajpa zimna woda 
lub okładanie głowy lodem działa 
bardzo dobrze na rozstrojone 
nerwy.

— Janowi Gida. — Masz pan 
racyę, nie wierz pan socyałom. To 
łapichłopy i nic więcej.

— Janowi Rudziak z Manches­
ter, N. II. — Odwdzięczymy się 
przy sposobności. Adres sekreta­
rza prot.: Jan Rudziak.110 Cen­
tral st., Manchester, N. II.

— Ant. Kleszczewski z Turners 
Falls, Mass. — Ogłoszenie o balu 
przyszło za późno i dlatego nie za­
mieściliśmy korospondencyi.

— Józ. Brosz z Bellwood, Wis. 
—Czytaj pan artykuł na stronicy 
6, zamieszczony w No. 9 “Gazety 
Polskiej”.



OAZE5TA POLSKA-

Z AMERYKI.

Katastrofa na rzece.
GINCINNATI, 0., 2 

marca. — Na przestrzeni 
około 40 mil popękały lody 
na rzece Ohio, i popłynę­
ły, unosząc na sobie statki, 
szalupy, barki i łodzie wę­
glowe wartości $400,000. 
Szkoda zrządzona przez kry 
lodowe w ubiegłym tygo­
dniu wynosi $200,000, czyli 
ze stratą obecną szkoda do­
chodzi do $600,000.
Walka z papierosami.
INDIANAPOLIS, Ind., 

2 marca. — Gubernator 
Hanly podpisał bil przeci­
wko papierosom, który wej­
dzie w życie w czerwcu. 
Bil powyższy zabrania ka­
żdemu sprzedawania, han­
dlowania, zamieniania pa­
pierosów. bibułek cygareto- 
wych, tytoniu do papiero­
sów itd.

Za pierwsze przekroczenie 
prawa naznaczono karę 
$50, za drugie $500 lub 
sześć miesięcy więzienia.

Połknął zęby.
GINCINNATI O., 2 mar­

ca. — C. H. Neihaus, do­
larze znany rzeźbiarz z New 
Yorku, będąc na wizycie u 
brata swego w tern mieś­
cie, tak serdecznie śmiał 
się wczoraj wieczór, że poł­
knął dwa sztuczne zęby. 
Nawet przy pomocy promie 
ni Roentgena nie zdołano 
odkryć miejsca, gdzie się 
owe zęby znajdują, lecz o- 
rzekli, że nie grozi mu nie­
bezpieczeństwo.

Stara historya.
SYRACUSE, N. Y. - 

Dziewięciomiesięczna córe­
czka Ignacego Makowskie­
go została tak fatalnie po­
parzoną drutem rozognio­
nym do czerwoności przez 
trzyletnią siostrzyczkę Ire­
nę, że umarła w kilku go­
dzinach.

Matka zostawiła dzieci w 
kuchni, a sama wyszła do 
groserni i kiedy powróciła, 
niemowlę całe było w pło­
mieniach.

Uwięzły w lodzie.
GRANDHAVEN, Mich., 

18-go lutego. — Cztery 
parowce służące do przewo­
zu wagonów kolejowych, 
wstrzymane zostały dużemi 
krami lodu, które utworzyły 
silny wał, i zatamowały 
statkom drogę. Jezioro 
przepełnione jest krami lodu 
na przesrzeń 20 mil. Żadne­
mu z uwięzionych statków 
nie grozi bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo.

Prom kolei Pere Mar­
quette, stanął w drodze z 
LudingtoD do Milwaukee o- 
koło 5 mil na północ od 
Pentwater. Dwóch majtków 
owego statku przybyło do 
Pentwater po cztero-godzin 
nym marszu po lodzie. Za­
łodze na razie nie grozi ża­
dne niebezpieczeństwo, gdyż 
ma żywności na cały ty­
dzień.

Pożar wagonu.
DONNELSVILLE, Pa., 

3 marca. — Wagon po­
cztowy kolei Baltimore and 
Ohio spłonął niemal do­
szczętnie pomiędzy stacya- 
mi Coocks Mills i Ellers- 
ville. Spłonęło 1500 listów 
registrowanych wartości 
250,000 doi., a oprócz tego 
spaliło się mnóstwo paczek 
i przesyłek. Klerk poczto­
wy i asystenci ratowali się 
od śmierci wyskoczeniem z 
wagonu.

Katastrofa kolejowa.
PITTSBURG, Pa., 4 

marca.—Ostatniej nocy wy­
darzyła się straszna kata­
strofa kolejowa, czyli zde­
rzenie się pociągów na ko­
lei Pittsburg, Fort Wayne 
& Chicago, podczas któ­
rej dwanaście osób ponio; 
sło śmierć, a czterdzieści 
odhiosło bolesne pokalecze­
nia. Kolizya ta wydarzyła 
się blisko miasteczka Ens- 
worth. Oba pociągi były 
specyalne i wiozły wiele 
wybitnych obywateli do 
Washingtonu na uroczystość 
inauguracyi Roosevelta. 
Jeden z nich wiózł cztery 
kompanie z korpusu inży­
nierskiego, ohioskiej naro­
dowej gwardyi z Cleveland, 

a drugi wiózł klub Tippeca­
noe z tego samego miasta. 
Pierwszy pociąg z żołnie­
rzami jechał naprzód, a 
drugi sekcyjny niedaleko 

za nim. Powodem zderzenia 
pociągów był wagon w 
pierwszej sekcyi, którego 
Koła rozgrzały się z powodu 
braku smarowidła. Zawia­
domiono o tern maszynistę, 
który zwolnił bieg pociągu 
w celu obejrzenia koła. Za­
nim jednak pociąg stanął, 
drugi był już blisko za pier­
wszym i wjechał na niego 
z wielkim hukiem i trza­
skiem.

Jeden ze straży pociągo­
wej, gdy pierwszy pociąg 
stanął, wyszedł na tylną 
platformę z chorągiewką, 
aby dać znak następnemu 
pociągowi do zatrzymania 
się, lecz było jużzapóźno. 
Pociąg był o kilka kroków 
za nim.

Lokomotywa drugiego 
pociągu wjechała w ostatni 
wagon pierwszego pociągu 
z taką siłą, że wagon zo­
stał na pół rozerwany. Wa­
gon był przepełniony pasa­
żerami. Jedna połowa z za­
bitymi lub rannymi spadła 
na jedną, a druga połowa 
na drugą stronę toru kolejo­
wego.

Załogę lokomotywy dru­
giego pociągu znaleziono 
nieżywą w przyległym wa­
gonie pakunkowym.
Najbardziej ucierpiała na­

rodowa gwardya z Ohio, 
uważana za najlepszą orga- 
nizacyę wojskową w Onio. 
Oficerowie tego regimentu 
znajdowali się w ostatnim 
wagonie, a jeśli który u- 
szedł z życiem, to tylko cu­
dem. Niemal wszyscy pa- 
dli ofiarą strasznej kata­
strofy.

Również z drugiej sekcyi 
pociągu śmierć miała swo­
je żniwo, gdzie kilka osób 
zostało zabitych. Szpital 
Alegheny Central jest prze­
pełniony rannymi.

Straszne sceny miały 
miejsce podczas tej kata­
strofy.

Do tej pory nie wiado­
mo, ile osób zostało zabi­
tych, lecz na liście znajdu­
je się około 20 nazwisk. 
Pomiędzy zabitymi jest ta­
kże polak, Jerzy Grabow­
ski.

Katastrofa ta odbiła się 
potężnem echem smutku 
po całym kraju i należy 
się spodziewać, że prezy­
dent Roosevelt zasmuci 
się bardzo, że nieszczęście 
wydarzyło się w początkach 
tak wielkiej dla kraju uro­
czystości.

Inauguracya.
WASHINGTON, 5 mar­

ca. — Uroczystość inaugu­
racyjna była tak wspaniałą, 
że przewyższyła swym ogro­
mem i przepychem wszy­
stkie dotychczasowe uro­
czystości inauguracyjne.

Wszystkie pisma bez 
względu na swe programy 
polityczne, oburzają się z 
tej racyi, że podobne zby­
tkowne uroczystości nie 
zgadzają się z zasadami a- 
merykańskimi.

Strajk tramwajowy.
NEW YORK, 7 marca.

— Dzisiaj rozpoczął się 
strajk na wszystkich liniach 
tramwajów elektrycznych. 
Na wszystkich kolejach gór­
nych i podziemnych zastraj- 
kowało 5000 służby.
Dla utrzymania ruchu we­

zwano 3000 policyantów do 
pilnowania porządku.

Z ZAGRANICY

Niezwykła demonstracya.
We Lwowie w Galicyi u- 

rządzoną została niezwykła 
demonstracya. Trzystu stu­
dentów i robotników, nio­
sąc czarną, trumnę, weszło 
do sali balowej, w której 
tańczyło sto par tancerzy. 
Ten pochód, któremu to­
warzyszył śpiew żałobny, 
przerazi! niewymownie goś­
ci balowych. Jeden ze stu­
dentów zawołał: W War­
szawie krew się leje, a wy 
się bawicie!...
Sprowadzono policyę, któ­

ra aresztowała tych pięciu 

studentów, którzy nieśli tru­
mnę.

Nie udało się.
W pałacu w Carskiem Sio­

le przychwytano nieznanego 
człowieka, który prosił o 
audyencyę u cara, mieniąc 
się być siostrzeńcem jenera­
ła Kock, byłego obrońcy 
portu Artura. Jego zacho­
wanie się wzbudziło podej­
rzenie władz, tak, że go u- 
więziono. Przy rewizyi zna­
lazła policya w jego ubra­
niu rewolwer 6-ciostrzało- 
wy, ostro nabity.

Jedzie do Ameryki.
Z Rzymu donoszą, jako 

rzecz pewną, że arcybiskup 
Simon przyjedzie do Sta­
nów Zjednoczonych w celu 
zwiedzenia osad polskich i 
zbadania stosunków pol­
skich kościelnych w Ame­
ryce.

Arcybiskup wyjedzie z 
Rzymu pod koniec kwietnia 
bieżącego roku.
Król hiszpański zaskar­

żony.
Jakiś buntowniczy bur­

mistrz jednego z przedmieść 
Madrytu zaskarżył króla 
hiszpańskiego przez sądem, 
że zbyt szybko jeździ stvym 
automobilem. Oskarżenie to 
poparł całym szeregiem 
świadków. W kołach rzą­
dowych panuje z powodu 
tego wielkie oburzenie. 
Przecież królowi wolno za­
bijać poddanych jak mu się 
podoba. Na to jest królem.

O ŻYWOTACH ŚWIĘTYCH X.
PIOTRA SKARGI 1

Żywoty Świętych Pańskich, na­
pisane przez X. Piotra Skarcę są 
już ukończone. Dzieło to jest naj- 
wspanialszem, największem i naj- 
cięższem jakie kiedykolwiek wy­
dano w Ameryce. Nie szczędziliś­
my żadnych kosztów, aby tę księ­
gę jaknajlepiej upiększyć. Nie 
tylko że dodaliśmy kilka set rycin 
i sześć kolorowych litografowa- 
nych obrazów, ale także zrobiliś­
my dodatek Życiorysów Sześćdzie­
sięciu Sześciu Świętych,o których 
Ks. Piotr Skarga nie pisał. Są to 
życiorysy najnowszych Świętych, 
którzy byli kanonizowani czyli 
uznani świętymi po śmierci Ks. 
Piotra Skargi.

Oprawa tej księgi jest wspania­
łą. Jest ona z najlepszego płótna, 
z wyciskanemi na niej tytulika­
mi z srebra, przedstawiającymi 
tutył i widok Rzymu, stolicy Sw. 
Piotra. Księga ta powinna się 
znajdować w każdym domu pol­
skim. Jest ona nietylko ozdobą ale 
i pociechą domu, tak dla starszych 
jak i dla młodszych.

Cena tego wspaniałego dzieła 
jest tylko $3.50. Cena ta jest tak 
niską, że jest dostępną dla każde­
go, nawet dla najbiedniejszego.

Tym, którzy wysłali przedpłatę 
na to dzieło, będzie im wysłane 
Expressem w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia. Kompania 
Ekspresowa zawiadomi ich, kiedy 
mają się stawić na Ekspress Ofis.

Prosimy wszystkich Sz. Przed­
stawicieli aby pokazali to dzieło 
swym krewnym i znajomym, a 
wiemy na pewno, że ci, którzy 
zobaczą tę księgę, i którzy dbają 
o dobre czytanie i moralność swe­
go domu, nietylko dla siebie sa­
mych ale i dla drugich sprowadzą 
to dzieło. Cena, $3.50, na tak wiel­
kie dzieło, jest bardzo małą, i po­
winna być conajmniej sześć do 
dziesięć dolarów; lecz wydruko­
waliśmy kilka tysięcy egzempla­
rzy w tym celu, aby zaopatrzeć 
rodziny polskie w tak potrzebną 
księgę. Żywoty Świętych dolicza 
się do Premii. Tucząc że będziemy 
odbierali jaknajliczniejsze zamó­
wienia na tę księgę, zostaję,

Sługa, W. Dyniewicz

ODCZYTY
O STRONNICTWIE DEMOKRATY- 

CZNO-NARODOWEM I LIDZE 
NARODOWEJ.

Odczyty odbywają się w nastę­
pujących koloniach:

Chicago: Na Bridgeporcie: za 
staraniem Biblioteki im. Adama 
Mickiewicza i grup Z. N. P. w 
Domu Narodowym im. Adama 
Mickiewicza, 3310 S. Morgan st. 
W każdą niedzielę, początek, o 
godzinie 7 wieczorem. Pierwszy 
odczyt dnia 12 marca. Prelegent 
Stanisław Osada.

Na Jadwigowie: za staraniem 
Gminy Grup Z. N. P. w hali ob. 
S. Sniegockiego, 1155 N. Leavitt 
st. W każdą środę o godzinie 8 
wieczorem. Pierwszy odczyt 8 
marca. Prelegent Stanisław Osa­
da.

Detroit, Mich., za staraniem, 
Sokoła Polskiego, przy współ­
udziale Gminy Grup. Z. N. P. w 
hali Polonia, róg Hastings i 
Willis, każdą niedzielę, o godz. 
7 wieczorem. Pierwszy odczyt 12 
marca. Prelegent prof. L. Haduch. 
Baltimore, Md., za staraniem So­

koła Polskiego im. Henryka Sien­
kiewicza, w hali Białego Orła 
1735 Canton ave., w każdą nie­
dzielę o godzinie 5 tej'po południu. 
Pierwszy odczyt 12 marca.^Prele- 
gent ob. Adam S. Gregorowicz.

Milwaukee, Wis., za staraniem 
specyalnego Komitetu obywatel­
skiego, w hali Kościuszki, w każ­
dy poniedziałek, o godzinie 8 wie­
czorem. Pierwszy odczyt 13 mar­
ca. Prelegent Jan Rąpała.

W innych koloniach data jesz­
cze nie zadecydowana.

Igła w mózgu.
Osobliwej operacyi wydo­

bycia igły z mózgu dokonał 
w tych dniach prof. Barde- 
leben w berlińskiej Charite. 
Operacyi poddała się Wil­
helmina Stange, 20-letnia 
szwaczka, pochodząca z 
Kielu, która od lat pięciu 
cierpiała straszliwe bóle gło­
wy. Wysiłki lekarzy ham- 
burskich, którzy chorą le­
czyli, pozostały bez skutku, 
a cierpienie powiększało się 
z dnia na dzień, objawiając 
się nadto nerwowemi drga­
wkami wszystkich człon­
ków. Ponieważ uczucia ko­
lącego bólu doznawała cho­
ra z prawej strony czaszki, 
prof. Bardeleben naciął w 
tem miesjcu skórę i przy po­
szukiwaniu dostrzegł na ko­
ści ciemny punkt o meta­
licznym połysku.

Przy bliższem badaniu o- 
kazało się, iż tkwi tam usz­
kiem ku górze wielka igła 
do cerowania. Aby ją wydo­
być, oskrobano kość około 
ucha igły i gdy dala się u- 
jąć, wydobyto szczypczyka- 
mi. Igła tkwiąca w czaszcze 
i mózgu, miała 7% centy­
metra długości. Po jej wy­
dobyciu ból ustał natych­
miast, a nazajutrz już u- 
szczęśliwiona chora poczęła 
w łóżku zajmować się dro- 
bnemi robótkami i nieba­
wem szpital opuściła. Nie 
może ona dać żadnych obja­
śnień co do owej igły. Do 
3-go roku życia była w Ki- 
lonii na opiece ludzi, odtąd 
zajmowała się nią matka. 
Prawdopodobnie już w 
pierwszem dzieciństwie igła 
ta dostała się do mózgu 
dziecka, choć straszne bóle 
zjawiły się dopiero przed 
pięciu laty.

Razem $1,450.54
Powyższą sumą $1450.54 niniejszem 

kwitujemy.
T. M. lleliński, Prezes.
Maryan Durski, Kasjer. 
Stan. Orpiszewski, Seltr. lin.

101—103 W. Division st.

T. Kost p. ml. Menonine, Mioli. 1.00
P. Tenerowicz ,, „ 1,00
M- Ostrąga ,, ,, 5o
A. Ostrjga . ,, lo
J. Ostrjga , ,, 25
P. Ostrjga ,, ,, 5
M. Ostrgga ,, ,, lo
E. Stryczek ,, )t 5o
A. Shick ,, lo
J. Szatczyński ,, ,t lo
A. Latell 25
D. Alliemier ,, ,, 25
St. Waywiec „ ,, 20
A. Skuczek „ ,, 50
J. Ostreger ,, ,, lo
W. Grala, Hazelton, Pa ,, 1.00
Aug. Kozakiewicz, Chicago 111. 1.00
Anna Kozakiewicz ,, * 25
M. Orzechowski Wilburton, Ind. 3.00
1. Filer, ,, ,, 1.00
J. Miszczy ,, ,, 1.00
Pan Jan Ćwiklik skolektował po­

między polakami wNatickR.I.
Jos. Augustyn, Natick, R. I. 25
Jan Augustyn, ,, ,, 25
Jos, Augustyn ,, ,, 2o
Jos. Podolski ,, ,, 25
Jan Golański ,, ,, 15
Jan Ćwiklik ,, ,, 25
Jos. Dusza ,, ,, 25
Jakób Klimek ,, ,, 25
Jakób Kasprzyk ,,' ,, 2o
St. Klimek ,, ,, 25
Kasp. Klimek ,, , 25
L. Ćwiklik 25
A. Janasiewicz ,, - ,, 25
Wł. Marynowsai ,, ,, 25
Fr. Waląg ,, 25
Fr. Kijek ,, ,, 25
Teo. Dusza ,, ,, 25
Fel. Dębski ,, ,, 15
Wikt. Dębska ,, ,, 25
Jul Latkowska ,, ,, 25
Jul. Wójcik ,, ,, 25
Tekla Podolska ,, ,, 25
Karolina Wiencek ;, ,, 25
Aniela Wiencek ,, ,, 2o
Franciszka Augustyn ,, 25
Maryanna Gawron ,, ,, 25
Józefa Owczarska ,, ,, 25
J. W. Lewandowski, Bacon, Mich. 5o
Boi. Matuszew-ski, South Sridge,

Mass. 6o
J. M. Januszewski, Stone, Tex. “ 25
John Prus Charleston, W. Va. 1 25

Wina nieczystej krwi,
Czy macie liszaje, pry­

szcze, skrofuł, napuchnię- 
cia, otwarte rany, wrzody 
albo wyrzuty? Wszystko to 
pochodzi z nieczystej krwi, 
a towarzyszy temu przewa­
żnie lekki lub ciężki zawrót, 
palpitacya serca, osłabienie 
i zatwardzenie. Wszystko 
to ustąpi, skoro tylko cho­
ry zażyje Severy Czyści­
ciela krwi. Czyni ono krew 
czystą i bogatą, pobudza or­
gany do należytego spełnia­
nia swych funkcyi, powodu­
jąc przez to zdrowy stan 
ciała i umysłu.

“Zużyłem butelkę Seve­
ry Czyściciela Krwi i zadzi­
wiłem się jego skutkiem. 
Poprzednio miałem boleści 
w plecach i czułem się cią­
gle zmęczonym, obecnie 
czuję się zdrowym i szczę­
śliwym. Michał Hojdak, 
Strawn, Texas.”

“Moja żona miała swego 
czasu bolący język i usta. 
Stosownie do pańskiej rady 
zaczęła używać Severy 
Czyściciela Krwi i zanim 
zużyła drugą butelkę, cho­
roba zupełnie znikła. Przyj- 
mij pan odemnie serdeczne 
podziękowanie. Jan Uchy- 
ciel, p. Dickinson, N. D.”

Wiosna jest najlepszym 
czasem do wydalenia z or­
ganizmu szkodliwych pier­
wiastków, które się nagro 
madziły w zimie. Krew wa­
sza nie jest taką, jaką być 
powinna, nie odkładajcie, 
ale użyjcie Severy Czyści­
ciela Krwi. Cena $1.00. We 
wszystkich aptekach lub u 
W. F. Severa Co. Cedar 
Rapids, Iowa.

URZĘDOWA LISTA SKŁADEK No 10. 
na pomnik Tadeusza Kościuszki w 

Washington, D. C.

Z przeniesienia $1337.93
Ob. A. Czarnecki z San Franci­

sco, Cal., członek Komitetu Cen­
tralnego B. P. K. w W. zebrał i 
nadesłał następujące ofiary:
Kapitan K. Bielawski 20.00
Władysław Borejko 1.00
A- Czarnecki 2.00
Walerya Czarnecka, żona 1.00
Zofia, córka 50
Łucya 50
Helena 50
Franciszek, syn 50
Franciszek Artomski 1.00
Dr. J. K. Plincz . 3.00
Józef Heller 1-00
F. Gruszczyński 2.00

Nowe książki do nabożeństwa 
sprowadzone z Warszawy, 

(z cenzurą rosyjską.)

ANIOŁ STRÓŻ, książka do 
nabożeństwa dla młodzieży 
w pięknej płóciennej opra­
wie z wyzłacanemi tytuli­
kami i brzegami, rozmiar 
3x4 cale. Cena 75c.

ANIOŁ STRÓŻ książka do 
nabożeństwa dla młodzieży 
w pięknej skórkowej opra­
wie, z wyzłacanemi tytuli­
kami i brzegami, rozmiar 
3x4 cale. Cena 90e.

BĄDŹ WOLA TWOJA książ­
ka do nabożeństwa dla ko­
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie płóciennej z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x3| cali.

Cena SI.60
BĄDŹ WOLA TWOJA książ­

ka do nabożeństwa dla ko­
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie skórkowej z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x34 cali.

Cena 81.80
BÓG MOJĄ M ILOŚCIĄ, książ- 

do nabożeństwa, w pięknej 
płóciennej oprawie, z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x3| cali.

Cena $1.60
BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ.,książ­

ka do nabożeństwa w pięknej 
skórkowej oprawie z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x34 < ali.

Cena $1.80
F (LOTKA, czyli Droga do 

życia pobożnego. Kśiążka 
do pobożnego rozmyślania 
dla chrześcian - katolików, 
oprawna ozdobnie w płótno, 
z wyzłacanemi brzegami i 
tytulikami, rozmiar 5x34 
cali. . Cena $1.10

FILOTEA, czyli Droga do 
życia pobożnego. Książka 
do pobożnego rozmyślania 
dla chrześcian - katolików, 
oprawna ozdobnie w skórkę, 
z wyzłacanemi brzegami i 
tytulikami, rozmiar 5x34 
cale. ' Cena $1.30

KSIĄŻKA KIESZONKOWA 
do nabożeństwa dla wszyst­
kich stanów, w pięknej o- 
prawie płóciennej z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 4fx3 cale, 

Cena 90c.
KSIĄŻKA KIESZONKOWA 

do nabożeństwa dla wszyst­
kich stanów, w piękne o- 
prawie skórkowej, z wyzła­
canemi tytulikami i krze- _ 
gatni, rozmiar 4fx3 cale.

Cena $1.10

M. Krysztofiak 25
Jakób Cuka 1.00
Józ. Nowak 1.00
F. Sikorski 25
Józef Zaleski 1.00
Dr. Wład. Pawlicki 1.00
Walerya Gruszczyńska 2.00
Katarzyna Strużyńska 1.00
Franc. Zakrzewski 1.00
Wiktorya, żona 1.00
A. Kopankiewicz 1.00
Stan. Skirtuń 50
M. P. Engel man 1.00
K. Nowicki 25
L. Tomaszewski 25
A- Radomski 50
J. Kalicki 50
J. Bracławski •1.00
K. Nowak 50
J. Jerczyński 50
S. Jocz 50
F. Majka 50
I. Kolasa 1.00
J. Jankiewicz 25

Zebrane pizez Oddział 43 Zw,
ML I ol. w Am. w Lawrence,
Mass., wręczył ob. J M. Sien­
kiewicz.
Jan Burgiel 25
Stanislaw Skop 25
Fr. Szulik 25
Jan Skop 25
Jan Szulik 10
Jan Kulik 10
Mat. Cebula 10
Stan Stęgowski 10
Fr. Gesing 10
Józefa Balicka 10
Salomon Żurek 5
Józef Rogala 25
Jakób Sztuka 10
Ksawery Jędrzejowski 10
Ignacy Szurlej 10
Andrzej Dudek 10

Ks. Ogonowski z Lowell, Mass.
nadesłał do Słowa Polskiego w
Chicago. 2.40

Na weselu u państwa Dembi-
czak, na chrzcinach u państwa
Zdętiów i p.Tenczar, oraz od Tow,
Jedność, gr. 513 Zw. N. P. w
Walingford, Conn., skolektował
ob. W. Piechowski 5.00

Na chrzcinach u państwa J. Ła-
komów w So. Omaha. Neb., zeb­
rał i nadesłał Mich. Kołodziej od:
And. Czapla 15
Józ. Wódek 25
Jan Tencżar 25
Adam Boganowski, 10
Jakób Czarnik 25
Mich. Kołodziej 15
Jan Łakoma 15
Stan. Wajda 50
Antoni Kaczór 50
Frań. Bi^a 25
Tom. Urszarz 10
Józ. Sara 10

Józef Krukowski z Northam­
pton, Mass, skolektował na chrzci­
nach u państwa J, Czerwonków
w Mount—Tom, Mass., od na­
stępujących osób:
Jan Czerwonka 25
Michał Skowronek 25
Franciszek Kalemba 25
Andrzej *Sobala 10
John Gayofi 10
J. Daniel O’Shea 10
Michał Fabisiak 10
Piotr Zukowski 10
Aleksander Reśko 10
Wojciech Misz 10
Tomasz Fabisiak 10
Bonawentura Gnatek 10
Michał Ćwikło 5
Antoni Marcinowski 5
Władysław Grzeszciak 5

Na obchodzie urodzin Jerzego
Washingtona skolektował ob.
Feliks Skrętny, nadesłał dr. Wag­
ner od członków Tow. Literackie­
go ś. Augustyna, w Milwaukee.
Wis- 5.50

Grupa 49 Z. N. P. w New York,
N. Y., nadesłał, S. Śleszyński 5.00

Grupa 135 z DunkirK, N. Y. 1.00
Tow. “Córy Polski’’ pod op.

M. B. Częstochowskiej, gr. 607 Z.
N. P. i Detroit, Mich., nadesłane
przez pannę T. Chilińska 5.00
Nadesłane do “Gazety Polskiej,ł
St. Marciszewski, Rumford Falls

Me. 1.00
M- Zajko “ ** 50
Adam Szczur Griswoldville, Mass. 25
W. Korzeniowski “ “ 25
Pan Karol Majchrzak skolekto­

wał na pomnik w Washington:
Kar. Majchrzak, Force, Pa. 25
J. Kowalski “ “ 25
A. Kowalski “ “ 25
T. Brzeziński “ ** 25
F, Wiśniewski “ u 25
W. Wojtkiewicz “ “ 25
J. Giszpański “ “ 25
A. Chmielewski “ “ 25
J. Chmielewski “ “ 25
J. Przybylski “ 25
St. Dąbrowski “ “ 25
J. Zonowski “ “ 25
W. Ruszkowski “ V 25
A. Ruszkowski “ “ 25
W. Giszpański “ “ 25
F. Pirleski “ “ 25
A. Giszpański u 25
p. Wdarski “ “ lo
J. Oleński “ “ lo
M- Zarępski “ *’ lo
W. "Brzeski “ u 10
A. Musiałowski “ “ lo
W. Olszewski “ ’* 10

» J. Pieński “ “ 10
M- Gasiorowski ,, ,, lo
M. Lewicki ,, . ,, lo
F. Kowalewski ,, ,, lo
H. Kowalewski . ,, ,, lo
W. Kowalewski ,, ,, lo
W. Wiśniewski ,, ,, lo
J. Ogiński ,, ,, 5
J. Zeliński ,, ,, 5
R. Ptaszyńsk’ ,, 5

J. Robakowski Arnot, Pa. 5o
And. Kropidłow*!  Superior, Wis. 25
Fr. Źułkowsk', Sedlov, Nebr. 25
Jan Bawer, ,, ,, 25
W. Fugman, Tri es Hill, N.Y. 1.00
J. Niewiński, Ravensuale, Wash. 25
J. Kurat, Dubois. III. 25
Ant. Waskowiak Ashton, Nebr. 25
Pan Antoni bzyk zebr» ł na pom­

nik na weseiu cór. P. Miko.
łaja Kosińskiego * Menonine
Mich. :

NIECH BĘDZIE POCHWA­
LONY JEZUS CHRY­
STUS, książka do nabożeń­
stwa w p ęknej oprawie płó­
ciennej,/. wyzłacanemi tytu­
likami i brzegami, rozmiar 
4x3 eale. Cena $1.30

NIECH BĘDZIE POCHWA­
LONY JEZUS CHRY­
STUS, książka do nabożeń­
stwa, w pięknej oprawie 
skórkowej, z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami, roz­
miar 4x3 cale. Cena $1.75 

OŁTARZYK CODZIENNY, 
książka do nabożeństwa, w 
pięknej oprawie płóciennej 
z wyzłacanemi tytulikami i 
brzegami, rozmiar 5^x2} 
cala. • Cena 90c.

OŁTARZYK CODZIENNY, 
książka do nabożeństwa, w 
pięknej oprawie skórkowej 
z wyzłacanemi tytulikami 
i brzegami, rózmiar 5x3} 
cala. Cena 1.10

O naśladowaniu JEZ. 
CHRYSTUSA, książka do 
rozmyślania dla chrześcian- 
katolików w pięknej płó­
ciennej oprawie z wyzłaca­
nemi tytulikami i czerwo- 
nemi brzegami, rozmiar 
44x34 cala. Cena 75c.

O naśladowaniu JEZ. 
CHRYSTUSA, książka do 
naśladowania dla chrześcian- 
katolików w pięknej skór­
kowej oprawie, z wyzłaca­
nemi tytulikami i czerwo- 
nemi brzegami, rozmiar 
4|x3| cala. Cena 80c.

PANIE WYSŁUCHAJ MO. 
DLITWĘ MOJĄ, książka 
do nabożeństwa, w pieknej 
płócien aej oprawie z wy­
złacanemi tytulikami i brze­
gami rozmiar 4x3 cali.

Cena 75c. 
panie wysłuchaj mo­

dlitwę MOJĄ, książka 
do nabożeństwa, w pięknej 
oprawie skórkowej z wyzła- 
cauemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 4x3 cale.

Cena $2.25
POD TWOJĄ. OBRONĘ, ksią­

żeczka do nabożeństwa dla 
dzieci, w ozdobnej płócien­
nej oprawie z wyzłacanymi 
tytulikami i brzegami, roz­
miar 4x3 cale. Cena 75c.

POD TWOJĄ. OBRONĘ, ksią­
żeczka do nabożeństwa dla 
dzieci, w ozdobnej skórko­
wej oprawie, z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami, roz­
miar 4x3 cale. Cena 90c.

ZDROWAŚ MARYA. książ­
ka do nabożeństwa dla mło­
dzieży, w pięknej oprawie 
płóciennej, z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami, roz­
miar 44x3 cale. Cena 1-00

ZDROWAŚ MARYA, książka 
do nabożeństwa dla mło­
dzieży,' w pięknej skórko­
wej oprawie z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami, roz­
miar 44x3 cale. Cena $1.30 

CICHA ŁZA CHRZEŚCIAŃ- 
SKA, ksiużka do nabożeń­
stwa, w pięknej skórkowej 
oprawie, z wyzłacanemi ty­
tulikami i czerwonemi brze­
gami, rozmiar 5x3} cali.

Cena $1.50
CICHA ŁZA CHRZEŚCIAŃ- 

SKA, książka do nabożeń­
stwa, w pięknej skórkowej 
oprawie z wyzłacanemi ty­
tulikami i brzegami, roz­
miar 5x3} cala. Cena $1.75

W. Dyniewicz.

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

niezbędnych w każdym domu t rodzinie kato­
lickiej.

Sprzedajemy tanio i wyeełamy we wszystkie 
■trony Amery, i:

Książki do nabożeftstwa, powieściowe nauko­
we 1 inne; obrączki ! obrazv św. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii;

Kwiaty eatuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Różańce, >>zkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki i krzyże najrozmaitsze:

Świeże gromnica workowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, oliwę, eztoczki, 
kropidła 1 kadzidła, itd. itd.

Piękne figury Iw. do ołtarzyków domowych, 
oraz dure do kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej jak ktokolwiek eprzedajemy, Btare od­
nawiamy.

Ugrupowań*  figurki tw. ped kopułkaml 1 ko­
puły ezklanur mamy n. jrozmatt-z**

Wizerunki (korpusy*  Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lnb metalo*  e na krzyże i na­
grobki, wykonujemy pcdłng zamówienia.

Wjrablamy odznaki i chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysanki na zapytanie.

KTO CHCE mleć pląknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — nfeebaj sią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
to lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało I tanio - pracą 
moją gwarantują. Należyto^ lub zadatek na­
leży przewyłać z gamówieniem-

Przesyłka Pocztą. Ezpreaaem, lub frachtem 
sami opłacamy. Obntalunki załatwiamy możli­
wie szybko.

Agentów poszukujemy w każdej kolonii pol­
skiej :

Piuzcie po nowy ilustrowany katalog figur 
kropielnicaek krzyży, i t. p., j»o katalogi ksią­
żek dołączając 2c. La arkę ua odpowiedz.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
«54 Becher sir., Milwaukee, Wis.

Matki i córki.
Wielki 1 nowy wynalazek dla cier­

piących niewiast; na bolesne nieregu­
larne lub zatrzymane periody, od wszel­
kich przyczyn, |1 paczka.
(Apr. 9) Dr. Frank Lipton Medicine Co. 

P. O. Box 990, Bay City, Mich.

“The White Employment Office” 
Dostarcza robotników bezinteresownie 

we wszystkich gałęziach pracy jakoteż na farmy 
i wogóle do wszystkich robót.

Piszcie lub telefonujcie:
Jan Kikulski, zarządca.

700 Milwaukee Ave. Telefon 2417 Monroe. 
(Anr 9, CHICAGO, ILL. U. S. A.
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LA SALLE, 111. - We 
wtorek zeszłego tygodnia 
bawił tu znany zaszczytnie 
w Chicago, Jan Czajkowski, 
artysta dekorator w’ celu za­
warcia kontraktu na malo­
wanie kościoła św. Jacka. 
0 malowanie kościoła ubie­
gało się kilku artystów, z 
których każdy nadesłał w 
tym celu nakreślony plan 
dekoracyjny. Najlepiej po­
dobał się wszystkim plan 
artysty J. Czajkowskiego 
i dzięki jego zdolnościom, 
a nie żadnym względom o- 
sobistym, Ks. Dr. B. M. 
Skulik, proboszcz, parafii 
św. Jacka zawarł z nim 
kontrakt. Malowanie koś­
cioła będzie kosztowało $5,- 
000 i praca rozpoczęta bę­
dzie z końcem lipca. Do za­
warcia kontraktu przyczyni­
ła się także dotychczasowa 
praca artysty Czajkowskie­
go w Chicago, gdzie z nad­
zwyczajną znajomością rze­
czy udekorował dwa polskie 
kościoły, obecnie dekoruje 
trzeci na Kantowie, a na­
stępnie ma dekorować kilka 
kościołów polskich w Chi­
cago, które dotąd nie były 
malowane kolorami olejne- 
mi. ____________

Szczęść Boże artyście — 
sztuce polskiej cześć!

DETROIT, Mich. — Na 
ostatniem posiedzeniu gmi­
ny poruszono sprawę budo­
wy domu narodowego w 
Detroit. Sprawa ta pokutuje 
od dawna i nie postąpiła a- 
ni krok naprzód. Komitet 
domu polskiego, istniejący 
od dawna, uznano za roz­
wiązany i wybrano komitet 
nowy, który ma opracować 
plan i sposób zebrania fun­
duszów na ten dom. Do 
komitetu weszli: L. Kościń- 
ski, Er. Balicki, R. Pią­
tkowski, A. Cichoracki, M. 
Lesiński, J. Klucznik i Ka­
liszewski. Powyżej wymie­
nieni zbiorą się w przyszłą 
środę w ofisie p. Balickie­
go, w celu omówienia po­
wierzonej sobie sprawy.

Projekt komitetu ma być 
przedłożony na przyszłem 
posiedzeniu Gminy. Sprawa 
Domu była już poruszoną 
poprzednio, lecz wtedy 
przyszła ważniejsza, bo nie 
cierpiąca zwłoki sprawa o- 
pieki nad dezerterami/.Te- 
raz, gdy sprawa dezerterów 
jest już na ukończeniu, za­
jęto się budową Domu i 
spodziewać się należy, że 
nic na przeszkodzie nie sta­
nie.

Ktoś ze zgromadzonych 
oznajmił na posiedzeniu, że 
socyaliści zarzucają grupy 
odezwami rewolucyjnemi, 
i na odezwach tych między 
innymi figuruje i wice-cen- 
zor Z. N. P. Demski z New 
Yorku, znany socyalista. 
Odezwy te potępiono, jako 
niedorzeczne, a wice cen­
zora napiętnowano odpowie­
dnio za narażanie imienia 
polskiego na szykanę i po­
śmiewisko. W końcu dele­
gaci otrzymali instrukcye, 
aby ostrzegli rzłonków 
przed podstępną agitacyą, 
hańbę naszej emigracyi 
przynoszącą.

BUFFALO, N. Y. — 
Franciszek Strzelecki był w 
niedzielę na polewaniu na 
kaczki nad brzegami rzeki 
Buffalo z kilku kamratami. 
Zastrzelono jedną kaczkę, 
lecz ta upadła na krę lodu 
tak nieszczęśnic, że jej nie 
można było dosięgnąć. 
Strzelecki tedy wsiadł na 
łódkę, a położywszy swoją 
strzelbę na dno, popłynął 
ku krze po zdobycz. Przy­
padkiem strzelba wystrze­
liła, i wyrwawszy dziurę w 
dnie łodzi spowodowała za­
tonięcie tejże. Także i Strze­
lecki poszedł na dno zi­
mnych nurtów i życiem 
przepłacił przekroczenie 
prawa niedzielnego o polo­
waniu i zakazie strzelania 
kaczek poza sezonem.

GRĘENSBERG, Pa. - 
W miejscowości Mount 
Pleasant przyszło do bójki 
na weselu Dolskiem, w któ­
rej dwóch zabito, a 6 in­
nych pocięto nożami i wi­
dłami. Niejaka Anna Onu­

fry nie chciała tańczyć z Je­
rzym Łukasiem, z czego 
powstała sprzeczka, a z niej 
bijatyka nie na żarty. Świ­
snęły w powietrzu noże ku­
chenne, krew zaczerwieniła 
podłogę, a na niej leżała 
kupka pokaleczonych wesel- 
ników. Oto rezultat hulan­
ki w dniu ślubu, który tylko 
hańbą okrywa imię polskie.

PITTSTON, Pa. - W 
wyborach miejskich w Du- 
ryei wybrany został jako ra­
dny miasta z 1 wardy znany 
powszechnie rzeźnik pan 
Pawłowski.

W jednej z okolicznych 
kopalni został zabity odpa­
dłym od sklepienia odła­
mem węgla litwin Antoni 
Stakunas; nieszczęśliwy 
przybył niedawno z kraju i 
czwarty raz zaledwie spuś­
cił się w głąb szybu i zaraz 
spotkała go tragiczna 
śmierć.

CLEVELAND, O. 
Tutejszy komitet budowy 
pomnika Kościuszki, ogłosił 
następującą odezwę do Po­
laków w Ameryce:

Bohater nasz Tadeusz 
Kościuszko stoi dziś na fun­
damencie w parku Wadę 
pod zasłoną, czekając cere­
monii odsłonięcia pomnika. 
Zaiste, gdyby ożył ukocha­
ny nasz hetman w sukma­
nie, a stanął pośród nas, 
czy byliby tacy, którzyby 
odmówili mu hołdu, czy 
znaleźliby się tacy, którzyby 
odwrócili się odeń za to, że 
ten tyle razy wojował i 
krew przelewał za nas. za 
ojców naszych i braci, za 
ich rodziny, za ich kraj, 
Ojczyznę nasza Polskę? O 
nie! lud nasz plackiem by 
mu się rzucił do nóg i wo­
łał i płakał: “Wojowniku 
nasz, generale, hetmanie 
cześć erza wszystko, boś Ty 
nasz ukochany, nasz. O to­
bie śpiewają poeci, ciebie 
chwalą pisarze i od niemo­
wlęcego już wieku dziatki 
nasze wiedzą, czem byłeś 
i kim jesteś dla nas wielki 
wojowniku o wolność, o nie­
podległość !

Takby było zaprawdę, 
gdyby wódz w sukmanie o- 
żył. Lecz, niestety, cudów 
nie spodziewamy się, nie łu­
dzimy się też nadzieją, że 
hetman nasz ożyje ciałem, 
jak żyje duchem pośród 
nas. Więc mamy go pośród 
nas, mamy ducha jego, któ­
ry szybuje hen w górze nad 
nami, mamy go wreszcie, 
jeżeli nie z prochu cieliste­
go, to ze spiżu wykutego. 
Kamieniem jest ten nasz 
rycerz, a kamienną ręką na 
kraj nasz wskazuje i pod­
niesioną szablicą jakby za­
chęca, pociąga nas do boju 
za kraj nasz, za ziemię na­
szą rodzinną. Jakże nie 
czcić tego kamienia, tej, że 
tak powiemy świętości pa- 
tryotycznej dla nas, jak nie 
oddać mu hołdu, który się 
każdemu chyba z nas z 
piersi wyrywa.

Więc bracia, siostry ro­
dacy, dajcie ujście przepeł­
niającemu Was uczuciu 
względem naszego Naczelni­
ka okażcie swą miłość i 
przywiązanie ku jego pa­
mięci w dzień odsłonięcia 
pomnika. A dzień ten już 
niebawem nadejdzie. W 
dniu 7 maja b. r. będzie 
miała miejsce wspaniała u- 
roczystość odsłonięcia po­
mnika naszemu hetmanowi 
w sukmanie, więc stajmy 
strzemię przy strzemieniu, 
ramię przy ramieniu i u- 
świetnijmy ten pamiętny 
dzień dla nas wszyscy, ilu 
nas tu jest bez różnicy wy­
znań, przekonań, czy zapa­
trywań i urządźmy jak 
można najwspanialszą 
wspólną, ogólną paradę. 
Niech nikogo nie braknie, 
niech ta demonstracya na­
szych uczuć dla wszystkich 
wrogów naszych, ciemię- 
życieli i innych narodów 
będzie dowodem, jak my u- 
miemy czcić swych bohate­
rów, jacyśmy światli, rozu­
mni, skoro idealnych na­
szych geniuszy tak cenimy 
przez pomniki i własny 
koło tegoż hołd osobisty.

Nikt chyba nie znajdzie 
się, coby z za szpary okien­
nej przypatrywał się para­
dzie, nikogo chyba nie bę­
dzie, któryby nie przyłożył 

swej osoby ku ogólnemu 
hołdowi Kościuszce i mały 
i duży, dzieci i starcy pójdą 
w rzędach, aby Jego ucz­
cić, aby zobaczyć tego bo­
hatera dwóch światów, aby 
nań popatrzyć i jak z je­
dnej piersi zawołać:
“Patrz Kościuszko na nas 

z nieba”.
Dla tego też wydajemy 

niniejszą odezwę, zawiada­
miając o dacie uroczystości 
odsłonięcia pomnika, aby 
wszystkie organizacye, to­
warzystwa i grupy, wszy­
scy byznesmani i robotnicy 
od młotka, czy od szufli za­
wczasu uradzili sobie, po­
tworzyli dywizye i legiony 
i zgodnie poszli w paradzie, 
jak na dzieci jednej ziemi, 
jednej Ojczyzny' i jednej 
Matki Polski przystało.

O polakach w Westfalii.
W tych dniach odbył się 

proces w Oberhausen prze­
ciw członkom polskiego 
tow. św. Ignacego za nosze 
nie rogatywek czyli kraku­
sek.

Na ławie oskarżonych za­
siadło 5 rodaków, a na stole 
sędziowskim widniały 4 
wspaniałe rogatywki czer- 
one z siwym barankiem i 
piuropuszem. Nosili je urzę­
dowo przy sposobności ob­
chodów uroczystych prezes, 
chorąży i podchorążowie 
wyżej wymienionego Towa­
rzystwa. Oznaki podobne 
noszą tam członkowie nie­
mal wszystkich towa­
rzystw. O ile naśladowano 
w tern zwyczaj niemców, że 
czapki miały krój prusko- 
dragoński o tyle polieya pa­
trzyła obojętnym okiem. 
Gdy jednak niektóre Towa­
rzystwa polskie zaprowadzi­
ły jako jednolite nakrycie 
głowy maciejówki, już się 
rozpoczęło śledzenie: “nie- 
pezbiecznych” polaków. To­
warzystwo św. Ignacego w 
Oberhausen zaprowadziło 
rogatywki, ale nie trzymało 
się w tern obyczaju niemie­
ckiego, lecz tradycyi pol­
skich.

W dniu 18 września r. z. 
gdy członkowie z zarządem 
wracali z kościoła do lokalu 
posiedzeń, nie w pochodzie 
uroczystym, natarła polieya 
na prezesa i chorążych, aby 
rogatywki pozdejmowali z 
głowy, a gdy się tego wzbra­
niali uczynić, komisarz po­
licyjny zerwał im czapki z 
głowy. W rozprawie sądo­
wej przewodniczący p. Maj­
chrzak jako główny oskar­
żony tłómaczył się na zapy­
tanie sędziego, że barwy 
czapek podsądnych nie są 
barwami polsko-narodowe- 
mi.

Ponieważ patronem To­
warzystwa jest św. Ignacy, 
przeto obrali członkowie 
barwę białą, jakiej kościół 
używa dla uczczenia wyzna­
wców wiary. Czerwona bar­
wa natomiast jest symbo­
lem krwi, którą Pan Jezus 
za nas przelał. Świadek, ko­
misarz Schwinderlaut, ze­
znawał, iż czapki mają bar­
wy polsko-narodowe i słu­
żyć mają dążeniom narodo­
wym polaków do odbudo­
wania państwa polskiego.

Obrońca, adwokat Bon- 
wit z Duisburga energicznie 
zarzucał komisarzowi, iż 
nie miał prawa do zrzucenia 
czapek przemocą z głowy 
oskarżonych. Jeżeli komi­
sarz miał do takiego postę­
powania rozkaz z góry, to 
pytanie wielkie, czy rozkaz 
ten jest uprawniony, ponie­
waż wolno nosić każdemu 
rzeczy, jakie mu się podo­
bają.

Po dłuższej naradzie, wy­
dał sąd wyrok uwalniający, 
którego wysłuchała licznie 
zgromadzona publiczność 
niemal z zapartym odde­
chem.

Czerwony Krzyż na 
wojnie.

W sierpniu r. z. zmarł 
na tyfus dr. Boettcher, któ­
ry pojechał z rosyjską ko­
lumną “Czerwonego Krzy­
ża” na teren wojny, licząc 
dopiero 34 lata. Listy jego 
wyszły teraz w ogólnym 
zbiorze pod tytułem : “Ko­
lumna jej cesarskiej mości 
cesarzowej Maryi.” O bi­

twie pod Wafanku czytamy 
tam:

Nie mieliśmy tam bardzo 
bezpiecznego stanowiska. ; 
Poezji we szrapnele coś za 

blisko nas dolatywały. Dla 
tego usadowiliśmy się w la­
sku. Wśród pierwszych ran­
nych znajdował się jenerał 
Gerngross, sam trafiony w 
szyję przez odłamek grana­
tu. Właśnie zrobiliśmy mu 
opatrunek, gdy dało się sły­
szeć wycie i świst i stra­
szny huk. W środku nas 
pękł właśnie granat, nie 
wyrządzając żadnej szkody.

Gerngross zawołał:
— Dc djabła! mogę stać, 

gdzie chcę, wszędzie pęka 
taka kanalia.

Ranni żołnierze powtarza­
li ciągle to samo:

— Gdziekolwiek nas za­
prowadzono, wszędzie to sa­
mo. Nie była to walka, nie 
była bitwa, to było piekło! 
Przyniesiono kapitana Tu- 
czkowa z pierwszego pułku 
strzelców. Ciężko ranny le­
żał na noszach. Jedna ku­
la przeszła przez szyję, dru­
ga przez piersi, trzecia 
przez lewą nogę. Nie mógł 
nic połykać i cierpiał stra­
sznie wskutek pragnienia. 
Polecił mi pozdrowić żonę 
i siostrę, obie są dozorczy- 
niami chorych u nas. W 
pół godziny potem zmarł 
na krwotok płuc.

Długo jeździłem przy bo­
ku pułkownika angielskiego. 
Był w dwudziestu pięciu 
bitwach, i powiada, że tak 
strasznej jeszcze nie wi­
dział. Wczoraj profesor T. 
dokonał tu w szpitalu tre- 
panacyi czaszki wśród nie­
słychanie trudnych warun­
ków, gdyż zaledwie najpo­
trzebniejszy materyał znaj­
dował się pod ręką. O ase- 
ptyce ani mowy — stosunki 
z przed trzydziestu laty. 
Dziś ma operacyę ślepej ki­
szki.

Japońskie siostry miło­
sierdzia pracują w ogniu 
między żołnierzami i przy­
pinają rannym, stosownie 
do rodzaju ich ran, kolo­
rowe wstążki, tak, iż leka­
rze poznają natychmiast, 
gdzie pomoc jest zaraz po­
trzebna, a gdzie można po­
czekać.

Nasi żołnierze mają nie­
stety za wiele pakunków do 
dźwigania, za ciężkie buty, 
a często za mało w żołądku. 
Japończycy w dniu bitwy 
nie mają przy sobie nic, 
prócz karabinu i nabojów, 
mają buty sznurowane z 
kamaszami,co w górach sta­
nowi nieocenioną wartość.

Z Liaojanu donosi dr. 
Boettcher pod 4 lipca:

Rząd przeznaczył nam 
koszary tuż przy wale kole­
jowym. Cztery pokoje znaj­
dują się przy korytarzu, a 
są to przyszłe pomieszcze­
nia dla naszych operacyi, 
opatrunków, kąpieli i apte­
ki. Do tego przytyka wielka 
sala z oświetleniem z góry. 
Wszystko świeżo wybielone, 
wytapetowane,a tysiąc cegły 
kosztuje 36 rubli.

12 lipca. Jeden z pacyen- 
tów jest z tego względu zaj­
mującym, iż ma przestrzelo­
ne serce z przodu do tyłu i 
czuje się przytem znakomi­
cie. Brzmi to nieprawdopo­
dobnie, a jednakże tak 
jest. A żyć będzie.

Bardzo chętnie przyzwy­
czaiłbym się do szrapneli.

Niewielka jest szansa coś 
oberwać. Dotychczas tylko 
jeden jedyny lekarz otrzy­
mał ranę, aczkolwiek przy 
tych współczesnych bitwach 
nieuniknionem jest, że i 
lekarze dostają się w ogień.

16 lipca. Nasz podpułko­
wnik, któremu na dwa dni 
przed bitwą pod Daszicao, 
przestrzelono szyję, jest 
niepocieszony, iż nie mógł 
w niej brać udziału. Ponie­
waż rana goi się dobrze, 
przeto jada razem z nami. 
Jednego ze starszych ludzi 
ze strzałem przez płuca 
wypuściłem, gdyż doskona­
le mu się powodzi. Ranny 
był już raz pod Szpicą. 
Mamy tutaj dwa strzały 
przez serce. Jeden ranny, 
o którym już pisałem, wyj­
dzie niezadługo zdrów, dru­
giego rannego przez płuca i 
koniec serca — przewiezio­
no do Charbina.

Moim ulubieńcem jest 

młody żołnierzyk, ranny 
odłamkiem szrapnela w le­
we udo. Kula wpadła w o- 
bojczyk. Musiałem mu wy­
ciąć jedno żebro. Dziś jest 
drugi dzień po operacyi, 
wysoka temperatura trzy­
ma, żołnierz bardzo słaby. 
(?dy po operacyi przystąpi­
łem do jego łóżka, rzekł:

— Wasze błagorodie, po­
całujcie mnie!

A potem prosił, abym 
mu poprowadził rękę, i by 
się przeżegnał. Dzisiaj da­
łem mu szampana, poczem 
rzekł mi głęboko zmartwio­
ny: i

— Ta wódka mi się nie 
podoba!

Straszny wyścig.
Cykliści Europejscy na­

rzekają nieraz, że psy wio­
skowe wypadają na nich i 
kąsają ich boleśnie, choć 
niezbyt niebezpiecznie.Jak­
że muszą się śmiać z tych 
narzekań odważni cykliści 
afrykańscy, którym nie tak 
niewinne grożą spotkania. 
Jeden z mieszkańców Ka- 
plandu, zapalony cyklista, 
oddalił się o kilkanaście 
kilometrów od swej osady 
i niespodzianie ujrzał dwa 
lwy i lwicę pędzące na­
przeciw niemu.

— Włosy stanęły mi na 
głowie —: opowiadał po­
tem — zawróciłem natych­
miast i puściłem się w dro­
gę powrotną, a te trzy ol­
brzymie bestye w posko- 
kach sunęły za mną. Nie­
raz brałem udział w wyści­
gach, ale możecie mi wie­
rzyć, że nigdy mi tak nie 
szło o wygraną, jak w tym 
strasznym wyścigu, w któ 
rym chodziło o moją skórę. 
Szczęściem, znałem już 
dobrze tę powrotną drogę 
i wiedziałem, gdzie są naj­
lepsze ścieżki. Lwy goniły 
mnie zajadle, ale nie z ta­
kim zapałem, jak pieszego 
lub konnego jeźdźca. Snąć 
dziwił ich i straszył trochę 
niezwykły widok roweru. 
O kilkaset kroków od osa­
dy lwy się zatrzymały; za­
ledwie zdołałem ostrzedz 
sąsiadów o tych groźnych 
wrogach. Z łaski Boskiej 
starczyło mi sił i żaden 
przypadek nie naraził mnie 
na wywrócenie się, ale wy­
ścigu tego nie zapomnę aż 
do śmierci.

Podróż poślubna 
z przeszkodami.

Zwyczajem ludzi zamoż­
nych pewien adwokat an­
gielski, który co dopiero 
był Pojął za małżonkę bo­
gatą wdowę, wybrał się w 
tych dniach z tą ostatnią 
w podróż poślubną do Pa­
ryża. Przejeżdżając okrę­
tem przez morze, dzielące 
Anglię od Francyi, mał­
żonka z wyrzutem zapyta­
ła męża, dlaczego dla niej 
nie zamówił osobnej kabi­
ny czyli celki na okręcie.

Na to on odpowiada, że 
przecie podróż trwa tylko 
3 godziny. Ale tem swej 
żonki nie uspokoił, gdyż 
ta czuła się obrażoną i od- 
rzekła, że jej pierwszy mąż 
był względniejszy dla niej. 
— Gdy na to mąż jej od­
powiedział, że nie uważa 
pierwszego dnia poślubne­
go na czas stosowny do ta­
kich porównań, ona rozdą- 
sała się i już ani słowa 
mówić nie chciała.

Gdy przybyli do Paryża, 
mąż udał się przedewszyst- 
kiem na spoczynek. Po 
wypoczęciu udał się do 
żony i chciał ją dobrerr.i 
słowami do zgody poruszyć 
lecz skutek był ten, że ona 
wyrzuciła oknem na ulicę 
wszystkie jego manatki. 
On jednak ani na chwilę 
nie stracił równowagi, z 
całym spokojem zatelegra­
fował do jej krewnych, aby 
ją sobie do domu zabrali, 
co też się niebawem stało. 
Młody małżonek zaś posta­
nowił sam spędzić w Pa­
ryżu miesiąc miodowy.

Wyrzucanie^pieniędzy. 
zdaje się byćj głupiem, a 
właśnie jest niem wtenczas, 
gdy płacisz za drogie lekar­
stwa, a nie masz korzyści. 
Pan Józef Zalunski, mówi:
“Niezdolny^byłem chodzić 

z powoduizreumatyzmu.

W Pierwszej Księgarni Polskiej w 
Ameryce, można nabyć następujące, 
bardzo pożyteczne książki na czas 
wielkiego postu. - - - - -
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przed i po rozwiązaniu.
Cena

o N. M. Pannie, o św 
Cena

aby się do niego nie dos-
Cena

Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dnie 
Barbarze i o sadzie ostatecznym.

Piekło czy jest ? czem jest ? co czynić 
tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur,

Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże­
sza Cena
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena 

Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta­
tnie człowieka czekające. Cena 30c.

Przewodnik duszy do nieba '■ licznemi pięknem! rycinami o 
Sercu i Duszy człowieka, w mocnej opraw i o ze złoco­
nym tytulikiem Cena

Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników skreślił ks. 
Slagraczyński, Cena

ADRESOWAĆ NALEŻY:

Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 
obrazkami. Cena

Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra­
wiane w Archidyecezyi Gnieżnieńsko-Poznańskiej, z obraz, 
kami,. Cena

Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Żale i modli, 
twy o mące Pańskiej Cena

Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Stacyi. Cena 
Gorzkie Żale, czyli Pasya. Cena
Śpiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W.

Ruchniewicz, w mocnej oprawie. Cena
Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 630 pieśni jako to. 

Pieśni codzienne, Msze święte, Nioszpory łacińskie, Rieśn 
na uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Swig. 
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo­
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płóciennej 
ze złoconym tytulikiem. Cena

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel. 
nogo i domowego. Zawiera: 52 mszo, nieszpory, 1102 pieś­
ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie­
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronic wielkiego formatu na pięknym papierze i z. wy. 
z.lacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cena 1.50 
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi Cena

Melodye czyli Nuty do powyższego dzieła “Zbioru Pieśni 
Nabożnych Katclickich dla użytku domowego i Kościelne­
go, ułożone do grania na Organach i na Fortepianie i do 
śpiewania na cztery glosy Cena 4.00

Spiewniczek! Zawierający pieśni kościelne z melodyami czyli z 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. .1. Sie­
dlecki, Katecheta przy szttole pospolitej u św. Barbary w 
Krakowie. Cena 80c.

Żywoty Świętych Pańskich napisane przez. X. Piotra 
Skargę, z dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyńskie- 
go. Ozdobione kilkuset illustracyami, w mocnej oprą, 
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe 
Drzegi. Cena 93.50
Oprawne w marokko skórze, drukowane na pargaminie, 

złocone tytuliki i brzegi. Cena 98.00
Ben-Hur,” Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu­

sa Chrystusa, napisane przez jenerała amerykańskiego 
Lew. Walace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obraz­
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo­
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena 92.00

Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana, 
do oprawienia w ramy. Cena

Cztery Piękne Pieśni,- O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 
4. O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. Cena

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie, przez. Ks. K. C. Mo- 
żejewskiego. ’ Cena

Dokąd idziesz Cena
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó­

rach, kościołów polskich, rzymsko katolickich w Ame­
ryce. Cena

Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szczęśliwą. 2. Siedm zamków przy konających 3 Pieśń o Bo­
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boże 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena

Godzina śmierci, o: li przygotowanie się na śmierć szczęśli­
wą. Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Stagraczyński.

Cena 3óc.
Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 

Gondek, pleban z. Krzyżanowic, Dyecezyi Tarnowskiej.
Cena 35c.

Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. .1. stosow­
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem.

Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 
Cena

Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po­
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 30 c.

Niepokalana Marya Panna, nasz ratunek, pomoc nieustan­
na, czyli opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy­
mie obrazu. Cena

Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, porno, 
cna w każdem nieszczęściu. Cena
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok. Cena 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempis. 

Ksiąg czworo. W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem.
Cena

Ojciec Święty Ignacy U modlitw i litania do św. Ignacego, 
patrona błogosławionych matek

I

4

Zdaje mi się, iż było to trzy 
łata temu, około września 
1901 r., gdy otrzymałem 
próbne pudełko Gomozo. 
Zrobiło mi ono dobrze i czu­
łem się dobrze od tego czasu. 
Jest to cudowne lekarstwo 
i rekomendu ję jewszystkim 
rodakom. Zamiast więc wy­
rzucać wasze ciężko zapra­
cowane pieniądze na dokto­
rów powinniście używaćGo- 
mozo bez zwłoki.

Nie ma chyba lekarstwa 
obecnie, któreby było tak 
popularne jak Dra. Piotra 
Gomozo. Sprowadza ono 
takie rezultaty, jakich cho­
rzy pragną.

Słuszne oburzenie.
Złodziej [przy odprowadzeniu 

go do więzieniaj: — Tylko grze­
cznie, panowie dozorcy ;gdy by nie 
było takich, jak my, to byście z 
głodu powymierali.
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"TCDISŹT II.
(Ciąg dalszy.)

— W głosie pańskim przebija się szczerość 
— wyznał ksiądz Jacek.— Jednakże, jak to już 
panu mówiłem, nie mam jeszcze wystarczających 
dowodów, abym mógł gościa swego poczytywać 
za oszusta.

— Niech i tak będzie. Wypada więc księ- 
dzu dobrodziejowi czekać na nowe odkrycia i 
wyjaśnienia. Tymczasem, spodziewam się, że 
treść naszej rozmowy pozostanie tylko wyłącznie 
pomiędzy nami dwoma?

— Wszakże uprzedziłeś mnie pan, że to spo­
wiedź.

— Prawda; jestem więc co do tego spokoj­
ny. Pozostaje mi jeszcze udzielić szanownemu 
księdzu ostatnie zalecenie.

— Mów pan.
— Kadzę oświadczyć gościowi wręcz, zaraz 

za powrotem z kościoła, że postanowiłeś, ojcze, 
nie wyjeżdżać, gdyż dowiedziałeś się, że Cyra- 
no jest w drodze do Saint Sernin. Zobaczymy, 
ojcze, jakie wrażenie sprawi na nim ta wiado­
mość. Oprócz tego zalecam się mieć na baczno­
ści, gdyż jest rzeczą prawdopodobną, że Ben 
Joel zapragnie przywłaszczyć sobie siłą lub pod­
stępem ów drogocenny dokument.

— Zastosuję się do tych rad. Wszystko to 
napełnia mnie niepokojem i widzę, że jest nie­
zbędną, jak największa ostrożność.

— To są słowa bardzo roztropne. Jeśli na 
plebanii znajduje się wypadkiem jaka stara szpa- 
dzina, otrzyj ją, ojcze ze rdzy i miej pod ręką ; 
jeśli, co lepiej jeszcze jest tam para pistoletów, 
wpakuj w nie dwie porządne kule i nasyp poczci­
wą porcyę prochu. Wszystko to, prędzej lub pó­
źniej, bardzo przydać się może. A teraz, spełni­
wszy, eom miał po spełnienia, oddalam się i po­
zostawiam księdzu proboszczowi odpowiedzial­
ność przed mistrzem mym za wszystko, co te­
raz nastąpi. ’

Sulpicyusz powstał z zamiarem odejścia. 
Równocześnie z młodzieńcem i ksiądz Sza­

blisty opuścił konfesyonał. Ujął on za ramię mło­
dzieńca, wyprowadził go na świaiło, i przyjrza­
wszy się twarzy jego dokładnie, rzekł:

—Wyglądasz, mój panie, na człowieka uczci­
wego. Twierdzisz zatem, że Cyrano uprzedzony 
został o tern, co się tu dzieje?

— Przysięgam na duszę swą, że posłaniec 
z listem wyruszył przed świtem jeszcze — od­
powiedział Castillan.

— Bardzo dobrze. Co teraz czynić zamyślasz?
— Będę czekał.
— Czy zatrzymałeś się w jakiej oberży?
—Nie. Strzegę się być na widoku. Pragnął­

bym znaleść w bliskości plebanii jaki punkt mniej 
widoczny do czynienia spostrzeżeń.

—Tam właśnie najprędzejby cię odkryto. Ale 
posłuchaj. Nie chciałbym zaniedbać niczego, co 
może być w sprawie tej użytecznem, gdyż zga­
duję, że w tern, co mi mówisz, jest dużo prawdy 
i uczciwości. Otóż, zajdź od tyłu plebanii, i o- 
twórz mąłą furtkę, która prowadzi na pole. Nie 
daleko ztamtąd znajduje się szopa, do mnie nale­
żąca. Po drabinie, stojącej w środku szopy, do­
staniesz się na strych, dość ciasny, ale wysłany 
słomą. Tam się ukryj. Będę ci sam przynosił po­
żywienie, objaśniając zarazem o przebiegu spra­
wy. Zgadzasz się pan na to?

— Najzupełniej. Teraz, jak sądzę, dojdzie­
my do porozumienia.

—Czy powiesz, ojcze, Ben Joelowi, com do­
radził powiedzieć?

— Powiem wszystko; przyrzekam.
—Ach! dzięki ci, księże proboszczu. Nie oba­

wiam się już teraz niczego.
— Pozwól pan, że wyjdę pierwszy. Ale trze­

ba, żebyś już za dwie minuty był na swojem sta­
nowisku.

Castillan zastosował się jak najściślej do po­
leceń proboszcza. Upatrzył chwilę odpowiednią 
do przebycia pustego placyku przed kościołem 
i znalazł bez trudności wskazaną sobie kryjó­
wkę.

Znajdował się tam od pięciu minut zale­
dwie, gdy zjawił się ksiądz Szablisty, niosąc wi­
no, chleb i trochę zimnego mięsiwa.

— Mój gość śpi jeszcze — rzekł, częstując 
młodzieńca. — Skorzystałem z tego, aby przy­
nieść ci ranny posiłek, panie... Jakże mam pa­
na nazywać?

—Jakżeby inaczej, jeśli nie mojem własnem 
nazwiskiem Castillan.

— A tamtego?
—Tamtego wypada mianować samozwańcem, 

gdyż jest nim w samej rzeczy.
— Wstrzymajmy się w tej chiwli od wszel­

kich sądów. Wkrótce już wszystko ostatecznie 
się wyjaśni.

1 pozostawiając Castillanov ’ osobiste zała­
twienie się z obfitem śniadaniem, ksiądz Jakób 
powrócił do plebanii przez małe podwórko, peł­
ne kur i kaczek.

KONIEC TOMU DRUGIEGO,

TOM TRZECI.
I.

Ben Joel był już na nogach i oczekiwał księ­
dza w jadalni.

— Jakże się panu spało? — spytał uprzej­
mie gospodarz.

— Wybornie. Postanowiłem wyspać się do­
brze, aby nabrać sił do czekającej nas podróży.

Proboszcz przybrał minę dobroduszną i, wpa­
trując się pilnie w' twarz gościa, wyrzekł dobi­
tnie:

— Dobrześ uczynił, kochany panie Castilla- 
nie. Ale jutro, pojutrze i dni następnych będziesz 
mógł równie dobrze wywczasowywać się, gdyż — 
nie pojedziemy wcale do Colignac.

— Nie pojedziemy wcale do Colignac? — za­
wołał Ben Joel. — I dlaczegóż to, księże probo­
szczu?

— Dlatego, że mój przyjaciel Cyrano doniósł 
mi dziś rano, że lada chwila przybędzie osobiście 
do Saint-Sernin.

Bladość śmiertelna powlokła twarz cygana, 
głos uwiązł mu w gardle.

Proboszcz, nie spuszczający go z oka, zau­
ważył tę nagłą przemianę. Ale łotr, uczuwszy na 
sobie ciążący wzrok gospodarza, opanował szyb­
ko wzruszenie, i, przywołując na usta uśmiech, 
odpowiedział głosem swobodnym: .

— Na honor, mości proboszczu, nic w świe­
cie nie mogłoby zadziwić mnie tak przyjemnie, 
jak wiadomość, którą usłyszałem. Mistrz mój 
przybywa! Chwałaż Bogu! Widocznie zdrowie je­
go poprawiło się. A taki biedak był słaby, gdym 
się z nim żegnał w Paryżu. Zdaje mi się, że już 
mówiłem o tein księdzu proboszczowi?

— Tak, mówiłeś pan — odrzekł ksiądz Ja­
kób, ździwjony tern zachowanien się gościa, a za­
razem skłonny do wątpliwości względem prawdzi­
wego Castilana. — Widzę z zachowania pańskie­
go, że jesteś szczerze przywiązany do swego mi­
strza?

—O tak! — wykrzyknął Ben Joel z uczuciem
— kocham go, jak ojca!

I uczynił wysiłek, aby przywołać do oczu łzę 
rozrzewnienia.

Proboszcz wyciągnął doń rękę, zadając so­
bie w myśli zapytanie:

— Któryż z nich dwóch jest oszustem?
— Dziś jeszcze wieczorem — myślał jedno­

cześnie Ben Joel — będę na drodze do Paryża, z 
dokumentem w kieszeni. Kapitan Czart może 
sobie przyjeżdżać. Kpię sobie z niego!

Ksiądz Jakób, wierny danemu przyrzecze­
niu, udał się do szopy, aby Castillanowi zdać 
sprawę z wrażenia, jakie wywołała na Ben Joe- 
lu wiadomość o przyjeździe Cyrana.

— To przebiegła sztuka — rzekł Sulpicyusz
— umie się znaleść w każdej okoliczności. Byłem 
prawie pewny, że odegra komedyę radości i roz­
czulenia. Ma on czujny wzrok na wszystko. Ale 
poczekaj ojcze do nocy — poczekaj do nocy!

Ben Joel, jak łatwo domyśleć się, na pier­
wszą wieść o przybyciu Cyrana obmyślił nowy 
plan działania, który tej zaraz nocy miał być wy­
konany.

Przez cały dzień nie wychodził krokiem z 
plebanii i oznajamiał się dokładnie z urządzeniem 
mieszkania proboszcza.

Dostawszy się do sypialni, gdzie ksiądz Ja­
kób przepędził większą część popołudnia, doj­
rzał natychmiast swem okiem ostrowidza dębo­
wą szafkę, umieszczoną w głowach łóżka.

— To tam — pomyślał wiedziony właściwym 
zawodowemu złodziejowi instynktem.

Od tej chwili wiedział już, czego się trzymać. 
Należało po prostu: albo skorzystać z chwilowej 
nieobecności proboszcza i otworzyć szafkę wytry­
chem, albo też, gdyby taka sposobność nie na­
stręczyła się, wejść nocą do sypialni, zasztyle­
tować księdza i wykraść tajemniczy dokument. 
Ben Joel nie cofał się przed niczem. Gdy już po­
wziął postanowienie, myślał tylko o tern, jakby 
je spełnić w sposób najdogodniejszy dla siebie.

Przy wieczerzy, proboszcz, który również 
wiele rozmyślał o wypadkach tego dnia i, podo­
bnie jak Ben Joel, nakreślił sobie plan działania, 
rzekł obojętnie do gościa: Przyjacielu Castilla- 
nie, dziś, jeśli pozwolisz, udamy się wcześniej na 
spoczynek. O świcie muszę być na nogach, cze­
ka nas bowiem wczesna msza w kościółku. Pan 
jednak, będziesz mógł wysypiać się choćby do 
południa.

—Skorzystam z pozwolenia — rzekł z uśmie­
chem cygan. — A teraz, jeśli ksiądz dobrodziej 
chce odejść, proszę nie robić żadnych ze mną ce­
remonii.

— O! nie śpieszy mi się znów tak bardzo, a- 
bjm nie mógł przed odejściem poczęstować pana 
kieliszkiem wódki miejscowego wyrobu. Nie jest 
ona tak dobra, jak ta, którą wyrabiają w Cognac, 
ale pan znasz przysłowie: w braku jegomości...

— Dobry i podstarości — dokończył wesoło 
Ben Joel.

Po wypiciu małego kieliszka, proboszcz po­
żegnał gościa, pozostawiając go na opiece gospo­
dyni.

W jakiś czas później, cygan, w przekonaniu, 
że ksiądz zasnął twardo, wziął świecę i udał 
się do swego pokoju.

Przechodząc mimo sypialni proboszcza, zau­
ważył, że klucz nie tkwił, jak zwykle w zamku. 
Nacisnął klamkę i spróbował otworzyć drzwi.

Stawiły one opór.
Spróbował raz jeszcze i przekonał się, że by­

ły od środka zaryglowane.
- Do dyabła — mruknął zbój. — Klecha za­

czyna być podejrzliwy. Nie przewidziałem tego. 
Ale to nic; zaczekam do jutra. Bergerac, choć­
by najprędzej pośpieszał, nie przybędzie tu prę­
dzej, niż za dwa dni.

I przemknął się korytarzem, po cichu i nie­
znacznie, jak cień.

Nie rozebrał się jednak, lecz w ubraniu, przy­
legł na łóżku, i z wytężonym słuchem czatował 
na sprzyjającą sposobność.

Ale choć wszystkie siły skupiał, aby być czuj­
nym i przytomnym, około północy zwarły mu się 
powieki, głowa na poduszkę opadła i zbój zasnął 
głęboko.

Na wieży kościelnej biła trzecia, gdy ocknął 
się i zerwał szybko na nogi.

— Bydlę jestem! — zaklął głucho. — Za­
spałem. Może.już właśnie najlepsza pora minęła.

Przez okno przedzierało się trochę przedpo- 
rannej jasności. Cygan wyjrzał w stronę koś­
ciółka.

Drzwi kościelne były jeszcze zamknięte ; na- 
ulicy nie było widać nikogo.

W chwilę później w sypialni księdza dał się 
słyszeć szmer.

Zbój odetchnął i nadstawił uszu.
Szmer z początku niewyraźny, stał się nastę­

pnie głośniejszym i Ben Joel usłyszał niebawem 
skrzypienie otwieranych i zamykanych drzwi od 
ulicy.

Zbliżył się ponownie do okna i ujrzał księ­
dza, który przeszedł placyk, minął drzwi kościel­
ne i skręcił w małą uliczkę z lewéj strony koś­
ciółka, zamierzając pewnie wyjść drzwiami do 
zakrystyi.

Cygań nie tracił czasu na tworzenie nowych 
domysłów.

Zrozumiał, że należy działać jak najszybciej.
Z największym pośpiechem wydostał z po­

dróżnej torby krótki kawałek zaostrzonego żela­
za, oraz kilka wytrychów, następnie wziął w zę­
by sztylet i skierował się do sypialni probosz­
cza.

Drzwi były wciąż zamknięte.
Ale dla Ben Joela otwarcie zamku było i- 

graszką.
Po małej chwili pokój stał już otworem.
Cygan rzucił się do środka z pośpiechem i 

zwinnością tygrysa i najpierw dla ścisłości, prze­
szukał szybko wszystkie szuflady komody i biur­
ka, następnie zabrał się do dębowej szafki, w 
której od początku domyślał się zamkniętego 
skarbu.

Zbadawszy wprawną ręką zamek, podsadził 
pod niego kawał żelaza i nacisnął go całem cia­
łem. Drzwi trzasnęły, ale zamek nie ustąpił.

Ben Joel, zajęty całkowicie swem dziełem, 
zabrał się natychmiast, bez jednej chwili odpo­
czynku, do powtórzenia próby.

W tej chwili, za plecami jego, rozległ się do­
nośny głos proboszcza :

— Hola! mości Castillanie!! — mówił ksiądz 
Szablisty, stojąc na środku pokoju, z założone- 
mi na piersi rękoma — a cóż to waćpan pora­
biasz?

To szydercze zapytanie było dla cygana, jak­
by pchnięciem noża. Odskoczył od szafki i zwró­
ciła się do proboszcza, zuchwale stawiając czoło 
niebezpieczeństwu.

Złapany na gorącym uczynku, nie mógł za­
pierać się i szukać ocalenia w wykrętach. Ści­
skając ostry nóż w ręce i przybierając groźną 
postawę, rzekł drwiąco:

— Zanadto pospieszyłeś się, ojcze, ze mszą. 
Tern gorzej dla ciebie!

— Nędzniku! — zagrzmiał ksiądz Jakób. — 
Jak śmiałeś to zrobić?

Cygan rzucił się z podniesionym nożem.
W chwili, gdy ręka jego opuszczała się, aby 

zadać cios śmiertelny, proboszcz pochwycił ją w 
powietrzu i ścisnął silnie.

— Rzuć nóż! — rozkazał jednocześnie.
Rozkaz był zbyteczny. Zdrętwione od żelaznego 

uścisku palce zbója same się otworzyły, wypusz­
czając zabójcze żelazo, które upadło z brzękiem 
na podłogę:

Ben Joel nie miał widocznie szczęścia do za­
sadzek.

Chciał mówić, uspokoił się i wężowem pełza­
niem całość skóry swej ocalić; chciał słowem, 
powtórzyć komedyę, odegraną niegdyś z powo­
dzeniem na drodze do Fougerolles — ale ksiądz 
Jakób nie dał mu na to czasu.

— Gdyby Stwórca nie zabronił rozlewu krwi 
bliźniego — wyrzekł silnym, ale spokojnym gło­
sem — byłaby to dobra sposobność do uwolnie­
nia społeczeństwa od łotra i zbója. Podziękuj 
Bogu, żeś dostał się w ręce dobrego chrześcia- 
nina.

Ben Joel za całą odpowiedź szarpnął się 
silnie, aby uzyskać wolność.

— A! tyś to taki! — rzekł ksiądz groźniej. 
— To nie lubisz słuchać nauk moralnych? Idź­
że łotrze wieszać się gdzieindziej. Szczęście two­
je, że tu nie ma Cyrana!

To mówiąc, proboszcz, bez dłuższych cere­
gieli, chwycił cygana za kołnierz i za spodnie i 
zaniósł w powietrzu, nie śpiesząc się, do okna, 
które otworzył pchnięciem ramienia.

— Nie zabijaj, ojcze wielebny! — zajęczał 
przerażony Ben Joel — nie zabijaj.

— Skacz, złodzieju! — krzyknął ksiądz, wy­
stawiając go za okno i trzymając oburącz w po­
wietrzu.

— Łaski! — wołał łotr, dusząc się.
— Skacz! — powtórzył proboszcz. — Okno 

jest na siedm stóp od ziemi. Cóżto, lękasz się, 
zuchu?

Ben Joel spojrzał w dół i dostrzegł ziemię 
bardzo blisko.

— Abym mógł skoczyć, puść mnie proszę — 
wybełkotał pokornie.

— A ! zdecydowałeś się nareszcie? To dobrze. 
No, dalej w drogę! Szczęśliwej podróży kochan­
ku. Ale radzę nie powtarzać sztuki. Na drugi 
raz nie wykręcisz się tak łatwo!

Ręce księdza puściły zdobycz i cygan, wi­
dząc, że mu już nic nie zagraża, zimną krew od­
zyskał, z kocią sprężystością skoczył na tra­
wnik.

Zaraz też wziął nogi za pas i jął zmykać jak 
zając, nie bez obawy jednak, czy nie dogoni go 
w biegu kula wypuszczona z muszkietu.

Po tej egzekucyi, ksiądz Jakób pobiegł czem- 
prędzej do kryjówki Caśtillana, który nie spał 
już i czekał niecierpliwie na wiadomości.

Na widck proboszcza, przybywającego z o- 
twartemi rękoma, młodzieniec domyślił się, że 
zaszło coś stanowczego.

— Kochany chłopcze! — przywitał go ksiądz 
Jakób, całując w oba policźki. — Ocaliłeś mi 
życie.

— A! a!? — rzekł Sulpicyusz. — Nasz gość...
— Nasz gość — przerwał proboszcz — jest 

już daleko. Dostał krzyżyk na drogę!
I w kilku słowach wtajemniczył młodzieńca 

w cały przebieg sprawy.
— Jakto? — wykrzyknął Sulpicyusz, wysłu­

chawszy do końca — pozwoliłeś mu ojcze, uciec?
— Nieinaczej. Przestał już być szkodliwym 

od chwili, gdy go zdemaskowano.
— Ach, jakiż błąd! Stało się jednak. Wszy­

stko, co czynisz, ojcze, musi być dobre, bo wszy­
stko wypływa z niezmiernej dobroci serca. Przy­
jazd pana de Bergerac położy kres niepokojom 
księdza proboszcza i zabezpieczy go od wszy­
stkiego.

— Amen! — zakończył, uśmiechając się 
ksiądz Jakób. — Ale trzeba, żebyś wyszedł z 
tej dziury i zasiadł do poczciwego śniadania, mój 
chłopcze, a raczej: mój prawdziwy Castillanie 
tym razem.

Dwaj nowi przyjaciele udali się do plebanii, 
gdzie Joanna zastawiła im smaczny i obfity po­
siłek. Niemałe było ździwienie poczciwej gospo­
dyni, gdy ujrzała siadającego do stołu nowego 
biesiadnika i gdy przekonała się, że tamten zni­
knął w sposób dla niej niepojęty.

Bliski przyjazd Cyrana stał się teraz głównym 
przedmiotem trosk i oczekiwań dla proboszcza.

Oczekiwał i rzyjaciela z radością prawie dzie­
cięcą, którą napróżno starał się ukrywać.

Pilno mu było najpierw ucałować kochanego 
Bergeraca, następnie złożyć w jego ręce depozyt, 
który od dwóch lat nabawiał go tylu niepoko­
jów.

II.
Przed opowiedzeniem dalszych przygód Ben 

Joela, oraz trzymanego w szponach tuluzańskiej 
sprawiedliwości Cyrana, wypada powrócić do 
Zilli.

Odgadłszy zbrodnicze zamiary hrabiego Ro­
landa, cyganka wybiegła nocą sama z Domu Cy­
klopa, a wzruszenie jej było niemal tak wielkie, 
że dochodziło niemal do obłędu.

Dokąd zmierzała?
W pierwszej chwili trudno jej było znaleść 

odpowiedź na to pytanie. Przybiegłszy aż do 
Nowego Mostu, przebyła go krokiem prędkim, 
nie zatrzymując się ani na chwilę; a wiatr chło­
dny, wiejący od rzeki, uśmierzył cokolwiek 
gwałtowną gorączkę, która ją pędziła na oślep 
przez pogrążone w mroku ulice. Zatrzymała się 
przed więzieniem Chatelet i jęła rozmyślać.

Myśli jej zaczęły zwolna przychodzić do po­
rządku ; podniosła głowę z miną, wyrażającą 
stale postanowienie i znów iść zaczęła.

Zilla już miała w tej chwili cel przed sobą.
Puściła się prawym brzegiem Sekwany, we­

szła w splątaną sieć wązkich zaułków, sąsiadu­
jących z ulicą Sw. Pawła i po pewnym czasie 
stanęła przed bramą pałacu hrabiego de Lem- 
brat.

Ujęła drżącą ręką młotek i zapukała.
Hrabia Roland był w domu od godziny; 

prócz niego wszyscy w pałacu spali. Zilla pocze­
kała pół minuty. Potem ujęła powtórnie ozdobną 
kołatkę z kutego żelaza i uderzyła nią kilkakro­
tnie w bramę.

Zrobił się ruch na dziedzińcu pałacowym; 
dały się słyszeć ciężkie kroki i jakiś szorstki głos 
zapytał:

— Kto tam?
— Chcę pomówić z panem de Lembrat — 

odrzekła Zilla niecierpliwie.
— Pan hrabia śpi. To nie pora na rozmowy.
— Raz jeszcze proszę, aby mi otworzono. 

Chodzi tu o sprawę wielkiej wagi.
— Ruszaj precz, włóczęgo! A nie kołataj, 

bo cię każę sprzątnąć pachołkom miejskim. Sły­
szane to rzeczy, budzić ludzi o pierwszej po pół­
nocy!

Po tej przemowie odźwierny zawrócił, stuka­
jąc mocno podkutem obówiem po kamieniach.

Cyganka zrozumiała, że wszelkie dalsze po­
kuszenia byłyby daremne.

Zresztą uspokoiła ją myśl, że przez te kilka 
godzin żadne niebezpieczeństwo nie będzie gro­
ziło Manuelowi.

Postanowiła nie wypuszczać hrabiego z pa­
łacu bez pomówienia z nim i w tym zamiarze 
usiadła na ławce nieopodal bramy, owinęła się 
szalem i zapadła w półsen, szepcąc do siebie:

— Poczekam.
Noc wydała jej się długą, jak rok cały. O świ­

cie przejął ja nawskróś chłód wilgotny i nabawił 
dreszczów.

Trzęsła się cała od zimna, a jednocześnie 
głowę miała w ogniu i ta gorączka wewnętrzna 
podtrzymywała sztucznie jej siły, pozwalając za­
pominać o bólu i znużeniu.

Weszło słońce i zastało ją na tern samem 
miejscu, z twarzą bladą, z okiem pełnem pło­
mieni, drżącą ale silną i gotową do walki

Gwar, odzywający się w różnych punktach 
pałacu,wskazywał, że miasto budzi się. Na końcu 
ulicy . zjawiło się kilku przechodniów; o kilka 
kroków od cygangi rozległ się zgrzyt żelaza.

Otworzono bramę wjazdową pałacu hrabiego 
de Lembrat i wzrok Zilli przeniknął do wnętrza 
pańskiej siedziby, gdzie na przestronnym dzie­
dzińcu poczynała już uwijać się służba pała­
cowa.

Zmuszona zachowywać ostrożność, cofnęła 
się o kilka kroków dalej, nie spuszczając wsza­
kże kroku z bramy, którą miał hrabia wyjechać.

Ciąg dalszy nastąpi
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« PZHL GOSPODARCZY. »
O kaczkach.

Kaczki, tak samo jak 
kury, można hodować na 
wielką skalę. Mamy kilka 
gatunków kaczek, ale żaden 
gatunek nie nadaje się wy­
łącznie do hodowli jaj, gdyż 
kaczki nie są tak dobremi 
niesiarkami jak kury. Ka­
czki hoduje się przeważnie 
dla mięsa, które jest sma- 
czniejszem od kurzyny.

Hodowcy kaczek robili 
wiele doświadczeń i przy­
szli do przekonania, że ka­
czki nie powinny mieć 
przystępu do wody stale, a 
tylko o tyle, aby nie mia­
ły pragnienia.

Naturalną jest rzeczą, że 
każda kaczka potrzebuje 
więcej wody od kury lub 
innego drobiu. Czystość w 
podwórzu jest bardzo wa­
żną rzeczą w hodowli ka­
czek.

Jeśli w pobliżu nie ma 
stawu, rzeki lub strumienia, 
należy zmieniać wodę 3 ra­
zy dziennie. Naczynia od 
wody, z których piją ka­
czki, należy utrzymywać 
w czystości.

Kto chce mieć młode ka­
czki zaraz na wiosnę, musi 
na każde 6 kaczek mieć je­
dnego kaczora.

W późniejszej porze jeden 
kaczor wystarczy na 12 ka­
czek. Na to powinni uwa­
żać przedewszystkiem ci, 
którzy hodują kaczki w 
większej ilości.

Głównymi gatunkami ka­
czek, hodowanych w Ame­
ryce, są następujące:

Najbardziej rozpowsze­
chnionym jest gatunek Pe­
kin. Ten gatunek jest bar­
dzo dobry do tuczenia, 
niesie jaja najwcześniej i 
największą ilość ze wszy­
stkich gatunków kaczek, 
gdyż w jednym sezonie 
znosi do 140 jaj. Kaczki 
Pekin obywają się bez ką­
pania czyli pływania w 
wodzie. Pierze mają białe 
i bardzo poszukiwane.

Ten gatunek hoduje się 
lepiej w większych skła­
dach. Przeciętna waga te­
go gatunku wynosi od 7 
do 8 funtów. Drugim ga­
tunkiem jest Roun; te ka­
czki hodowane są przewa­
żnie dla smacznego mięsa, 
które pod tym względem 
przewyższają prawie wszy­
stkie inne gatunki.

Upierzenie ich jest podo­
bne zupełnie do dzikich 
cyranek i są cokolwiek 
większe od gatunku Pekin.

Gatunek Aylesburg od­
znacza się tak samo jak 
Pekin, białem upierzeniem. 
Gatunek ten jest dużego 
rozmiaru i sztuka waży od 
8 do 10 funtów. Są one 
niemal tak duże jak gęsi 
pierze ich, a przedewszy­
stkiem puch jest bardzo 
drogim, mięso z nich jest 
bardzo smaczne. Gatunek 
Cayugas odznacza się czar- 
nem upierzeniem. Tuczą 
się bardzo prędko, podo­
bnie jak Pekin, kaczki te 
nie potrzebują wiele ruchu, 
a przeciętna ich waga ró­
wna się wadze gatunku Pe­
kin.

Inne gatunki kaczek od­
znaczają się przeważnie pię­
knem upierzeniem, a mięso 
ich nie jest tak smacznem 
jak powyższych gatunków, 
dlatego nie opłaca się ich 
hodować, bo nie ma z nich 
korzyści.

Kaczki nie są ani dobre­
mi wysiadaczkami ani ma­
tkami i dlatego jaja kacze 
podsadza się zwykle pod 
kurę. Najlepszemi kurami 
do wysiadywania kaczek są 
kury Plymouth Rocks i 
Brahma. Wysiadywanie ka­
czek trwa od 28 do 30 dni.

Rozmaite gatunki kaczek 
znoszą od 100 do 140 jaj w 
jednem sezonie. Po czterech 
dniach wysiadywania na ja­
jach, należy zegzaminować 
które jaja są płodne. Płodne 
jajo rozpoznaje się po czar­
nym punkcie u góry, który 
stanowi rozwijający się 
zaród. Jaja niepłodne są 
czystej w czwartym dniu 
siedzenia należy je usunąć 
i sprzedać. Jaja najlepiej 

badać przez trzymanie je 
do światła lampy lub świe­
cy. Jaja kacze są najlepsze 
do sadzenia z wiosna, gdyż 
są prawie wszystkie pło­
dne, w porze cieplejszej 
zwykle połowa jaj jest nie­
płodną.

Hodowcy kaczek poleca­
ją karmić młode kaczęta 
tylko 24godzin. Najlepszym 
karmem dla nich jest chleb 
umoczony w mleku, z do­
mieszaniem otrąb. Nie na­
leży im jednak dawać do pi­
cia mleka, gdyż się w niem 
ubrudzą i wskutek tego 
puch z nich wypada. Do­
brem pożywieniem jest tak­
że ryż gotowany i drobno 
pokrajana trawa albo łody­
gi kukurydzy.Wogóle kaczę­
ta jedzą tj samo co i kur­
częta.

Przy karmieniu kaczek 
na mięso należy uważać, a- 
by je nie wypuszczać za 
wiele na powietrze, ale trzy­
mać je w chlewie. W ten 
sposób kaczki tuczą się szyb­
ko. Najlepiej tuczą się 
młode kaczki, stare nie 
przybierają tak szybko na 
wadze. Dwa dania dziennie 
wystarczą dla kaczek, ale 
wody nie powinno im nigdy 
brakować. Zielenina zmie­
szana ze zbożem jest bardzo 
dobrym karmem do tucze­
nia kaczek.

Kaczki nie podlegają tak 
licznym chorobom, jak ku­
ry. Najczęściej nawiedza je 
rodzaj cholery. W tym wy­
padku kaczka zdycha w 24 
godzinach. Taką kaczkę na; 
leży usunąć jak najprędzej 
ze stada, aby się inne od 
niej nie zaraziły.

O gęsiach.
Hodowla gęsi uprawianą 

jest na małą skalę w Ame­
ryce, gdyż pociąga za so­
bą więcej wydatków. Już 
to jest wydatkową rzeczą 
dla hodowcy, że jeden gą­
sior wystarczy zaledwie na 
dwie, a rzadko na 3 gęsi. 
W Europie hodują więcej 
gęsi, niż w Ameryce. Gęś 
tuczona waży od 25 do 38 
funtów. W Kanadzie żyje 
gatunek dzikich gęsi, które 
się łatwo oswajają, a skrzy­
żowane z gęsiami domowe- 
mi, tworzą gatunek bardzo 
poszukiwany dla smacznego 
mięsa. Hodowla gęsi jest 
utrudnioną z tej racyi, że 
nie można im dawać twar­
dych pokarmów stale, jak 
np. zboże. Gęś żyje długo, 
bo nawet do 100 lat, ale do 
mnożenia się jest zdatna 
tylko do 25 lat, a gąsior tyl­
ko do 8 lat.

Głównymi gatunkami są 
następujące:

Największym gatunkiem 
jest Tuluski (Tulouse), od­
znaczający się wielkim wi­
szącym brzuchem. Te gęsi 
niosą najwięcej jaj. Kolor 
upierzenia jest szary z bia­
łem podbrzuszem. Gęsi te 
ważą od 23 do 25 funtów.

Gatunek Embden ma czy­
sto białe upierzenie, waży 
prawie tyle, co i gatunek 
poprzedni niesie mniej jaj, 
ale cokolwiek większe.

Gatunek Afrykanek tuczy 
się prędzej od dwóch po­
przednich, kolor upierzenia 
ciemno szary.

Gatunek chiński biały i 
szary jest mniejszym od 
poprzednich i utuczone wa­
żą od 14 do 15 funtów.

Gatunek kanadyjski jest 
tak duży, jak chiński i 
jest bardzo podobny pod 
względem upierzenia do ga­
tunku tuluskiego.

Gęsi znoszą w jednym se­
zonie od 16 do 50 jaj. Mło­
de wylęgają się w 34, a 
rzadko w 40 dniach. Jaja 
gęsie można tak samo jak 
kacze podsadzać pod kurę. 
W ostatnim tygodniu na­
leży jaja skrapiać ciepłą 
wodą 2 lub 3 razy dziennie.

Młode gąsięta należy .kar­
mić tak’ samo, jak kaczęta 
przez pierwsze 3 do 4 dni. 
Młodych gąsiąt nie należy 
puszczać do wody, dopóki 
nie mają 3 do 4 tygodni, 
gdyż mogą się zaziębić. Na­
leży dbać o to, aby zawsze 
miały podostatkiem czystej 
wody. Najniebezpieczniejszą 
chorobą, grasującą czasami 
epidemicznie wśród gęsi jest 
cholera. Gdy w stadzie gę­

si wybuchnie ta zaraźliwa 
choroba, należy chore na­
tychmiast usunąć i zako­
pać do ziemi, gdyż mięso 
nie jest zdrowem z takiej 
gęsi.

O kurach gwinejskich.
Kury gwinejskie, podo­

bne wyglądem do indyków, 
są bardzo korzystnem ga­
tunkiem dla farmerów. Mię­
so i jaja są bardzo smaczne. 
Hodowcy kur kupują zwy­
kle jaja i podsadzają je pod 
zwykłe kury gdyż sprowa­
dzona kura gwinejska ucie- 
knie. Twardego pokarmu 
nie lubią, a hodowcy kur 
trzymają je w stadzie dla­
tego, gdyż odpędzają one 
jastrzębie i inne drapieżne 
ptaki i zwierzęta napadają­
ce na kury. Gwinejska ku­
ra znosi w jednym sezonie 
60 do 100 jaj a młodych 
wysiadywać nie lubi.

O indykach.
Indyków nie można ho­

dować tak samo jak kury, 
gdyż hodowla indyka wy­
maga innych warunków, 
żaden farmer nie hoduje 
indyków na wielką skalę, 
gdyż potrzeba do tego wy­
godnego i obszernego miej­
sca. Indyków nie można 
hodować w kurnikach, jak 
kury lub kaczki.

Jako ptak lubiący świe­
że powietrze nie potrzebu­
je wygodnego ani ciepłego 
kurnika: wolą one spać w 
nocy na drzewach, a jaja 
znoszą w jakiejbądź kry­
jówce.

Indyki żywią się same,, 
jeżeli się ich nie ma zamia- 
ru tuczyć na sprzedaż. Po­
karm ich stanowią te same 
artykuły jakie lubią kury.

Indyczka znosi 18 do 24 
jaj w jednym sezonie i pra­
wie każde jest dobre do 
rozmnożenia. Wylęganie 
trwa 28 do 30 dni. Indyczki 
są dobremi wysiadaczka­
mi i matkami, jakkolwiek 
jaja mogą być wysiadywa­
ne przez kury. Indyki lu­
bią nadzwyczaj owady, jak 
rozmaite komary, pasikoni­
ki, muchy itp.
Gdy młode indyczęta wylę­

gną się z jaj, należy je 
karmić przez dłuższy czas. 
Najpierw należy im dawać 
gotowane na twardo jaja i 
chleb zwilżony mlekiem, 
a, ten pokarm ma służyć 
przez 2 do 3 tygodni. 
Oprócz tego należy doda­
wać cokolwiek zieleniny, 
jak rzepa, cebula itp. Na­
stępnie można im dawać 
rozmaity pokarm, aż wyro­
sną. Należy uważać na to, 
aby w pierwszych dwóch 
tygodniach nie wypuszczać 
na deszcz lub rosę młodych 
indycząt, a w dzień pogo­
dny pozwolić im się bawić 
do woli na powietrzu. Wo­
góle indyk potrzebuje jak 
najwięcej ruchu, jako ptak 
lubiący nadzwyczaj wiele 
wolności. Indyki zapadają 
na takie same choroby jak 
kury, ale nie tak często.

Historya Ameryki.
W Thiladelphii podjęte zo­

stało przez firmę Barrie & 
Sons wydawnictwo historyi 
Ameryki północnej. Na cze­
le przedsięwzięcia stanął 
Guy Carleton Lee, a pod 
jego kierunkiem pisać bę­
dzie 20 naukowych współ­
pracowników, z których 
każdy ma snów stosunki z 
pierwszorzędnemi powaga­
mi w odpowiednim dziale. 
Cztery tomy dzieła już się 
ukazały; pierwszy obejmuje 
odkrycie i zbadanie kraju, 
drugi historyę północnych 
szczepów krajowych, trzeci 
kolonizacyę południa,
czwarty kolonizacyę stanów 
środkowych i Marylandu. 
Cala historya obejmować 
będzie 20 tomów wielkiej ó- 
semki, po 500 str. Cena 6 
dolarów za tom.

NOWA KSIĄŻKA.
Wyszła z pod prasy “Ga­

zety Polskiej” nowa piękna 
powieść napisana przez J. 
Dzierzkowskiego p. t. 
Arcydzieło organisty. 

Cena 15c.
W. Dyniewicz.

Ważne dla braci Polaków!
$5 — 7 kosztuje szybki i bar­

dzo wygodny odjazd do starego 
kraju przy nadzwyczaj lekkiej, 
nienatężajęcej nawet 3—4 godzin­
nej pracy dziennej. Odjazd do 
Hamburga, Bremy i wszystkich 
najlepszych portów co drugi dzień. 
Każdego oczekujemy na (łypie w 
Nowym Yorku!. NOCLEG w na­
szym własnym domu, odprowa­
dzenie na okręt i odstawienie tam 
rzeczy WSZYSTKO BEZPŁA­
TNIE! Zważcie na cenę, a pie­
niądz zaoszczędzony. Pilnie czy­
tajcie nasz adres i piszcie po in- 
formacye, które każdy odwrtnj 
pocztę dostaje.
International Shlpping Office 
5 Clinton Bt. — 117 Went St. New York. 12

TANIEJ NIZ WSZĘDZIE! 
KTO ODJEŻDŻA DO KRAJU?

Odjazd na szybkich parowcach pasa­
żerskich, wprost do najbliższych miast 
galicyjskich, każdemu niedaleko od ro 
dzinnej wioski lub miasteczka.
Tylko przez пая znacznie niższe ceny!

I)o Jarosławia $28.95
Jasła “28.85

“ Krakowa “27.70
Lwowa 29.75

“ Oświęcima 27/0
“ Podwołoczysk 30.95
“ Tarnopola 30*75
“ Brodów 29 55
“ Oderberga 27.50
“ Wiednia 25.35

Piszcie na adres:
I. HERZ.

Bankier polski i notaryusz 
2 Carlisle str. New York, N Y.

(10)

Na 1905 czterocylindrowy automobil 
Haynes’a zawiera wiele najnowszych 

ulepszeń,
i pod względem budowy, wykończenia 1 misternej roboty przewyższa wszy- 
Btkie dotychczasowe wysiłki. Po bliższe informacye należy pisać do nas a 

poślemy piękny katalog Ilustrowany.
Niektóre własności: . Ruchome osie rolkowe, motor nie r°W'y 
_________________________  hałasu, koło obrotowe i łańcuch silne, I wiele 
innych przymiotów, kto rem i automobDe IIaynes’a celują przed Innymi.

CENA $3.000
Wierzch Victoria lub składany $200 extra. Inne modele po 

$1,350 do $1,500.
ADRESOWAĆ NALEŻY:

The Haynes — Apperson Co. KOKOMO, INDIANA.
Nalstnrsl fabrykanci gazollnowych wozów w Ameryce.

Filia 1420 Michigan Avenue. Chicago, III. BZY od BO centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

GRUSZE od I1.ÎS do dolarów
JABŁONIE od 75 centów do 8
MORELE po 3 ••
ŚLIWY od 76 “ do 3 «*
WIŚNIE od 75 “ do 8 łł
AGREST od 50 ’• do 1
MALINY tuzin 25 “
PORZECZKI od 50 “ do 2 <ą
8MRODYNY od 50 “ do 1
TRUSKAWKI . eto sztuk 2 ••

ROBORANS”
GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 

plszc.e zaraz do nas. Wyrabiamy lekarstwo, które lec ty: Dyspepsyę, ka­
tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kie choroby powstałe z niedyspozycyl żołądka. Tego lekarstwa nie do­
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, 3 butel­
ki *3  .00. Przesyłkę sami opłacamy. Przyślljcle przekaz pocztowy (money 
order) do

The Koborans Medicine Co. 306 Milwaukee Are., Chicago, 111.

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmnją elą wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy*  -y wszystko 
bądą mogli, chociaż nie teraz, to przy epoaobnożci oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Szkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

Największe dobrodziejstwo dla matek!!

BACZNOŚĆ, CHORZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci sij specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się. 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI PHAllMACY

1335 W. 22 Street. CHICAGO, ILL. (20)D.

(Tzupełnie Bezpłatnej

H

OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
QDCPVAI IQTA w leozenlu chronicznych 1 zaBta- OrtlllALIolA rzalych chorób,----- —n

DR. BADGER,
z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy­
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące

chorych, którzy zostali uznani za nlewyleczalnych przez Innych lekarzy 
1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, 1 Dzieci z jak najlepszemi skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię- 
ki od osób które on wyleczył.

PISZCIE DO NIEGO 
wiek, a on natychmiast da Wam znad czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu 1 adresujcie:

. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio.

g| wiek, a
ВИ ZahyzciI—

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i u- 

trzymanie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wj padanie włosów z głowy

®
NOWA KSIĄŻKA

w krótkim czasie. W miejsce starych
porastają nowe nader barwne włosy. 
Laboratorya: 313 Bedford Ave.

Sta. W. Box 106, Brooklyn N. Y.

Po szczegóły piszcie pod adresem :
Prof. J. M. Brundza,

O maj gaili, o baj gaili!
Co to za koci ten list po­

drapali!”
Tylko drukowany list jest najpię­

kniejszy i można go lekko przeczytać.
Moje teraźniejsze maszynki są o wiele 

ulepszone i dlatego każdy je kupować 
powinien.

Obecny czas jest jedynie najlepszym 
do zrobienia zakupna, gdyż obecnie 
daję o 15 procent taniej t. j. opuszczam 
15c z każdego dolara.

Piszcie po ilustrowany katalog roz­
maitych ciekawych nowości.

Adres:
S. KELTONIK, 

Punxsutawney, Pa.

została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem

“BEN-HUR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, —- tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara 1 10 centów na przesyłkę.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

Haynes’a
UMIEJĘTNOŚĆ

I SZTUKA

Szkółka najrozmaitszych drzew.
olenlodajnyoh, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na iło akrach w gra- 

nloach miasta Chicago, przy Dlversey 1 North 60th ave’s. Dla plszą- 
oych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

BBZOSTY od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po IB s«
BŁAWATY od 5 dolarów do 20
GŁÓG SZKARŁATNI od 1 doi. do 10 ••
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6 u
JESION BIAŁY od 15 centów do 5
JESION CZARNY od 75 *• do 10
KASZTAN od 75 “ do 2
KLONY od 25 *• do BO ••
LIPY od 25 *• do 15 •«
ÉORWY po 5 •*
NI5BODBZEW od IB M do 10
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 s«
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 M
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 1

KRZEWY.

OWOCOWE.

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 u do 1 dolara.
LUNICERA od 50 u do 30 "
RÓŻE po 50 ••
TAWUŁY od 25 и do 75 centów.
WINO DZIKIE Od 50 •• do 2 “
BIJONY po 30 M

AUTOMATYCZNY SAMOKOLEBACZ.

No. 12. Rozmiar 20x38. Jesto to dobry 1 mocny samokolebacz, robiony pojedyn­
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden oak.” Cena - - $8.00

Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pułaski Mdse. Co., 581 Noble street, Chicago, 111.

PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA.

JEDYNA POLSKA 
Maszyna dodrukowania 

Cena tylko SI0.00
W ropriookol za,war*Btow,BB.  o w lei. I.p.in 

■IŁ mMKy.kaJak*  kiedykolwiek była arobloa*

Jest ona tak silna 1 pojedyńcza w. budo 
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne lnstrukoye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du 
że litery z polBkleml akcentami 1 oyfram, 

Ta maszyna nie jest zabawką.

Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecle maszynkę 
Adresować należy:

Pułaski Mdse. Co.. 531 Noble st., Chicago, 111.

lub ule ■■
: POLSKA APTEKA, 257 "ZZ.S!’ 357 •
• Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. .

w aptece zawBze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie ohoroby. J

2...........••••••••••••■••••••••••••••••••••••••••••■

Katalog wysyłamy na żądanie bez­
płatnie.

No. 25. Rozmiar 20x38. Najdoskonalszy 
i najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń­
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Oakk Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie.

Cena . . - - . $14,00
No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opis 

jak w nr. 25, tylko bez nagłówka i przy­
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa- 
mokolebacz. Cena - - - $10.80

No. 18. Rozmlpr 20x38. Bardzo mocny 
I w najlepszym porządku samokolebacz, 
wykończony w ‘golden oak”. Jest to przed­
miot bardzo pożądany dla tych którzy
chcą dobry samokolebacz. Cena $9.00
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Chan i jego syn.
Przez Maksyma Gorkiego).

Żył w Krymie chan Mo- 
sołejma el As wab, i miał 
syna Tołajkę Allhallę...

Tak rozpoczął swą opo­
wieść ślepy żebrak, tatar, 
snując ją ze starych legend 
półwyspu, pełnego tradycji 
i wspomnień historycznych.

Wokoło żebraka, na ka­
mieniach rumowisk, zruj­
nowanego przez czas pała­
cu chana, rozsiadła się 
grupa tatarów w jaskra­
wych chałatach i żupanach 
wyszywanych złotem.

Był wieczór i słońce o- 
puszczało się majestaty­
cznie ku morzu; jego pro­
mienie purpurowe prześwie­
cały przez ciemną warstwę 
zieleni, otaczającej ruiny i 
świecącemi plamami kładły 
się na głazy mchem poro­
słe, oplątane pnącą się zie­
lenią bluszczów.

Wiatr szumiał w grupie 
starych palm, których li­
ście tak szeleściały, jakby 
w powietrzu sączyły się 
niewidzialne strumienie 
wody.

Głos ślepego żebraka był 
słaby i drżący, lecz rysy 
jego twarzy, niby skamie­
niałe, nie wyrażały w swych 
zmarszczkach nic innego, 
prócz pełnego powagi spo­
koju; wyrzucone na pamięć 
słowa, płynęły jedne za 
drugiemi, roztaczając przed 
wzrokiem słuchaczy obrazy 
przeszłości minionej i dni 
bogatych w niespożytą u- 
czuć siłę.

— Chan był stary — mó­
wił ślepiec — lecz kobiet 
w haremie miał wiele. Lu­
biły one starca, gdyż było 
w nim jeszcze bogactwo, 
siła ognia i zapału, a pie­
szczoty jego paliły; kobie 
ty zaś będą zawsze kochać 
tego, w kim tli żar uczuć, 
chociażby na jego twarzy 
były zmarszczki, gdyż pię­
kność leży w sile, a nie w 
delikatności i świeżości ce­
ry i rumieńcach na twarzy.

Chana wszyscy lubili, on 
zaś kochał pewną niewol­
nicę, kozaczkę, z nad ste­
pów Dniepru, i zawsze 
chętniej ją pieścił, aniżeli 
inne kobiety haremu, w 
którym miał trzysta żon z 
różnych krajów, a wszyst­
kie one piękne były, jak 
kwiaty wiosenne i wszyst­
kim żyć było dobrze.

Chan kazał dla nich przy­
gotowywać mnóstwo naj­
różnorodniejszych przysma­
ków i słodyczy, i pozwalał, 
gdy tylko zechciały, bawić 
się i tańczyć...

A kozaczkę swą wołał 
często do siebie na basztę, 
z której widać było morze 
i gdzie miał on dla koza­
czki wszystko, co kobiecie 
jest miłe i potrzebne, żeby 
życie jej słodko płynęło.

Pełno więc tu było tka­
nin bogatych i złotogło- 
wiów i drogich różnokolo­
rowych kamieni, przysma­
ków najwyszukańszych, a 
wreszcie była muzyka i 
śpiew ptasząt różnych, 
sprowadzonych z krajów 
dalekich, i palące pieszczo­
ty rozmiłowanego chana.

W tej baszcie spędzał on 
na rozrywce dni całe, wy­
poczywając po trudach ży­
cia, gdyż wiedział, że syn 
jego Allhalla podtrzyma 
sławę państwa, przebiega­
jąc i pustosząc stepy ru­
skie, z których powracał 
zawsze ze zdobyczą bogatą, 
z nowemi brankami, z no­
wą sława, pozostawiając 
po sobie zgliszcza i zni­
szczenie, trupy wrogów i 
krew.

Pewnego razu powrócił 
właśnie Allhalla z wycie­
czki w ziemie ruskie; urzą­
dzono więc na jego cześć 
mnóstwo uroczystości. 
Wszyscy murzowie wyspy 
przybyli na nie, i były tur 
nieje i uczty, strzelano z 
łuków do oczu niewolników, 
próbując, siły ręki i znów 
wypróżniano kielichy, sła­
wiąc męstwo Allhalli, po­
strachu wrogów, opoki 
państwa.

A stary chan bardzo się 
cieszył ze sławy syna. Do 
brze mu było mieć syna 
bohatera i wiedzić, że gdy 

on stary chan, umrze, pań­
stwo jego znajdzie się w 
silnych rękach...

Dobrze mu i słodko było 
z tern przeświadczeniem, i 
oto, pragnąc okazać synowi 
siłę swej miłości ojcowskiej, 
powiedział mu przy wszyst­
kich murzach i bejach, tam­
że, na uczcie, z czarą w 
ręku...

— Dobry z ciebie syn, 
Allhallo! Sława Allacho­
wi i niech będzie roz­
sławione imię jego proroka!

I wszyscy, zgodnym po­
tężnym chórem, oddali 
cześć prorokowi.
Wówczas chan powiedział:
— Wielkim jest Allach! 

Jeszcze za mego życia 
wskrzesił on młodość moją 
w mężnym synu moim. I 
oto widzę staremi oczyma 
swemi, iż gdy skryje się 
przed niemi słońce, i gdy 
robactwo stoczy mi serce, 
ja żyć dalej będę w synu 
moim! Wielkim jest Allach 
i Machomet, prawdziwy 
prorok jego! Dobrego mam 
syna, a twardą jest jego rę­
ka, śmiałe serce, i rozum 
jasny... Co chcesz otrzy­
mać z rąk ojca twego All­
hallo? Powiedz tylko, a 
wszystko dam ci, czego 
tylko zapragniesz...

Nie przebrzmiało jeszcze 
echo słów starego chana, 
gdy powstał Tolaja-Allha- 
lla i rzekł, błysnąwszy o- 
czami, czarnemi jak morze 
w noc ciemną i 'palącemi 
się jak oczy orła górskiego:

— Daj mi ojcze brankę 
ruską, ojcze i władco.

I cisza zapadła. Chan 
milczał przez chwilę, tyle 
tylko, ile potrzeba, żeby 
stłumić dreszcz serca, po- 
czem z mocą i głośno po­
wiedział:

— Weź ją! Skończmy 
ucztę i bierz ją...

Rumieniec gorący oblał 
twarz mężnego Allhalli, 
wielką radością rozgorza­
ły jego orle oczy, wypro­
stował się jak dąb i rzekł 
do ojca chana:

— Wiem, co mi daiesz, 
ojcze i władco mój! Wiem 
ja to.. . Niewolnik jam 
twój, syn twój. Weź moją 
krew po kropli co godzinę, 
dwudziestoma śmierciami 
umrę za ciebie!

— Nic mi nie potrzeba! 
— rzekł chan i zwisła na 
pierś jego głowa siwa, 
uwieńczona sławą lat dłu­
gich i wiełu czynów boha­
terskich. Prędko skończyła 
się uczta i obydwaj, w mil­
czeniu głębokiem, poszli 
razem z pałacu do haremu.

Noc była ciemna, ani 
gwiazd, ani miesiąca nie 
było widać zpoza chmur, 
gęstą warstwą pokrywają­
cych niebo.

Długo szli w ciemności 
ojciec z synem, i oto prze­
mówił chan el As wab:

— Z dnia na dzień przy­
gasa już me życie i coraz 
słabiej uderza stare me 
serce i coraz mniej ognia 
w mej piersi. Światłem i 
ciepłem mego życia, były 
pieszczoty kozaczki... Po­
wiedz że mi, Tolaja, po­
wiedz szczerze, czyż jest ci 
ona tak bardzo do życia 
potrzebną? Zabierz sto, za- 
bierz wszystkie me żony 
za tę jedną?

Milczał Tolaja-Allhalla, 
wzdychając.

— Ileż dni mi już zosta­
ło? Mało mi już pozostaje 
ich na ziemi... Ostatnią 
radością życia mego, ona, 
ta dziewczyna ruska. Ona 
zna mnie, ona kocha . . . 
Któż teraz, gdy jej nie 
stanie, pokocha mnie, mnie 
starca, kto? Żadna więcej, 
żadna, Allhallo!...

Milczał Allhalla.
— Jakże żyć będę, wi­

dząc, że ona w twych uści­
skach, że ciebie całuje? 
Wobec kobiety niema ani 
ojca, ani syna, Tolajku! 
Wobec kobiety wszyscyśmy 
mężczyźni tylko, synu... 
Bolesne odtąd będą ostat­
nie dni moje... Niechby 
już lepiej odkryły się na 
ciele wszystkie stare rany, 
Tolajku, sącząc krew moją, 
nieciłbym już lepiej nie 
przeżył tej nocy, synu mój!

Milczał syn jego...
Zatrzymali się wreszcie 

u drzwi haremu i milcząc, 
zwiesiwszy na piersi głowy, 
stali tak długo. Ciemność 
była wokoło, a obłoki 
mknęły po niebie, wiatr 
zaś, wstrząsając drzewami, 
wyśpiewywał smętnie.

— Ja już dawno ją ko­
cham, ojcze... ozwał się 
cicho Allhalla.

-- Wiem... i wiem, że 
ona ciebie nie kocha po­
wiedział chan.

— Rwie się me serce, 
kiedy o niej pomyśle.

— A co się dzieje teraz 
w mem starem sercu?

I znów umilkli. West­
chnął Allhalla.

— Widać, że prawdę 
mówił mi mułła-mędrzec, 
dla mężczyzny kobieta jest 
zawsze nieszczęściem, gdy 
jest piękną, budzi pożądli 
wość innych, a w mężu 
wznieca . żmije zazdrości, 
gdy jest brzydką, mąż jej, 
zazdroszcząc innym, cierpi, 
a gdy nie jest ani piękną, 
ni brzydką, mężczyzna łu­
dzi się, że jest piękną, a 
później przekonawszy się, 
że się omylił, znów cierpi 
przez nią, przez kobietę.,. •

— Mądrość nie jest le­
karstwem na ból serca — 
powiedział chan.

— Miejmy litość nad 
sobą, mój ojcze...

Wzniósł głowę chan i 
spojrzał smutno na syna.

— Zabijmy ją — rzekł 
Tolajka.

- Ty siebie kochasz 
więcej, niż ją i mnie, po­
myślawszy, cicho powie­
dział stary chan.

— Wszakże i ty również!
1 znów umilkli.
— Tak,, i ja również — 

potwierdził chan ponuro.
— Cóż więc, zabijmy?
— Nie mogę dać ci jej, 

nie mogę — rzekł chan.
- I ja nie mogę cierpieć 

dłużej! wyrwij mi serce, 
lub daj mi ją...

Chan milczał.
— Albo też rzućmy z 

góry do morza.
— Rzućmy ją z góry do 

morza — powtórzył chan 
słowa syna, jak echo jego 
głosu.

I wówczas weszli do ha­
remu, gdzie spała już ona 
na ziemi, na kosztownym, 
puszystym dywanie.

Zatrzymali się przy niej 
i patrzyli; długo patrzyli 
na nią. Łzy płynęły z o- 
czu starego chana na jego 
brodę srebrzystą i połyski­
wały w niej, jak perły; a 
syn jego stał, a z oczu je­
go strzelały błyskawice, a 
zgrzytem zębów tłumił na­
miętność, szalejącą w jego 
piersi.

Rozbudzili kozaczkę.
Zbudziła się ona, a na 

różowej, delikatnej jej 
twarzy, zabłysły, niby 
wschodząca zorza, jej’ oczy, 
podobne do bławatków.

Nie zauważyła Allhalli 
i wysunęła purpurowe usta 
do chana.

— Pocałuj mnie, stary 
orle!

— Zbierz się, pójdziesz z 
nami — cicho powiedział 
chan.

Dopiero w tej chwili 
spostrzegła Allhallę, i łzy 
w oczach swego orła; a 
rozumną była, zrozumiała 
wszystko odrazu.

— Idę — powiedziała.— 
Idę. Ni jeden, ni drugi. .. 
Takeście postanowili? I 
tak musieli postanowić ser­
cem silni. Idę.

W milczeniu, poszli wszy 
scy troje do morza.Szli wąz- 
kiemi ścieżkami, wiatr szu­
miał, złowrogo szumiał...

Delikatną była dziewczy­
na, prędko zmęczyła się, 
lecz i dumną była, nie- 
chciała się przyznać do te­
go.

A gdy syn chana zauwa­
żył, że pozostaje za nimi, 
zapytał.

— Boisz się?
Błysnęła nań oczami i 

pokazała nogę skrwawioną.
— Pójdź, zaniosę cię! — 

rzekł Allhalla, wyciągając 
do niej rękę.

Ona jednak chwyciła się 
szyi swego starego orła. 
Uniósł ją chan na swych 
rękach, jak piórko, i po­
szedł, dziewczyna zaś po­
częła odchylać gałązki od 
jego twarzy, z obawy, by 
one nie skaleczyły mu oczu.

Szli tak długo, aż oto dał 
się słyszyć z daleka szum 
morza.

Wówczas, Tolajk, który 
szedł za nimi po ścieżynce, 
rzekł do ojca:

— Puść mnie naprzód, 
gdyż czuję, że mam ochotę 
uderzyć cię kinżałem w 
kark.

— Przejdź, Allach uka- 
rze cię za tę chęć, lub prze­
baczy, jego jest wola. Co 
do mnie, to ja, ojciec, prze­
baczam ci. Ja wiem, co 
znaczy kochać.

I oto roztoczyło się przed 
nimi morze tam na dole, 
przepastne, puste i czarne. 
Głucho zawodzą fale obija­
jąc się o skały, a ciemno tam 
na dole, i zimno, i stra­
sznie.

— Żegnaj! — wyrzekł 
chan, całując dziewczynę.

— Żegnaj! — wyrzekł 
Allhalla i oddał jej ukłon.

Ona spojrzała tam, gdzie 
jęczały fale i rzuciła się 
wstecz, przycisnąwszy ręce 
do piersi.

—- Rzućcie mnie! — rze- 
kła do nich.

Z głuchym jękiem wycią­
gnął do niej ręce Allhalla, 
lecz chan objął ją, przyci­
snął do piersi mocno, po­
całował i uniósłszy nad 
swą głową, rzucił na dół 
Ift skały.

Tam słuchać było plusk 
i zawodzenia i ab. i był taki 
szum, że nie usłyszę1!, gdy 
dziewczyna wpadła do wo 
dy. Nie słyszeli nic, żadne­
go krzyku.

“Słowo Polskie” wychodzące 
we Lwowie zamieszcza następu­
jącą korespondencyę z Warszawy 
pod datą 10 lutego.

Na mocy rozporządzenia kura­
tora okręgu naukowego wczo­
raj rozpoczęte zostały na no­
wo wykłady w dwóch gimnazyach 
męskich w Warszawie. Wybrano 
przezornie gimnazya posiadające 
najmniej żywiołu polskiego, a 
więc pierwsze i szóste. Nie uni­
knięto jednak zajścia bardzo 
ostrego i wysoce charakterystycz­
nego.

W gimnazyum szóstcm ucznio­
wie klasy ósmej zażądali przed 
rozpoczęciem lekcyi rozmowy z 
z dyrektorem. Zamiast dyrektora 
przyszedł jednak nauczyciel w 
zamiarze rozpoczęcia zwykłej lek- 
cyi. Wówczas wstaje jeden z ław­
ki z uczniów, żyd Landau i oświad­
cza po polsku nauczycielowi, że 
lekcva teraz odbywać się nie mo­
że, gdyż uczniowie muszą rozma­
wiać z dyrektorem. Gdy nauczy­
ciel nie zdradzał chęci zadość 
uczynienia temu żądaniu, powsta­
je z kolei następny uczeń, Rosya- 
nin Sokołow, syn komisarza po- 
licyi i oświadcza również po polsku 
zdumionemu pedagogowi, że lek- 
cya odbyć się nie może. T;i już 
pan pedagog ustąpił i po chwili 
rzeczywiście ukazał się dyrektor. 
Na zapytanie rosyjskie, czego ucz­
niowie, wstaje Laundau i recytu­
je w języku polskim żądania ucz­
niów, a więc, że szkoła w Polsce 
powinna być polska a zatem wszy­
stkie wykłady powinni odbywać 
się po polsku i t. d. Głos Landau 
znajduje wyraźną aprobatę ze stro­
ny wszystkich kolegów. Dyrektor 
z niesłychaną nieco łagodnością 
zaczyna przekonywać uczniów, że 
źle robią stawiając dalsze żądania
i proponuje Landau, żeby poszedł 
z nim do iego gabinetu, gdzie bę­
dą mogli wygodnie się rozmówić. 
Landau zgodził się na tą propozy- 
cyę, ufając zapewnieniu dyrekto­
ra, że nic go za to złego nie spot­
ka. Pomimo to już w południe te­
goż dnia otrzymali rodzice L. za­
wiadomienie z kancelaryi gimna­
zyum że mogą odebrać jego pa­
piery, ponieważ L. został — wy­
dalony.

Pomimo tego zajścia lekcya w 
tem gimnazyum odbywa się dziś 
jak zwykle.

Inne gimnazyum pozostają zam­

Chan osunął się na gła­
zy i patrzał w milczeniu na 
dół, w dal i w mroki nocy, 
gdzie morze łączyło się z 
obłokami, skąd z szumem 
napływały fale i dął wicher, 
który rozwiewał siwą bro­
dę chana.

Tolajk stał przy nim, za­
słoniwszy oczy rękoma, po­
dobny do kamiennego po­
sągu, nie ruchomy i mil­
czący.

Czas upływał, a po nie­
bie sunęły chmury jedna 
za drugą, pędzone wichrem 
Były one czarne i ciężkie, 
jak dumy starego chana, 
leżącego nad morzem na 
skale wyniosłej.

— Pójdźmy, ojcze — 
rzekł Tolajka.

— Zaczekaj — wyszeptał 
chan, jakby nadsłuchując.

I znów upłynęło dużo 
czasu i fale wciąż biły, o 
skały, a wiatr uderzał w 
nie z mocą, wstrząsając 
zielenią drzew, stojących 
nad morzem.

— Pójdźmy, ojcze...
— Zaczekaj jeszcze...
I nieraz jeszcze powta­

rzał Tolajka Allhalla: — 
Pójdźmy, ojcze.

Chan nie ruszał się z 
miejsca, gdzie utracił ra­
dość swych dni ostatnich.

Lecz wszystko skończyć 
się musi!...

Powstał więc stary chan, 
groźny i dumny, wyprosto­
wał się, brwi nachmurzył 
i głucho powiedział:

— Idźmy...
Poszli, lecz wkrótce za­

trzymał się chan.
— A dokądże i po co ja 

pójdę, Tolajku? — zapytał 
syna. — Na cóż mi teraz 
życie, kiedy ono całe było 
w niej?... Jestem stary, 
nikt mnie już nie pokocha, 
a gdy nikt cię nie kocha, 
nie ma po co żyć na świe­
cie.

— Masz sławę, potęgę 
i bogactwa, ojcze...

Daj mi jeden jej poca­
łunek i weź to wszystko 
sobie w nagrodę. Wszystko 
to jest martwotą, jedna 
tylko miłość kobiety jest 
życiem. Gdy niema takiego 
kochania, nie żyje człowiek, 
jest on nędzarzem, i nę­
dzne są dni jego. Żegnaj 
mi, synu! Błogosławień­
stwo Allacha niech spłynie 
na twą głowę i niech trwa 

we wszystkie dni i noce 
twego życia...

Tu, zwrócił się chan 
twarzą do morza.

— Ojcze — zawołał To­
lajka — ojcze!... I nie 
mógł nic więcej powiedzieć, 
bo cóż można powiedzieć 
człowiekowi, do którego 
śmierć się uśmiecha!... 
Nic mu się nie powie ta­
kiego, co mogłoby wskrze­
sić w nim miłość życia.

— Puść mnie...
— Allachu!...
— On wie...
Szybkimi krokami zbli­

żył się chan ku przepaści 
i rzucił się w nią- Nie po­
wstrzymał go syn, nie zdą­
żył. ..

I znów nie było słychać 
od morza, ani krzyku, ani 
odgłosu upadającego ciała. 
Tylko fale wciąż wydawa­
ły ten sam plusk, a wicher 
wygrywał te same dzikie 
melodye.

Długo patrzał na dół 
Tolajka-Allhalla, a potem 
głośno powiedział:

— Daj i mnie tak twar­
de serce, o Allachu!

To wyrzekłszy, poszedł 
w mroki nocne...

.. .Tak zginął chan Ma- 
sołajma el Aswab, a po 
nim nastąpił w Krymie 
chan Tolajka-Allhalla.

Pan: Janie, czy zimno na 
polu?

Jan: Zimno, proszę pana.
Pan: Ale przecież tak 

bardzo zimno być nie mo­
że?

Jan: Tak jest, nie bardzo 
zimno.

Pan.'To się obejdzie bez 
W-ra?

Jan:'Obejdzie.
Pan: A więc na polu cie­

pło?
Jan: Tak jest, ciepło.

I Przegląd Prasy.;; * i

knięte. "Opiekunowie” szkolnic­
twa w naszym kraju, kurator Szwar 
ce i rektor Ziłów, wyjechali 
wczoraj po instrukcye do Peters­
burga.
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Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju.

Z powinszowaniem 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z Biust, przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą i serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powinsz. Imienin 

“ Nowego Roku.
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Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 

z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za |1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na*  
piszę, pod numerem.

W. Dyniewicz.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślij cie nam 25c 

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnyoh 
lub kwiatowych.

NASIONA W AF?ZY :

Ćwikła
Jarmuż
К a putt a latowa 
Kapusta zimowa 
Ogórki
Marchew 
Selera
Kaląfiory

Eudywia 
Gala repa
Pora
Sałata główkowa 
Sałata liściasta 
Cebula czerwona 
Cebula żółta 
Piełrószka

Pasternak
Pieprz
Brukiew
Rzodkiew czerwon. 
Rzodkiew biała 
Rzodkiew czarna 
Szpinak
Rzepa rychła

NASIONA KWIATOWE:
Abronia ( acroclinium) 
Słomian ki (adoim) 
Ptasie oko (agératum) 
Modrak
Al увеит
Amaranto Józ. płaszcz 
Antirrium (pyszczki)
Astry 
Auriculum klucz nieba
Balsamy

Batchellor Button
Candytuft
Carnation (gwoździk) 
Ce łosia (grzebień) 
Cosmos
Cypress
Diant hue 
Four o'clocks 
Gaillardia

Przytlijcie nam Mc a wyilemy io paczek nasion powyższych. Prtyili) nam 91.00 a wyilemy 
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Prztsyłk< sami opłacamy.

Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasienni*  
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy.

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze­

dają się po Sc za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 4c na przesyłkę. Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej fl.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto­
wych. Adresować należy:

PUŁASKI MDSE CO.
au. NOBLE ST. CHICAGO, ILŁ.

Zaproszeni do przedpłaty
NA ILLUSTROWANE KOMPLETNE WYDANIE

Pisma Adama Mickiewicza
W 6 TOMACH

ozdobione blisko 100 kolorowemi illustraryami
według artystów E. li. Andriollego, C. Jankowskiego, 8. Kaczor-Batow­
skiego, Juliusza Kossaka, J. Makarewicza, M. Modnickiej, T. Popiela 1 

P. Stachiewicza,
Z DODATKIEM

kilku artykułów- dotąd jeszcze
w żadnem innem wydaniu nie

zawartych.

Wydanie obecnego dzieła “Pisma Adama Mickie­
wicza” jest dosłownym przedrukiem z wydania 
Lipskiego, które dotychczas było najkomple- 
tmiejszem i sprzedawanem po $12.00 Wydanie 
Lipskie jest teraz wyczerpane a inne wydania 
nie sę kompletnemi z powodu cenzury zabor­
ców. Niechcęc, sprowadzać z Europy niekom­
pletnego wydania “Pisma Adama Mickiewi­
cza”, postanowiłem sam wydać to dzieło 
wspaniałe i drogocenne. Płyty czyli czcionki 
na całe dzieło sę już ukończone i dzieło dawno 
byłoby wydrukowane, lecz postanowiliśmy to 
wspaniałe i drogocenne dla nas Polaków Dzieło 

upiększyć kolorowemi illustracyami.
Illustracye te sę już oddane do reprodukcyi 
i będą ukończone w krótkim czasie. Ponieważ 
obrazki te kosztować nas będę kilkanaście set 
dolarów postanowiliśmy wydać to dzieło na 
przed (datę, tylko na krótki czas, ażeby zebrać 
cokolwiek pieniędzy na pokrycie kosztów o- 
brazków. Po upłynionym czasie c< na tego dzie­
ła będzie znacznie podwyższona.

Pieniądze prosimy przysyłać pod adresem: 
W. DYNIEWICZ,

532 Noble street, Chicago, Illinois.

BANK POLSKI I R1ÓR0 NOTARYALNE.

TUZY PRZESTROGI:
Szanujcie pieniądze! Ceńcie wygodę! Nie dajcie się krzywdzić!
1) Kto nie chce grosza łożyć na podróż do starego kraju, ten ma u nas tą znakomitą wygodę do­
stania się przez wodą xa ceną tylko od 5—7 dolarów na pospiesznym okręcie, przy lekkiej nlena- 
natężajacej nawet 3—4 godzinnej pracy dziennej. Odjazd do wszelkich naj'epszych portów. Jazda 
nredka i krótka.
2) Wysyłamy też Rodaków do krajn 1 sprowadzamy ich z Europy na sryfkarty wedle cen. obecnie 
przez ugod'.one kompanie okrętowe, ustsnowion-ch. Rodacy mają u nas wyjątkowe wygoay! Tych 
co jadą do kraju, oczekujemy na dypie, dajemy im wygodny nocleg w naszym domu bez żadnej za­
płaty aż do odejścia okrętu, odprowadzamy na okręt 1 odstawiamy na ten wszelkie Ich paknnki. 
Rodaków jadącycb przez nas z kraju bierzemy pod naszą opiekę na całsj ich drodze. Prowadzimy 
przez granicę, wsadzamy na okręt. Oczekujemy w Nowym Jorku, wyjmujemy z Castls Garden 
odstawiamy na miejsce pobytu.
3) Wysełamy pieniądze do starego kraju, wedle najtańszego kursu przez c. k. pocztą i ręczymy 
za najprędsze i najpunktualniejsze doręczenie.
4) Kąsz odrębny oddział dla spraw notaryalnych, adwokackich 1 wojskowych niesie szybka 1 sku­
teczną pomoc każdemu z Rodaków, kto zdała od swoich poz^staj-*  w jakim kłopocie, z którego 
bezradny nie może się wywinąć. Wyrabiamy pełnomocnictwa, kontrakty kapna i sprzedaży, uwol­
nienie od kar, ćwiczeń 1 kontroli wojskowych. Kto was krzywdzi w starym kraju, korzystając s 
waszej nieobecności, ten zesłanie z drogi usunięty, a wy będziecie ochronieni.
5) Przyjmujemy pieniądze do przechowania 1 każdego czasu w całożd zwracamy.
6) Kto w końcn życzy sobie mleć ładny kalendarz ś< ienny na Bok 1905, niech zaraz do nas napisze, 
podając sw( j dokładny a Ires a bezpłatnie gó dostanie.

Piszcis na adres:
IZYDOR HERZ,

Bankier polski, Agent 1 Notaryusz, — 2 Carlisle at. New York. N. Y.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skut-cznie rad pod kierownict­
wem dc która w różoych dol-gllw ościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy nieHodnoftci, 
bolesnej lub bra<« regularności, ubawach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg i innych przypa*  
dłościach niewieścich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona.
MARYA A. 8TATK1EWICZ, 

626 Milwaukee Arenue.
Telefot- MONROB 130S.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy,

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
czyaŁem złotem napeł- 
nlany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czas doskonale i jest 
specjalnie używany 
przez SŁUŻB} KOLE- 
JO W A POTRZEBUJĄ- 
CĄ DOBREGO ZEGAR. 
KA. gwarantowani 
ЯА 25 LAT. SPECJAL­
NA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakimkolwiek adresem C. O. D 
• *.7i  i koszta przesyłki, « prawem uprzednie­
go zezeamlnowania. W razie nie znalezienia go 

PfcAć ANI CENTA! PA 
MIĄT AJ ZE będziesz rnusiał za taki sam zega­
rek zapłacić * 35.00 w innem miejscu. Bardzo 
ł!SnZ.112xiŁ,,T,M KB1TT Ł.ŃCITB I BUK- 
МВ 0*Ы°  'W* 1™ EX<'»:LSIOK
WATCH CO., 600 C.nr.1 Bank BIS*..  CHICAGO.

(M»t. 28)

Rzepa późna 
Pomidory czerw. 
Pomidory Żółte 
Koper
Szałwia 
Marianka 
Cząber 
Macierzanka

Tabaka 
Kolfdra 
Anyż 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Sząfran 
Piołun

Godetia 
Helianthus 
Flax (len) 
Marigold (turki) 
Morningglory 
Mignonette (rezeda) 
Nasturcye
Раму (bratki) 
Petuna

Phlox
Poppy (mak)
Postalacca
Ricin
Stocks (Lewkonia) 
Sweet Peas 
Verbena
Wall flower 
Zinnia

Przedpłata wynosi tylko

$1.50
którą przyjmować będziemy 
tylko do Igo Kwietnia 1905.
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POSZUKIWANIA.
PoMoklwanin nie wynoszące, więtej jak jeden 

cal druku, kosztują na jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące bię 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara.

K.YMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacji, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

л

Przez 
przeszło lat 30 

Dra RICHTERA 
SŁYNNY W ŚWIECIE 

KOTWICZNY •II 11
n

okazał się jnajtagszvnT^rodkiem na

TRZY “IIOMESTE A DY” (grun­
ta darmo) w stanach Wisconsin, 
Missouri, Michigan, Minnesota, 
Fiorida i California. Każdy 
może otrzymać 160 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu 
przez 5 lat. Przyślijcie dolara na 
informacye w jaki sposób możecie 
nabyć te 160 akrów. Wymiećcie 
stan, w którym chcieliby ście 
osiąść. Adres: R. Hintermeister, 
Land Bureau, St. Charles, Mich.

REUMATYZM, 
PODAGRĘ, 
NEURALGIE itd.
i na różne reumatyczne 

dolegliwości.
CENA: 2Sct. I 50ct. we wszystkich 

aptekach lub za pośrednictwem 

F, A*--Richter  & Co. J 
x 215 Pearl Strect,

*■■ 1 ■

Zakład rzeźuicki na sprze­
daż z powodu choroby u familii; 
w dobrem miejscu, wyrobiony in­
teres dla polaka lub Iitwina. 
Zgłosić się pod No.935Washington 
Ave. Braddock, Pa. (10)

Nowiny Miejscowe

d*  g- J do Bremy lub
HO Hamburga.

Jeżeli chcecie zaoszczędzić swoje cięż­
ko zapracowane pieniądze ofiarujemy 
wam podróż do Europy za $5 do $8. 
Nie zapomnljcie napisać do: Baumann 
Shipplng Office 185 Greenwich st., przy 
Cortloudt st., New York. [12]

Antoni Powolejko ro­
dem ze wsi Wilk w gub. Łom­
żyńskiej poszukiwany jest w waż­
nej sprawie przez Antoniego Na­
dolnego, box 68 Hope Valley, 
R. I. Kto mi noda jego adres 
otrzyma $10 nagrody. (10)

Aptekarz polski wyrabia 
wyborne gorzkie wino, które po­
leca rodakom do jak najszerszego 
użytku. Zgłosić się pod adresem : 
B. J. Czyżewski, 1102 Washing­
ton Ave. Braddock, Pa. (10)

Młody handlowiec nie dawno 
z kraju przybyły poszukuje posa­
dy do sztoru. Po sztorach praco­
wał przez lat 10 i miał swój wła­
sny sztor. Rozumie prowadzić 
winna piwnicę i książki handlowe.

M. Zajsczkowski. South Riwer, 
N. J. Box 83. (10)

PANI A. Podlaska rozgniewa­
na na powolność policyi.szukającej 
jej męża, który dał od niej drapa­
ka, sama stała się detektywem i 
zaczęła śledzić za swoim czułym 
małżonkiem. Usiłowania jej zo­
stały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, gdyż znalazła ucieki­
niera u jego przyjaciela w South 
Chicago. Zbieg, widząc nadcho­
dząca połowicę, schował się w łóż­
ko aż pod materac, lecz i z tej kry­
jówki został wywleczony przez 
dzielną kobietę, która,nasypawszy 
mu kułaków, z tryumfem zawlokła 
na stacyę policyjną i kazała zapa­
kować do ula, gdyż miał jej zabrać 
$1,000 gotówki, którą zebrała 
przez kilkanaście lat znojnej 
pracy.

PRZY tutejszym uniwersytecie 
nastąpił ruch z powodu robienia 
planów i pomiarów na kilka ol­
brzymich nowych gmachów, któ­
re mają być zbudowane kosztem 
5 do 10 milionów doi. ze szkatuły 
prywatnej znanego milionera J.I). 
Rockefellera. Gmachy te zostaną 
zbudowane na gruncie uniwersy­
teckim. a po wystawieniu ich, uni­
wersytet chicagowski będzie — 
Co do pojemności liczby studentów 
i aparatów — największym ze 
wszystkich zakładów tego rodzaju 
na świecie.

rzucać w takowy srebrną monetę. 
Złożyli na tak szlachetny cel nastę­
pujący członkowie Z w. Mł- P.: 
K. Olszewski
J. Kozaczka
K. Zubowicz 
P. Trzepacz 
J. Jordan 
Wł. Chmura 
Ap. Grycz 
Ad. Grycz 
M. Grycz 
J. Gałuszka 
W. Dąbrowski 
M. Bielski 
J. Sztuciński 
A. Ramocki 
W- Drozd 
Sz. Szlozek 
M. Kozieja 
Fr. Misiaszek 
W. Dzięgiel 
I. Starsiak 
W. Witanek
I. Bednarz 
Er. Grolek 
A. Janeczek
J. Bielski 
J. Kwaśniecki 
T. Władyka 
M. Pająk 
J. Jagieło

$1.00 ;
1.00 ; 

50c; 
50c; 
50c; 
50c; 
50c; 
25c; 
25c; 
25c; 
25c; 
25c; 
25c; 
25c; 
25c; 
25c; 
25c; 
25c; 
25c; 
25cr 
20c; 
Юс; 
Юс; 
Юс; 
50c; 
25c; 
Юс; 
Юс;
5c;

Razem $9.75c.
Te pieniądze posyłam do Sza­

nownej Redakcyi ‘‘Gaz.Polskiej”. 
Jeszcze parę słów muszę tu nad­
mienić, o zajściu jakie miało miej­
sce podczas zabawy wesel­
nej. Mianowicie zjawiło się 
kilku drabów wcale nie proszo­
nych i zaczęli potrącać i napa­
stować tych, co złożyli ofiary. Go­
ście nie mogąc tego znieść, wyrzu­
cili ich za drzwi. Później okazało 
się że byli namówieni do tego 
niegodziwego czynu, przez Wasy­
la K. Widocznem jest, że ów jego­
mość nie gardzi carskiemi rubel­
kami. Życzyłbym mu, ażeby za­
przestał robić między Polakami 
niezgody, bo źle na tym sam wyj­
dzie; upominam tych panów ware- 
hołów, żeby to się nie powtarzało, 
gdyż w przeciwnym razie nie o- 
mieszkam wymienić ich nazwiska.

Jeden z obecnych.

zimierz Grochalski i panna M. 
Malak. Gody weselne odbyły się u 
obywatela Jana Malaka.

Życzymy młodej parze powo­
dzenia.

Otóż, moi kochani bracia, któ­
rzy tak ciężko pracujecie we fa­
brykach j swoje zdrowie marnu­
jecie Drży tym piekielnym ogniu, 
albo po kopalniach pod ziemią, w 
których zawsze śmierć nad głow-ą 
wisi, chodźcie na farmy.

Ja sam pracowałem dawniej w 
fabryce, a nigdy Die byłem zado­
wolony z tej roboty, jak jestem 
obecnie zadowolony z farmy. My 
tutaj farmerzy chowamy bydło, 
świnie, kaczki, gęsi i indyki, co 
przynosi ładne pieniądze. Otóż, 
Szanowni Bracia Rodacy, donoszę 
wam że tu u nas są dosyć dobre 
farmy do łatwego nabycia, dosyć 
dobra ziemia, która wydaje z akra 
do 50 buszli pszenicy i. pszenica 
jest droga; akier zapłaci więcej 
jak $60.

Mamy tu dobre powodzenie, do­
bra woda i podostatkiem drzewa 
ua opał.

Więc życzył bym każdemu, aże­
by sobie kupił kawałek farmy i 
miał na starość spokojne życie jak 
nasi obywatele, o których można 
powiedzieć, że sobie siedzą jak u 
Pana Boga za piecem i niebrakuje 
nikomu nic chyba ptasiego mleka.

Życzliwy, Jan Mallak.

Ofiary na Pomnik Kościu­
szki w Washington D. C. 

przysłane <lo ‘‘Gazety Polskiej.”

Józ Matula, So. Omaha, Xobr $1.00
Józ Bondzkowski, St. Paul, Nebr. 25 
Józ. Kolacki, Cheboygan, Mich. 25
Józ. Magdziarz, Gilman, Minn. 50
F. P. Lapszys, Neodesha, Kas. 25

Na weselu u państwa Józ. Bom«
ber w Lemont, Ill., skolektował 
pan Tomasz Bosiacki za inieyaty-

blade damy dużo skorzysta­
ją przez użycie tego lekar­
stwa, jak również wielką 
korzyść osiągną stare, cho­
rowite matki. Jestto najle­
piej znane lekarstwo na cho­
roby żołądkowe, najwięcej 
łagodzący środek na nerwy 
i najlepszy czyściciel krwi. 
Nie zawiera w sobie ża­
dnych chemikalii, przyrzą­
dzone z czystego wina z wi­
nogron i importowanych ko­
rzeni. W aptekach. Józef 
Triner, 799, \shland ave. 
Chicago, 111.

В Iskry Telegraficzne Ц

Jan Kaczeński poszukuje 
swego brata Franciszka; pochodzi 
z Galicyi, ze wsi Jodłowy, miał 
przebywać w Chicago. Ktobyonim 
wiedział lub on sam niech się 
zgło i pod adresem: Jan Kaczeński, 
49 Pangoling str. Dunkirk, N. Y.

Stryja swego poszukuje 
Adam Malec. Pochodzi ze wsi 
Nowych Zyskowic, pow. Tarnów, 
przed 2 laty był w New Jersey. 
On sam lub kto o nim wie niech 
się zgłosi pod adresem: Adam 
Malec No 6 Waters str., Ware, 
Mass.__________________ (U)

KTO SZUKA szczerej i praw­
dziwej pomocy, a chce odzyskać 
swą siłę i zdrowie, niech piszę do 
Prof. J. A. Kuleskiego, general­
nego sekretarza, to on przyśle 
książeczkę, która was pouczy, jak 
macie zastosować się podług swego 
zdrowia. Mężczyźni! piszcie zaraz, 
6yż to was nic nie kosztuje, a 

dziecie mieli samopomoc. Pa­
miętajcie adres: J. A Kuleski, 
Bor 722, Hartford, Con. (11).

Pos-ukuję zajęcia — jestem 
szewcem, zdolnym do reperacyi 
butów, trzewików. Reperuję dobrze, 
ładnie i wygodnie tak że można 
w nich chodzić, tak samo jak 
w nowych. Zgłosić się pod adresem: 
A. Rogowski, Elliott Mo. Randolph 
Co.

Udajcie się na zachód nad O- 
cean Spokojny, gdzie jest pełno 
pracy, tanie farmy, grunta lesiste 
i mineralne, grunta rzędowe dar­
mo po 160 akrów, tania kolej i 
przejazd okrętami. Po bliższe 
szczegóły piszcie do polskiego biu­
ra: Polish Immigrant Bureau 167 
Washington str.,Chicago Ill.(ap. 1)

Młodzieniec lat 24 po­
szukuje towarzyszki życia—panny, 
k*óra  by miała stor albo farmę. 
Jestem z Galicyi, moja siostra jest 
aptekarką. Która z panien chcia- 
Jaby wstąpić w związek małżeński 
niech będzie łaskawa pisać i nade­
słać fotografię, pod adresem: J.H. 
800, 8 Catharine str. Philadelphia, 
Pu._________________________

Michał M a j d e r, rodem z po­
wiatu łańcuckiego w Galicyi, po­
szukiwany jest przez swego cio­
tecznego brata, .Jana Michałek, 
St. Clair. Pa. Schuilkil Co.
I®“ Geo. Sokołowski ma paczkę 
na ekspresie w Grand Rapid«, Mich.

KAWALEROWIE w strachu. 
W legislaturze stanu Illinois 
wniesiono już bil, na mocy któ­
rego licencye na zezwolenie na 
śluby na przyszłość mają koszto­
wać $3 (zamiast jak dotychczas 
$1.50), a kawalerzy, licząęy .wze­
szło 30 lat, opłacać Jędą musieli 
podatek w sum.« $5 rocznie. Są 
wszelkie ,vidoki, że bil ten przej- 

A zatem, kto jeszcze chce 
się tanio ożenić, niechaj się śpie­
szy, nim bil zostanie przyjęty. Za­
bawną przytem jest rzeczą, że bil 
ten wniósł człowiek izby posłów 
Bernard F. Clettenberg, który 
sam jest kawalerem, a liczy lat 43. 
a zatem sam będzie*musiał  opłacać 
kawalerski podatek.

W ZESZŁĄ środę odbyło się 
posiedzenie zarządu Zw. N. P. 
Związek liczy obecnie 41.199 
członków.

W SZPITALU Union wybuchł 
groźny pożar, który przez czas ja­
kiś zagrażał życiu kilkunastu cho­
rym. Dzięki jednakże energicznej 
akcyi ratunkowej, 16 chorych 
szczęśliwie wyniesiono z płonącego 
budynku. — Ogień stłumiono 
wkrótce, lecz wyrządzi! szkodę 
na $2.500.

Trzech Strażaków zostało bole­
śnie poparzonych z powodu eks- 
plozyi bańki z eterem w labore- 
toryum.

NA TRZECH Polaków, Jana 
Kierzek, Stefana Krystyn i Jó­
zefa Jaseł napadło pięciu bandy­
tów blizko rzezalń w celach rabun­
ku. Atak atoli spostrzegł policy- 
ant Chelski, który zaczął strzelać 
do zbrodniarzy i zmusił ich do 
szybkiej ucieczki.

MIMO energicznych starań wy­
działu zdrowia i lekarzy w celu 
powstrzymania szerzącej się ospy, 
zaraza ta nawiedza coraz więcej do­
mów i chwyta ofiary. Począwszy 
od 1-go marca r. b. 12-ścje osób 
zabrano do szpitala izolacyjnego, 
a wiele wypadków jest ukrywa­
nych przed okiem lekarzy.

KORESPONDENCYE.
WINNIPEG, Mam, Canada - 

Szanowna Redakcyo Gazety Pol­
skiej! — Proszę o zamieszczenie 
niniejszej korespcndencyi s ła­
mach waszego pisma:

Dnia 261utego, zr staraniem To­
warzystwa ś.V. Ducha, odbyło się 
o 8 gody. wieczór.w hali szkolnej 
/,v. Ducha przedstawienie ‘‘Dzieci 
Izraela”, dramat biblijny w 5-ciu 
odsłonach, napisany przez p. Za- 
hajkiewicza.Amatorzy i amatorki, 
którzy występowali w przedsta­
wieniu, pomimo trudnego zadania 
i niektórych trudnych do uniknię­
cia braków, odegrali swoje role 
bardzo dobrze. Sala była przepeł­
niona publicznością i nieżalowano 
oklasków dla naszych amatorów i 
amatorek, którzy tak energicznie 
odegrali swoje role. Wszyscy za­
sługują na pochwałę, którą im 
składam.

Śpiewy na cztery głosy, pod­
czas przedstawienia, były wyko­
nane bardzo dobrze. Panna J. Ra- 
wińska, grając rolę Dyna, śpie­
wała bardzo pięknie, za co publi­
czność nie żałowała oklasków.

Za sztukę “Dzieci Izraela”, któ­
ra była tak pięknie odegrana, na­
leży się uznanie reżyserowi p. 
Adamowi Blochowi.

Życzliwy Rodak
z ziemi Sandomierskiej.

wa Edwarda Hartwig.
Tomasz Bosiacki 25
Józef Bom ber 25
Marcin Bum borek 26
Józef Migawa 25
St. Tasarski 25
Jan Sziachetka 25
Józef Niesiałowski 25
Fr. Pikarski 2.5
Thoo. Łasinski 25
Mich Szlachetkr 25
Ed. Se.Yer 25

Powalisz 50
Piotr Gburczyk 50
W. Slaboszewski 25
Ant. Manikowski 25 z
Ksawer Śliwiński 25
Wal Siszchuła 10
Lud Siszcnuła 10
Klara Lapczyńska 5
Antoni Szlachetka 15
Jan Bomber 10
Fr. Łapczynski 10
Mich. Sztachetka 10
Fr. Bomberek 10
W. Krom czy k 5
Jos. Rutkowski 15
Boi. Bomberek 10
Jan Lapczyński 5
Jakób Siszchuł a 10
Sz. Kluga 10
St. Arent 5
Kat Młodzik 10
Edw. Hartwig 50

Bazom 6.50
F. Baliński Hazleton Pa. 50
Jan Kolczak Landusky, Mont. 1.00
Jan Tomasiewicz Rock Springs

Wjo. 1.00
Bart. Bandur n n 1.00
Jan Wiater »? ?? 50
Mar. Gieron » » »» 50
Anna Kozakiewicz Chicago. 25
Stan. Ambroziesz Peoton Ili 25
Józ Ignatowicz ?» ?? 25

Razem $14.00

—Kniaź Swiatopełk Mirski jest o- 
błożnie chory. Przebywa w Charkowie.

— W Rostowie zamknięto wszystkie 
szkoły.

— Cesarz Wilhelm pragnie odwie­
dzić kr<fta portugalskiego w Lizbonie.

— Fundusz żydów berlińskeh, służą­
cy do spomagania biednyoh spółwyz- 
nawców, stanowi sumę $175,000. Oprócz 
tego mają żydzi w kasie $0,500 na po­
pieranie swoich w Rosy i.

— Wydawca Willy Werner uciekł z 
Berlina, oszukawszy wierzycieli na 
pół miliona marek. Powiększy grono 
niemieckich patryotów w Amcryce.

— Cesarz Franciszek Józef pragnie 
rozmówić się poufnie z 16 Węgrami, 
należącymi do opozycyj.

—W Paryżu aresztowano anarchistę, 
który strzelił z rewolweru do policy- 
anta.

—Elsie Porter, córka amerykańskie­
go ambasadora w Paryżu, wyszła za 
mąż za dra Edwina Mepden z Zurichu.

— Wiele jeszcze wody upłynie, za­
nim Niemcy dadzą sobie radę z pow­
stańcami w Afryce południowo zacno« 
dniej. Ni°mc^w tam ubywa, a powstań­
ców przybywa.

— Niemiec Edward L. P»*»!c;ius  w 
9t Louis. ka»?t} O^Tiadczyć cesaizowi 
«Fnuolmowi. że nie pnsyjmie od niego 
żadnego ordoru.

— Izba delegatów w Porto Rico je­
dnogłośnie uchwaliła zaciągnięcie 
$400.0000 pożyczki na ulepszenia pu­
bliczne.

— Powstanie w prowincyi arabskiej 
Yenen szerzy się gwałtownie. Miasta 
Kataba i Tais są w rękach zbuntowa­
nych drabów, a władze tureckie z po­
wodu braku wojsk są bezsilne.

— Sułtan turecki zamówił budowę 
trzydziestu kanonierek w rozmaitych 
warsztatach okrętowych w Europie.

NOWE KSIĄŻKI.
Arcydzieło Organisty, piękna powieść 

napisana przez J. Dzierzkowskiego. 
Cena 15c. 

Cesarz Domicyan i Grabarze w Ka- 
takombaeli. Piękna to powieść z cza­
sów prześladowania Chrześcian, lllu- 
strowana. Cena 80c.

Dom na Przedmieściu. Opowiadanie. 
Cena lOc. 

Historya o Gryzeldzie I Margrabi 
Walterze z książek dla ludu przez 
Marbacha wydanych. Cena lOc. 

Historya o strasznym Zbóju. Ze zda­
rzeń prawdziwych opowiedział K. 
Promyk. Cena lOc.

Mowy Kościuszkowskie, wypowiedzia­
ne przy odsłonięciu pomnika Koś­
ciuszki w Chicago w Humboldt Parku 
i na bankiecie w Great Northern Ho­
telu oraz I.isty i Telegramy Gratula­
cyjne, nadesłane na tę uroczystość. — 
Mowy te z małą zmianą mogą być 
używane przez mówców na różne u- 
roczystości. Książkę tę zdobi koloro­
wa illustracya pomnika Kościuszki ( 
portret twórcy tegoż K. Chodzińskiego.

Cena 15c.
Wyprawa po złote runo, przez Wiełi- 

sława. Cena 15c.
Z głodu się ożenił, powieść. Cena lOc.

W. Dyniewicz.

Listy Polskie na Poczcie.

Nowa książka.
W tych dniach wyszła z 

pod prasy nowa książka 
pod tytułem

MŁYN DYABELSK1 
na górze wiedeńskiej, 

czyli

Rycerz Ginter z Szwarcem,
Cena lOc

W. Dyniewicz.

Na dezerterów.
Ol 34 Oddziału Zw. Mł. Polskiej 

w Am. w Adams, Mass., otrzyma­
liśmy następującą korespondencyę:

Dnia 22-go Lutego odbyło się 
wesele p. Jana Bednarza, członka 
Zw. Mł. P., na które zaprosił 
wszystkich członków 34 oddziału.

Uczta rozpoczęła się na dobre. 
zdało się że zapomniano o wszyst- 
kiem. Miałem chęć przemówić 
słów parę, lecz nie miałem odwagi, 
sądząc, iż mnie wyśmieją, gdy im 
przerwę zabawę. Lecz po krótkiej 
rozwadze,- widząc samych dobrych 
druchów, powstaję i mówię: 
Szanowni Koledzy!

Wszak wam wiadomo z różnych 
pism o dezerterach • • • • Nie dano 
mi dokończyć. Dzielni druhowie 
powstali jak jeden mąż i zawołali : 
"Kolego nie trzeba nam tłoma- 
czyć, znamy swój obowiązek prze­
cież jesteśmy członkami Zw. Mł. 
Pol.’’Gdyby taki chałas i zamiesza­
nie słyszał batiuszka i jego otocze­
nie w swoim pałacu zadrżałby, są­
dząc iż dynamitowa bomba pęka i 
wkrótce ich przeniesie na wizytę 
do Sergiusza.

Jeden krzyczy, ja daję! drugi ja 
pierwszy itp. Na chwilę obawia­
łem się o kapelusz, gdy zaczęto

WEYBURN. Assiaiboia, Cana­
da. — Niniejszem mam prawdzi­
wy zaszczyt uwiadomić wszyst­
kich naszych Rodaków, poszuku­
jących dobrych ■ i korzystnych 
farm, iż jedynie wyborowem 
miejscem i odpowiadającem na 
wszystkie życzenia człowieka jest 
Weyburn, Assi. Canada. Są tu bo­
wiem farmy wyborne i bogato ob­
fitujące na wszystkie własności. 
Cała tutejsza okolica równa jak 
stół, ziemia gliniasta, bez kamie­
ni, bez głazów, lekka do pracy, 
wydająca obfite plony wszelkich 
owoców nie zależna od suchego 
lub mokrego albo zimnego lata. 
Opiócz tego tania od $6 do $10 za 
akier, na dziesięć lat na wypłaty. 
Stacya kolejowa i miasto jedno 
o sześć-a drugie o dwanaście mil 
odległe od kolei. Chcecie więc, 
Rodacy uszczęśliwić siebie sa­
mych ! Chcecie prowadzić życie 
swobodne t Chcecie wydrzeć wa­
sze dzieci z pod jarzma kapitali­
stów ’— przybywajcie tutaj, a oso­
biście i praktycznie przekonacie 
się o wszystkiem! Nie jestem a- 
gientem, nie namawiam was dla 
swoich interesów, ale dla waszych 
własnych, jako rodak, pragnący 
oglądać w szczęściu i powodzeniu 
wszystkich swoich ziomków- Ko­
lonia nasza młoda, liczy obecnie 
60 familii czysto polskiej krwi.

Usłużny Rodak,
W- Marończyk (farmer).

BOKATO, Minn. — Szanowna 
Redakcyo! Upraszam o umiesz­
czenie korospondencyi w łamach 
‘‘Gazety Polskiej”. Nasza kolo­
nia, składa się ze samych farme­
rów, których liczy przeszło 160. 
Mamy tu piękny kościół, wysta­
wiony kilka lat temu i księdza 
polskiego.

Mamy urodzajną ziemię wyda­
jącą obfite plony pszenicy, za któ­
rą robimy dobre pieniądze. Więc, 
bracia polacy, kupujcie farmy po­
nieważ na farmach jest bezpieczne 
życie.

Dnia 22 lutego połączyli się tu­
taj węzłem małżeńskim w tutej­
szym kościele św. Wojciecha Ka­

— Do ,,Gazety Polskiej“ przy­
słano powyższo ofiary na budowg Po­
mnika Kościuszki w Washington, D.C.

Pieniądze w sumie $14.00 oddane są 
Komitetowi Centralnemu.

Dotychczas zebrano przez “Gazetę 
Polską $370.92.

Uwaga: Wszyscy ofiarodawcy będą 
pokwitowani w urzędowych gazetach 
polskich, które popierają budowę po­
mnika. Oprócz tego nazwiska ofiaro­
dawców będą wydrukowane w osobnej 
książce, którą każdy będzie mógł ku 
pić po cenie kosztu papieru. Książka 
ta będzie niejako talizmanem dla Po­
laków i przechodzić będzie z pokole­
nia na pokolenia jako dzieło pamiąt­
kowe.

Szczęśliwy człowiek.
Pan Gustaw Shimek, 

zam. pod liczbą 4 James 
ul. Cleveland O., jest szczę­
śliwym człowiekiem, ponie­
waż znalazł lekarstwo, któ­
re go wyleczyło jak i jego 
familię. Pisze on nam w 
sposób następujący:-“Czy-, 
tałem w jednej z naszych 
gazet o wybornym środku 
i zbawiennych jego sku­
tkach, jak Trinera Amery­
kański Eliksir Gorzkiego 
Wina. Spróbowaliśmy go w 
naszym domu, wyleczyło 
mnie, moją żonę i dzieci na­
sze.” Prawdę mówiąc, jest 
to rzeczywiście jedyne le­
karstwo, które z zupełnem 
bezpieczeństwem zażywać 
może tak dziecko, jak i do­
rosła osoba. Wyleczy ono 
każdy żołądek, wzmocni i 
przysposobi do przyjmowa­
nia i trawienia wszelkich 
potraw. W ten sposób bez­
ustannie tworzy się nowa 
krew, a stara, zużyta krew 
zostaje zniszczoną. Młode,

OstatnieJWiadomości.
RZYM, 8 marca. — Na 

Bałkanach zanosi się pono­
wnie na powstanie z nadej­
ściem wiosny. Znaczna ilość 
rezerw tureckich będzie 
sprowadzona z Małej Azyi 
do Macedonii.

CHICAGO, 8 marca.— 
Przy zbiegu ulic Madison i 
Market wykoleił się wagon 
górnej kolei i kilkanaście 
osób zostało pokaleczonych.

CINCINNATI, O., 8go 
marca. — Prezydent tutej­
szego banku, Bohrer, spie- 
niewierzył $50,000.

LONDYN, 8 marca. — 
Jen.Nogi dotarł do miejsco­
wości Tieling. Pogrom Ku- 
ropatkina jest faktem doko­
nanym. Jakie będą skutki 
przegranej, nie wiadomo 
na razie.

CEDAR RAPIDS, la., 
8 marca. — Największe 
składy / produktów zbożo­
wych na świecie ‘‘American 
Cereal Co.,” spłonęły tej 
nocy. Szkody obliczają na 
$1,500,000.

WASHINGTON, 8 mar­
ca. — Między wyspą Grand 
Turk a San Domingo zano­
si się na wojnę.

PETERSBURG-8 mar­
ca. — Robotnicy grożą 
ogólnym strajkiem z powo­
du odmówienia przez rząd 
ich żądań. Obecnie straj­
kuje już 120,000, a liczba ta 
ma się podwoić w ciągu 
dwóch dni.

LONDYN, 8 marca. — 
Partya nihilistyczna ogłosi­
ła w Petersburgu, że książę 
Włodzimierz musi być za­
mordowany najpierw, a po­
tem przyjdzie kolej na in­
nych, ża cała rodzina Ro- 
manowych zostanie wymor­
dowaną.

W Petersburgu strajk nie 
ustaje, a w tych dniach 
zabito 22 osób podczas roz­
ruchów.

W Białymstoku zastrze­
lono szefa policyi Jeleczina 
podczas rozruchów, które 
chciał zgnieść siłą.

Na Kaukazie rozruchy nie 
ustają. Krew leje się obficie 
w mieście Batum.

ALLELUJA! I
W tych dniach wydruko- <’ 

waliśmy w kilku kolorach J> 
z pięknym Widokiem '[
PAPIER LISTOWY, j! 

który wysyłany jest z po- <[ 
winszowaniem
ŚWIĄT WIELKANOCNYCH. !>
6 sztuk z kopertami 25c. <’ 

24 “ “ $i.oo. ;>
Adresować należy:

W. DYNIEWICZ, ? 
532 Noble St., Chicago, Ili. j'

-wwwwww-wwwwwww

Rzadki wypadek.
Dziękowanie jest zarazem cząst­

ką spłacania długu, lecz za otrzy­
maną pomoc w chorobie, za mało 
jest przysłanie choćby najwięcej 
wzruszającego podziękowania. Ce­
lem moim jednakże, jest przesłać 
właśnie takie podziękowanie za 
doznaną ulgę w moicb cierpieniach 
długoletnich, przez używanie'‘Ko- 
bolo Tonie.” Lecz za słabą jest 
mowa ludzka, aby należycie wy­
razić mogła słowami to, co serce 
czuje.

Napróżno jeździłem po specyali- 
stach — doktorach, szukając ulgi 
i napróżno wyrzucałem setki dola­
rów na najrozmaitsze lekarstwa

będąc sparaliżowanym, mając reu­
matyzm- a raczej już atretyzm, 
oświadczyli niektórzy, że jest to 
choroba niemożebna do wylecze­
nia, niektórzy przeciągali moją 
kuracyę, chociaż bez dodatnich 
skutków, widocznie w celu wyłu­
dzenia więcej pieniędzv. Dzięki 
memu znajomemu, który poradził 
mi spróbować ‘‘Kobolo Tonicu,” 
co też uczyniłem, choć nie wierzy­
łem w zupełne wyleczenie, i wy­
zdrowiałem zupełnie.

Życząc panom wszelkiej pomyśl­
ności, kreś ę się z winnym szacun­
kiem, - Ks. J. BALSEWICZ.

Przysyłając niniejsze podzięko­
wanie, oświadczam, że poczytuję 
sobie za święty obowiązek rozpo­
wszechniać leczniczy środek Ko­
bolo Tonie, który ma prawo mieć 
wyższość nad innymi tego rodzaju 
środkami.

Na każdej butelce jako marka 
ochronna znajdować się musi por­
tret i podpis p. J. L. Smith.

Lekarstwo “Kobolo” jest bar­
dzo skutecznem na choroby płuc, 
wątroby, nerek i żołądka. Leczy 
niezawodnie niestrawność, zatwar­
dzenia, katar żołądka, brak apety­
tu i wszelkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi. Jest ono dobre 
tak dla kobiet jak i dla mężczyzn. 
Lekarstwo to wysyłamy na wszy­
stkie strony świata. Butelka “Kobo­
lo” kosztuje jednego dolara—$1.00 
Listy należy pisać po polsku. Pie­
niądze najlepiej wysyłać przezMo- 
ney Order lub w liście registro- 
wanym. Po wszelkie informacye 
piszcie do:

THE KOBOLO rosie MEDICINE CO. 
82« Milwaukee Ar. CHICAGO, IŁL.

Do nabycia także w aptekach.

751 Abramowicz B
752 Adamowicz M
753 Adam zyk J
756 AlcŁafmki J
757 Ale tafia ki W 
767 Bsłaban O 
774 Batin kowicz 
781 B^rka M
785 Beraciak M
786 Blbek M 
788 Biesiada A
792 Bochenek F
793 Bochenek J 
795 Bogusz J
800 BonlaKOwski S
805 Budziak K
806 Bukowski J
810 Burza K
811 BułaC 8 
816 Chytla M
815 Cieśla Z
816 Clloch T
821 Czechowicz M 
825 Czerwiński W 
626 Czernek W 
827 Dabkowski E 
83«) Daszka M 
811 Dembowski L 
832 Depa J 2 
831 Derdoń J 
835 Dombrowski L 
844 Drwi.on J
817 Dura J 
819 Dus J
851 Dziedzic J
852 Dziekan M
873 Gajda M
874 Gajda A
877 Gawlik F
880 Glebołdowski J 
885 Gołkowski J 
8r6 Gonciak F 
887 Gorczyca J 
890 Gralewski I
896 Gullk W
897 Gularowski W
898 Gumieńskl F
899 Gumuła C 
9< 0 Gur isz F 
901 Gut J
909 Hanczewski W 
915 Ileimowski A 
917 Hermanowicz J 
087 Jarosz J 
938 Jasiak M
952 Kaczmarek U’ 
951 Kamiński p 
955 Kaplan J
965 Kapłan L
958 Kapłon W
959 Karbowski j 
9«0 Kardas J
964 Kaaniż L
966 Kaszata 8
972 Kaźmlrowaki J 
974 Kędzior J U 
980 Kipa P
983 Kiwkowlcz K -
984 Klawtkowski A
985 Klacz H
988 Klimek E
989 Kłosowski T
990 Kunczak J
991 Knapik K
992 Knych E 
998, K nych J 8 
994 Ko 1)08z W
997 Kolasa T
998 Kotkowski 8 

]000 Korbel J 
}001 Kosteczka A 
lf04 Kosiński P 
1(05 Kozak W 
1007 Kozioł 8
1« 21 Krzyżewska A 
1022 Krzysitoslak I 
1( 23 Kubik Z
1024 Kucharski W
1025 Kuczkowski L
1026 Kiidzia M 
1030 Kurowska M 
1033 Lab*  T

037 Legowski L 
OH Leśnieski L 
051 Ырьа J 

1054 Lola J
1060 Magiera T

061 Maj L
1062 Majewski W
1070 Markiewicz W
1071 Marcinkiewicz A 2 
1085 Micek M
1089 Mieskoski F
1091 Miętus M
1092 Mierzwa M
1093 Miętus F 
1096 «1 )ka J 
11« 1 Motyka J 
1102 Mróz J
1103 Mrozek M 
1107 Mu rdza M 
1115 Nt>wara M 
П16 Nędza К 
1122 Niedzielski F
1126 Nowak F
1127 Nowak M
1128 Nowakowski M 
1134 Okrrowska В
1136 Olfzeski A
1137 Opyc J
1138 Orficka p
1140 Ostrowska F
1141 Osmlansz 11
1142 Osocba Z
1144 Owsiak M
1151 Pastor M 
1158 Pęcak A 
1160 Pek J
1167 Pletrak T
1177 Polowy L
1178 Ponlak W
1179 Pryleńaka A
1180 Proszek R
1181 Probola M 
1183 Pryka J 
1185 Ptnszek J 
1188 Putnlewicz P 
1197 Rataj P
1214 Rybicki W •»
1215 Rynickl J 
1217 Sajdak W 
1226 Sawka J
1238 Szramkowskl j
1235 Szwilana J
1236 szepankiewicz A 
1/39 Seśnlewski W 
1244 Sinkiewicz A
1246 Siwek P
1247 Skarbek W 
1250 Smyczyński F 
1252 Sobleralaki W 
1260 Suchan W 
1265 Stachowski W 
1273 Sur »wlak L
1275 Świecki B
1276 Świątek J 
1280 Szcza-zczak W
1282 Szpak J
1283 Szymka J
1284 Szyndel A
1286 Tsrchała (
1287 Tarczon 8
1291 Tomaszewski F 
1813 Warzecha A 
1326 Wierzbówka J 
1332 Winlcki J
1335 Wiśniowski J
1336 Wito-kl W
1339 Wojtowicz H
1340 Wojcak K
1341 Wojcik T
1343 Wojcik J
1344 Woj ton i k W 
1815% Wolak Z 
1847 Wołosz T 
1348 Woźnicki S
1353 Zawierucha J 
1857 Ziemba F 
1358 Zinnda 8
1859 Znój К
1361 Zob J
1362 Zi.bak J
1368 Zuziak К

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 8 marca 1905.

MĄKA : beczka
Twarda wiosenna 6.50
Twarda patent*  5.40
Straights 4.80—4.90

. Czysta 8.70-6.90
Miękka zimowa patents 5.10—5.20
Twarda zimowa patents 4.65—4.80
Żytnia 8.85—4.25

PSZENICA ZIMOWA (bunel)
No. 4 czerwona
No. 8 czerwona
No. 8 twarda

77
1.15- 1.17
1.16— 113

PSZENICA WIOSENNA bne«-*
No. 8 1.08-1.09
No. 4 83-1.05
Północna 1.17

KUKURYDZA (bani)
Zwykła 40—11
No. 4 45-46
No. 8 46-47
No. 8 biała 45X
No. 8 żółta 46-46Й
Jęczmień 44

OWIES (buśzel)
No. 2 32
No. 2 biały 38
No. 8 32
No. 8 biały 82«
No. 4 biały 32
Standard 81Я-83

ŻYTO
No. 2 81J4-82X
No. 3 81

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 8.50-9 00
Pszenlozna 5.50—6.00
Owsiana 5.50—6.00
Ryżowa 9.00

BYDŁO
Woły tuozne 6.10—7.50
Zwykłe 8 85 -6.00
Cielęta 8 00- 6.00
Świnie tuozne 4.40—4.60
Prosięta 4.50-4.70
Owce 4 60 - 5.50
Jagnięta 8.0 4-7 00

PRODUKTA MLECZNS
Ser brlck 10
Szwajcarski 11- 12
Llmburskl HMMasło śmietankowa 80
Flrsts 29
Seconds 24
Dairles 28
Jaja, (tuzin) 22

SIANO (1000 funtówl
Najlepsza tymotka 13 00
Nlesortowana tymotka 9.50—12.00

JARZYNY
Cebula worek 80-1.00
Ogórki tuzin 50 -1.15
Groch zielony, buszel 1.58-1.60

DRÓB (funt)
Kury (żywe) ПК
Indyki 14-15
Kurczęta (żywe) ПК
Kaczki 18K
Gęsi za tuzin 6.00—ÎO.UO
Zające 50-2.77

KARTOFLE (buszel) 26 86
Słodkie (beczka) 1.00 -2.20
Kapusta tona 4.50-7.05

OWOCE
Jabłka (buszel) 75—1.75
Cytryny (pudło) 
Banany <pęk)

1.70—2.00
55-1.75

BAWEŁNA:
Styczeń 6.92-6.96
Luty 6.97—7.01
Marzec 7.00—7.07
Kwiecień 7.08-7.15
Maj 7.11-713
Czerwiec 7.16-7.28
Lipiec 7.22—7.25

NIE PRZYSYŁAJ PIENIEDZm’E^FJÏÏSJiS^
* e *

Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no­
wych Kostumerów 1 Agentów robimy tę nieporównaną 

ofertę, i dajemy premia wartości tysięcy dolarów. 
Przyślij nam swe nazwisko, adres, najbliższą 
Stacyę ekspresową a my poślemy cl cała paczkę. 
Poślemy cl: 1 pudełko dobrych cygar. Jeden 4-o 
karatowy, złotem pokryty, lub solidny cyklowy 
ntęzkl zegarek z odkrytym cyferblatem, (naplsz 
jaki chcesz),tak dobrze czas trzyma jak i ten za 

S3O.OO, certyfikat gwarantujący na 5 lat, iż zega­
rek zreperujenty darmo, lub zamienimy na nowy, 

gdyby nie był dobry, 1 ozdobny 18 karatowy, złotem 
pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Barlos dyamentową 

spinkę doszarfy, 1 garnitur z 4 kołnierzykowych i ręka­
wowych gazików, 1 parę extra pięknych złotych spinek 

do mankietów 1 piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 
„Barlos“ d jam en tam i i ‘Jemeraldaml. Wszystko to znaj­

duje się w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 
Sudcłku. 8am woierw egzaminujesz wszystko i znajdujesz największy bargain w twojem 
yelu, płacąc $ 8 97 za to; i za ekspres«, lub nie dajesz ani centa. Wszystko co chcemy to 2e- 

byś nas rekomendował swym przyjaciołom.' Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem i 48 
calowym łańcuszkiem na szyję zamiast mczkiego kosztuje $ 4.72. Możemy przesłać ci poczty 
jeżeli uadeślesz gotówkę z obstalunklem I 85c. extra na przesyłkę. P. A. HOLLAND A Con 
155 Washington St., Chicago, III. (Ta firma jeet znana). (The old square dealing house).

(Apr. V.)


